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Organ KC 


Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej 


CENA 15 sr. 


Ludzie wszystkich narodów. ras, wierzeń i poglądów 


mówią w Warszawie jednym językiem —językiem walki o pokój 


Referaty prof. Joliot-Curie.i Pietro Nenni — Eugenia Cotton i Aleksander Fadiejew głównymi mówcami w dyskusji — Włoski ksiądz 
katolicki, konserwatysta angielski i pisarz niemiecki mówią: „Pragniemy pokoju ponad wszystko“ 


brad II Swiatowego Kongresu Obrońców Pokoju 


Przewodniczący Stałego Komitetu Światowego Kongresu Obroń- 
ców Pokoju prof.' Fryderyk Joliot-Curie wygłasza przemówienie 
(Streszczenie przemówienia zamieszczamy na str. 2-ej.) 

Foto AR 


Spotkania ludności stolicy * 
z delegatami na Il Swiatowy 
Kongres Obrońców Pokoju 


omitet Obrońców Pokoju zaprasza ludność War- 

szc teo nit z delegatami na II Światowy Kongres Obroń- 
ców Pokoju, które odbędą się w niedzielę, dnia 19 listopada br. 
o godz. 10,15 w następujących punktach miasta: 

1. W sali „Romy“ — dla dzielnicy Śródmieście. 

2. W świetlicy Zakładów im. Dymitrowa przy ul. Kałuszyń- 
skiej — dla dzielnicy Grochów. ) : 

3. W gimnazjum przy ul. Białołęckiej — dla dzielnicy Bródno. 

4, W kinie „Lotnik* — dla dzielnicy Okęcie. 

5. W sali Domu Akademickiego przy Placu Narutowicza — 
dla dzielnicy Ochota. W A 

6° W kinie Moskwa — dla dzielnicy Mokotów. 

7. W sali NOT przy ul. Czackiego dla dzielnicy Starówka. 

8. W Domu Kultury przy ul. Próchnika — dla dzielnicy Żo- 
liborz. 

9. W świetlicy Zakładów im. 22 Lipca (Wedel) — dla dziel- 
nicy Praga Centralna. i 
10. W kinie „Praha* — dla dzielnicy Praga Centralna. 

11. W kinie „W—Z* i w sali MZK — dla dzielnicy Wola. 

Poza tym odbędą się również o godz. 10.15 spotkania delega- 
tów na Kongres z kobietami Stolicy w Teatrze Narodowym 
i świetlicy WZPO im. Obrońców Warszawy na Grochowie jak 


również spotkanie z młodzieżą — na Mariensztacie. 


Prezydent RP na występie 
radzieckiego zespolu „Bieriozka” 


(£) W dniu 17 bm. w Państwo- 
wym Teatrze Polskim odbył się 
pierwszy występ czołowego ra- 
dzieckiego zespołu tanecznego 
„Bieriozka”, goszczącego w Pol- 
Sce w związku z Miesiącem Po- 
głębienia Przyjaźni Polsko-Ra- 
dzieckiej. 

Na występ przybył Prezydent 
RP Bolesław Bierut. Obecni 
byli również członkowie Rady 

aństwa oraz członkowie Rządu 
z Premierem Józefem Cyrankie- 
wiczem na czele. > 

Na występie obecni byli człon 


kowie korpusu dyplomatycznego 
z dziekanem  Ambasadorem 
ZSRR w Warszawie — Wikto- 
rem LŁebiediewem. 

Wśród zaproszonych gości 
znajdowali się liczni delegaci na 
JI Światowy Kongres Obroń- 
ców Pokoju, z Przewodniczą- 
cym Stałego Komitetu Świato- 
wego Kongresu Obrońców Po- 
koju prof. Fryderykiem Joliot- 
Curie. 

Występ zespołu radzieckiego 


spotkał sie z niezwykle serdecz- 
nym przyjęciem publiczności. 


Walki na wszystkich (rentach 
w Korei 


(a) MOSKWA (PAP). Agencja 
ASS donosi, że dowództwo na- 
Czelne koreańskiej armii ludo- 
Wej nadało w dniu 16 listopada 
r. komunikat treści następu- 
Jącej: 
Wojska armii ludowej toczy- 
na wszystkich odcinkach 


I frontu walki przeciwko amery- 
| kańskim i południowo-koreań- 
skim wojskom na dotychczaso- 
wych pozycjach. Usiłowania 
nieprzyjaciela, by na północ od 
Anczu i w rejonie „Tokusen 
przejść do ofensywy — spełzły 
na niczym. 


Protestacyjny strajk 5 milionów 
robotników i urzędników włoskich 


„(a) RZYM (PAP). W dniu 14 
listopada na znak protestu 
Przeciwko systematycznemu tor 
Beqowaniu przez włoską tede- 
cję przemysłowców rokowań 
€ związani zawodowymi w 
Sprawie rewizji płac, 5 milio- 
Rów cobotników 1 urzędników 


Ogłosiło jednodniowy strajk 
Protestacyjny. 
— 


w Turynie i Mediolanie 
strajk objął 100 proc. robotni- 
ków i urzędników przemysłu i 
transportu. W innych miejsco- 
wościach strajkowało od 95 do 


100 proc. robotników i urzędni-. 


ków. w Genui strajk ten przy- 
brał charakter generalny. 


‘Drusi dzień o 


| 


Gdy delegaci na Kongres drugiego dnia obrad rano zjeż- 
dżali do Domu Słowa Polskiego znów spotkali na drodze tłu- 
my z transparentami manifestujące na ich cześć i na rzecz 


sła zwiedzając 
„Wstrząśnięte jesteśmy — mó- | cząca Zarządu Głównego 
wi ona — widokiem ruin i| Kobiet Musiałowa. 


pokoju. Przed wejściem do 


siedziby Kongresu podbiegali 


ludzie do delegatów by wręczyć kwiaty, by uścisnąć rękę 


delegata. 


Drugi dzień obrad rozpoczął 
się o godz. 10 rano. 


Wybór przewodniczących 


Przewodnictwo obejmuje Pani 
Cotton, po czym zabiera głos p. 
de Chambrun, zgłaszając w 
imieniu prezydium Kongresu 
nazwiska osób, które wraz z pro 
fesorem Joliot-Curie — przewo- 
dniczyć będą obradom Kongre- 
su. Wśród oklasków delegatów 
mówca' proponuje następują- 
cych kandydatów na przewod- 
niczących: p. p. Eugenia Cotton 
(Francja), prof. Bernal (W. Bry- 
tania), Kuo Mo-żo (Chiny), Lom 
bardo Toledano (Meksyk), Ap- 
haus (USA), Jessie Street (Au- 
stralia), d'Arboussier (Afryka), 
Yves Farges (Francja), Fadie- 
jew (ZSRR) i Pietro Nenni (Wło 
chy). Kandydatury te zostają 
przyjęte jednomyślnie. 

De Chambrun odczytuje na- 
stępnie wnioski niektórych de- 
legacji Kongresu. Przez delega- 
cję Stanów Zjednoczonych zo- 
stali zgłoszeni: p. p. Howard 
Fast, Terese Lee Robinson, Wil- 
lard Aphaus, Helen Johson, dr 
John Kingsbury, James Proctor, 
R. P. Robert MUIT, 
Heym. 

Zostali również zgłoszeni jako 
kandydaci do Prezydium: p. 
Desmond Buckle (Afryka 
Połudn.), Metropolita Mołdawii 
Sebastian Roussan (Rumunia), 
p. Andersen Nexö (Dania), prze- 
wodniczący Międzynarodowego 
Związku Studentów J. Grohman 
(Czechosłowacja), Sekretarz Ge- 
neralny Międzynarodowej Or- 
ganizacji Dziennikarzy J. Hro- 


nek (Czechosłówicja), p. Shev-, 


get Musarzi (Albania). Delega- 
cja włoska zgłosiła następujące 
kandydatury: p. p. Achille Lor- 
di, Maria Maltoni, Quasimodo, 
gen. Azzi, Leonida Repaci — 
zaś delegacja Izraela: p. p. Bar 
Yehouda i Toofik Toobi. Rów- 
nież i te wnioski zostają przy- 
jęte owacyjnie i jednomyślnie. 


Stefan | 


Następnie przewodnicząca Eu- 
genia Cotton udzieła głosu prof. 
Joliot-Curie, który wstępuje na 
trybunę wśród oklasków całej 


sali i wygłasza sprawozdanie 
ogólne. 
(Obszerne streszczenie prze- 


mówienia podajemy na str. 2). 
Referat prof. Joliot - Curie 
przerywany był wielokrotnie 
burzliwymi oklaskami delega- 
tów, którzy — po zakończeniu 
przemówienia zgotowali mówcy 
długotrwałą owację. 

Pierwszy w dyskusji zabiera 
głos delegat polski prof. Infeld. 
(Przemówienie prof. Infelda po- 
dajemy w streszczeniu na stro- 
nie 4-ej). 

Następnie przewodnictwo ob- 
rad obejmuje pani Jessie Street 
(Australia), która udziela głosu 
delegatowi Włoch — księdzu ka 
tolickiemu z Genui — Andrea 
Gaggero. 
streszczeniu podajemy na str. 
4-ej). 

Gorąco witana zabiera głos 
przewodnicząca Światowej Fede 
racji Kobiet Demokratycznych, 
p. Eugenia Cotton. (Streszczenie 
Ba pnia podajemy na str. 

-ej). 


Kwiaty od kobiet z Nicei 


Następnie na salę obrad wkra 
cza delegacja kobiet z Nicei, 
| która wśród gorących owacji 
ze strony zebranych uroczyście 


wiązanki kwiatów  przewodni- 
czącemu PKOP prof. Dembow- 
skiemu oraz członkom prezy- 
dium Kongresu. 


Przedstawicielka delegacji o. 
Maia Cassin składa następnie 
serdeczne podziękowanie Pol- 
skiemu Komitetowi 
Pokoju za umożliwienie zorga- 
nizowania II Światowego Kon- 
gresu Obrońców Pokoju w War 
szawie. 

Opowiada ona również o 
| swych wrażeniach, jakie odnio- 


(Przemówienie to w | 


wręcza przywiezione z Nicei | 


| Obrady popołudniowe 


zgliszcz Warszawy. Jednocześnie 
pełne jesteśmy podziwu dla 
wspaniałej odwagi iudu War- 
szawy, który dźwiga ze znisz- 
czeń swoją stolicę — symbol po- 
kojowej pracy“. 


W tym momencie na salę ob- 
rad wchodzi 500 kobiet ze wszy- 
stkich województw Palski, ro- 

botnice, chłopki, gospodynie do 
| mowe, pracownice umysłowe — 
z których każda utraciła pod- 
czas ostatniej wojny kogoś z naj- 
bliższej rodziny. 


Delegaci wstają, witając gorą- 
co przedstawicielki milionów 
|kobiet polskich. Nad głowami 
| kobiet powiewają wielobarwne 
chustki z hasłami na cześć Kon- 
gresu. Otrzymują je w podarun- 
|ku członkowie prezydium i de- 
| legaci. 

Otoczona 500 kobietami przeŁ4 
| mawia do delegatów posłanka 
| Jaszczukowa, piętnując tych, któ 
rzy chcą wywołać nową wojnę. 

Nie mogę — mówi posłanka— 
I spokojnie myśleć o garstce lu- 
| dzi bez serc i sumienia, którzy 
przygotowują bombę atomową, 
zbroją się bez opamiętania i chcą 
wywołać nową wojnę. 

Mówczyni stwierdza, że Polki 
— pracą swą dają dowód, iż ze 
i wszystkich sił chcą służyć wiel- 
| kiej sprawie pokoju. 

Mimo ogłoszenia przerwy obia 
i dowej, manifestacja trwa jesz- 
|eze dłuższy czas. Kobiety pol- 
skie wymieniają serdeczne uści- 


Przewodnictwo obrad popołu- 


dniowych objął: prof: Bernal, 
udzielając na wstępie głosu 
| przedstawicielowi 


sier, który przedstawia 

zgłoszone przez poszczególne de- 

legacje kandydatury na człon- 
ków Prezydium Kongresu. 

Następnie G. d'Arbcussier po- 

i daje, iż do Sekretariatu Kongre- 


„O Sekretariatu | kolonialny. 
Obrońców | Kongresu, p. Gabriel d'Arbous- | wniosek. 
dalsze | problemu 


Na sali zrywają się oklaski, 
które wzmagają się, gdy ðb. Mu- 
siałowa stwierdza, że kobiety 
polskie patrzą z podziwem na 
bohaterską postawę ludu -fran- 
cuskiego nieugięcie walczącego 


Przedstawicielce delegacji ko-| o pokój. 


500 kobiet z całej Polski wila Kongres 


ski z członkami prezydium Kon 
gresu. Ze wszystkich stron sali 
zbliżają się do kobiet delegatki 
z różnych części świata. 


„We don't want war — 
Nie chcemy wojny* 


Nawiązuje się żywa, bezpo- 
średnia łączność. Powstają więk 
sze i mniejsze grupki, w każdej 
z nich jest ktoś, kto pełni rolę 
tłumacza. „We don't want war!" 
— mówi Angielka. „My też nie 
chcemy wojny dla naszych dzie- 
ci i wnuków“ — mówią kobiety 
spod Krakowa. „Straciłam pod- 
czas wojny 3 synów i córkę, ale 
mam jeszcze siedmioro żyją- 
cych“ — mówi Polka, nagro- 


|dzona Krzyżem Zasługi siwej 


Angielce, która odpowiada, że 
ma dwóch synów i sześciu wnu- 
ków i pragnie zapewnić im po- 
kój. 

W innej grupie polska chłopka 
opowiada z przejęciem kobiecie 
radzieckiej o pobycie z wyciecz- 
ką w „ednym z kołchozów. Mu- 
rarka z Warszawy wymienia ser 


deczne uściski z Murzynką ame- | 


rykańską. 

Wszędzie powtarza się — w 
różnych językach — słowo „Eo- 
kój'. 


su wpłynął wniosek delegacji 
bdgeru, aby wnieść na porzą- 
dek dzienny Kongresu problem 
Kongres przyjmuje 
Opracowaniem tego 
zajmie się Komisja 
Polityczna Kongresu. » 
Jako pierwsza w dyskusji-po- 
południowej zabiera głos p. Da- 
wies, żona posła do Izby Gmin, 


którego list do Kongresu został 


wiat walczy przeciw wojnie 


Minęły pierwsze dwa dni II 


Światowego Kongresu Obrońców 


Pokoju. Trzeba będzie pewnego czasu, by uzyskać dystans od 


Pietro Nenni przedstawił Kongresowi 5 punktów propozycji 
praskich dla przedstawienia sposobu ich rozwiązania światowej 


Warszawę.| biet Nicei odpowiada przewodni | odczytany w pierwszym dniu 
Ligi | Kongresu. 


Kraj, gdzie pokój oznacza 
postęp, a postęp oznacza 
pokój 

Pani Davies bawiła ostatnio 
Iz wycieczką w ZSRR. Dzieląc 
się swymi wrażeniami odniesie- 
nymi w ZSRR, p. Davies mówi: 
„My, delegacja angielska do 
Związku Radzieckiego czujemy, 
że byliśmy w nowym świecie. 
w którym pokój oznacza po- 
stęp — a postęp oznacza pokój. 
W Związku Radzieckim wszy- 
scy są zdecydowanymi zwolen- 
nikami pokoju i darzą goracymi 
uczuciami przyjaźni ludzi pracy 
| całego świata. My, którzy by- 
| liśmy w Związku Radzieckim, 
| widzieliśmy jak wielki, wspa: 
niały naród odbudowuje swój 
kraj“. 

W dalszym ciągu przemówie- 
nia p. Davics podkreśla, 
zrujnowana 
jest właściwym miejscem ob- 
tarzem jest tylko to — mówi 
p. Davies — że w 5 lat po stra- 
sznym szaleństwie wojennym, 
konieczne jest zwoływarie Kon- 
gresu walki o pokój. 

Na wniosek Sekretariatu 
Kongres jednogłośnie powołu 
je p. Davies do prezydium. 

Następnie przemawia przed- 
stawiciel delegacji Meksyku — 
Gomez Arturo Orono. 

„Wszystko co jest. przeciw 
pokdjowi — mówi p. Orono — 


należy usunąć tak, jax usuwa 
|się chwasty, które zagrażają 
plonem”. 


„Pragnę pokoju ponad 
wszystko“ — mówi 
konserwatysta angielski 


| Na mównicy staje przedstawi- 
„ciel delegacji brytyjskiej, czło- 
„nek parlamentu brytyjskiego z 
jramienia partii konserwatyw- 
nej, dr. Christopher Woodard. 


iż | 
wojną Warszawa; 


rad Kongresu. Smutnym komen] 


on następnie 


Pokreślając, że uczestniczy w 
ruchu obrońców pokoju mimo, 
że jest członkiem Partii Kon- 
serwatywnej — wyraża on przy 
puszczenie, że może być po po- 
wrocie z Kongresu wykluczony 
z tego stronnictwa. Stwierdza 
wśród oklasków, 
że nigdy nie widział tyle szczęe 
ścia, radości i prawdziwej szcze 
rości, ile zobaczył w Polsce i 
Czechosłowacji. 

„Gdy przekroczyłem tzw. ,że- 
łazną kurtynę* na lotnisku w 


Pradze Czeskiej — mówi dr 
Woodard zostałem przywitany 
muzyką i śpiewem młodzieży 


czechosłowackiej. Dopiero, gdy 
udałem się do hotelu, przypom= 


jniałen. sobie, ze nikt nie py- 


tał mnie o paszport. A więc cóż 


Ita za żelazna kurtyna? (Okla= 


ski — wesołość). 

„Przekładam pokój nad wszy= 
stko. My, Brytyjczycy pragnie- 
my pokoju i nie powinniśmy 
wysyłać sił wojskowych do Ko- 
rei“, 

„Mówiono mi, że w Polsce Lu- 
dowej prześladuje się religię. 
Byłbym niesprawiedliwy, gdy= 
bym mówił inaczej, niż widzia- 
łem. A widziałem tolerancję re- 
ligii. Nie miałem pojęcia, jak u- 
cierpieliście tu w Warszawie i 
wiem, że nie pragniecie wojny". 

Przemówienie swe kończy dr 
Christopher Woodard  okrzy- 
kiem w języku poiskim „Niech 
żyje Polska Ludowa. Nisen ży” 
je Pokój! 

Sala reaguje oklaskami. 

Na mównicy staje 75-letni po- 
eta z poiudniowych indii — 
Vallathol. Przyjeżdżajac do War 
szawy na Kongres Pokoju opu- 
ścił on po raz pierwszy w ży= 
ciu swoją rodzinną wioskę. 

Vallathol odczytał w swym oj 
czystym języku poemat, który 
następnie „został przetłumaczo= 
ny. Nagrodzony gorącymi okla- 
skami zebranych utwór wyra- 
ża niezachwiane przekonanie po 
ety, iż pokój zostanie utrzyma- 
ny, a klęskę poniosą ci, którzy 
przygotowują wojnę. 


Gorące owacje Kongresu dla Pietro: Nenniego 
i Aleksandra Fadiejewa 


Przewedniczący udziela głosu 
wiceprzewodniczącemu Stałego 
Komitetu Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju, Pietro Nen- 
niemu. Nenni wstępuje na try- 
bunę wśród rzęsistych oklasków 
delegatów. Jego przernówienie 
śledzi Kongres z riesłabnącą u- 
wagą. y 

Pietro Nenni przemawiał w 
drugim punkcie porządku dzien 


tych ogromnych wydarzeń, by w pełni ocenić ich wielkość i ich 
znaczenie dla świata. Dziś nie tylko Warszawa i Polska, ale 
świat cały poruszony jest do głębi tym wielkim wydarzeniem, 
które będzie miało olbrzymie znaczenie w walce ludzkości prze- 
ciw groźbie nowej pożogi światowej. 

Sprawozdawca II Światowego Kongresu Pokoju notuje pewne 
przejawy, które choć może nie są zasadnicze, które choć może 
przechodzą niespostrzeżenie dła wielu — ale te przejawy są 
wymowną ilustracją słów, które padają z mównicy Kongresu: 
oto we Francji aresztowany został za działalność pokojową mło- 
dy chłopiec — delegat na Kongres. Lukę w delegacji zapełnia 
jego babka — stara kobieta, przyjeżdża zamiast wnuka do War- 
szawy. Oto we Francji została wybrana delegatem matka pię- 
ciorga dzieci, z których najmłodsze liczy 7 tygodni. Nie waha 
się ani chwili, zostawia dzieci pod opieką sąsiadek i jedzie na 
"Kongres. Oto młoda dziewczyna, która wczoraj jeszcze była 
w Korei na placu boju — zamienia karabin na zaświadczenie 
delegackie i jedzie do Warszawy, oto szereg ludzi w zachod- 
nich Niemczech naraża się na represje, na więzienie i utratę 
pracy i przechodzi nielegalnie granicę, by dostać się na Kon- 
gres. Moglibyśmy takich i podobnych wypadków wyliczyć je- 
szcze bardzo, bardzo wiele. 

Co mówią te — drobne na pozór — wydarzenia? Mówią one, 
że wola narodów do utrwalenia pokoju jest silniejsza niż kie- 
dykolwiek, mówią one, że hart, męstwo i oddanie sprawie walki 
o pokój ogarnia coraz szersze masy, że coraz nowe zastępy, 
coraz nowe miliony bojowników pokoju włączają się w nurt 
zorganizowanego ruchu przeciw imperialistycznej wojnie. 

Już dotychczasowy przebieg Kongresu napawa otuchą serca 
ludzkie, serca setek milionów prostych ludzi na świecie, którzy 
z ufnością i nadzieją kierują swe myśli i uczucia ku Warszawie, 
wierząc, że przodujące umysły świata, że wielkie serca, zgro- 
madzone na Kongresie w stolicy Polski występujące tu w imie- 
niu olbrzymiej większości ludzkości, zdołają wypracować sku- 
teczne metody i środki, które uchronią świat przed nową, je- 
szcze straszliwszą klęską i pożogą. 

W ciągu dwudniowych obrad padły z trybuny kongresowej 
ważkie słowa. Tym większa ich siła, że za nimi stoi nie tylko 
500 milionowa potęga ludzi, którzy na całym Świecie podpisali 
Apel Sztokholmski, ale za nimi stoją również rosnące z dniem 
każdym nowe zastępy bojowników pokoju, których nieustanne 
prowokacje imperialistyczne mobilizują do czynnego przeciw- 
stawienia się groźbie wojny. 

Przemawiający z trybuny kongresowej nie uprawiają stru- 
siej polityki, nie ukrywają przed światem, że groźba wojny wisi 
nad ludzkością. Tym silniej mobilizują świat do walki przeciw 
knowaniom podżegaczy wojennych. Al 

Prof. Joliot - Curie, wielki uczony i czołowy bojownik pokoju 
mówiąc o wielkich zadaniach ruchu pokoju w jego walce prze- 
ciw podpalaczom Świata, powiedział na Kongresie: „Powinniś- 
my sprawić, by siła, jaką reprezentujemy, była jeszcze potęż- 
niejsza, abyśmy uczynili z niej najwyższą instancję, zdolną do 
narzucenia woli ludów zawsze w każdym wypadku, gdy zawio- 
dą te instancje, których obowiązkiem jest utrzymanie pokoju na 
swiecie“. 

“Prof. Curie postawił na Kongresie wniosek o zwrócenie się 
do ONZ, by wypełniła ona swój obowiązek przed historią i ludz 
kością. Tym obowiązkiem jest utrzymanie światowego pokoju. 

Organizacja Narodów Zjednoczonych stała się na skutek ha- 
niebnej polityki imperialistów sabotujących wszelkie możliwo- 
ści porozumienia międzynarodowego, instancją, która nie speł- 
nia nadziei jakie pokładała w niej ludzkość. Dlatego staje się 
coraz bardziej jasne, jak to mówił prof. Joliot — że najwyższą 
instancją, która narzuci imperialistom wolę ludów jest ruch 
pokoju. 


iw M M A M MM 


opinii publicznej, ONZ i poszczegółnym rządom. Oto te 5 pun- 
któw: 1) zakaz broni atomowej, 2) powszechne ograniczenie 
i kontrola zbrojeń wszelkiego rodzaju, 3) demaskowanie wszel- 
kiej agresji i potępienie interwencji zbrojnej w sprawy wewnę- 
trzne narodu, 4) pokojowe uregulowanie konfliktu koreańskiego 
zgodnie z Kartą NZ i 5) zakaz wszelkiej propagandy na rzecz 
wojny w jakimkolwiek kraju. ; 

W dyskusji nad referatami w której wszyscy przemawiający 
w pełni solidaryzowali się z tezami referatów i udzielili im pło- 
miennego poparcia zabrał m. in. głos przedstawiciel Związku 
Radzieckiego, znakomity pisarz Fadiejew. Głos przedstawiciela 
narodu radzieckiego, narodu, który rozgromił hitlerowską potę- 
gę wojenną i który tyle zdziaąłał dla pokoju i nieugięcie walczy 
o pokój, wysłuchany był przez delegatów z najgłębszą uwagą. 
Fadiejew raz jeszcze potwierdził wielokrotnie już przez radzie- 
ckich mężów stanu wypowiadaną tezę, że ludzie radzieccy goto- 
wi są rozpatrzyć każdą rozsądną propozycję, zmierzającą do za- 
pewnienia pokoju światowego, niezależnie od tego od kogo ona 
wyjdzie. Jakże przemawiają te jasne słowa do milionów pro- 
stych ludzi na całym świecie, którzy porównują konsekwentną 
pokojowa politykę Związku Radzieckiego z podstępną i wrogą 
pokojowi, zbrodniczą i ludobójczą polityką głównego agreso- 
ra i podpalacza świata, z polityką imperialistycznego rządu 
Stanów Zjednoczonych. 

Wojna — powiedział Fadiejew — puka już do naszych wrót. 

Niedocenianie tego faktu wiodłoby do demobilizacji ludzi 
pragnących pokoju. To, że wojna puka do wrót, znaczy, że trzeba 
zmobilizować wszystkie siły na świecie do zatrzaśnięcia tych 
wrót tak, by żaden złoczyńca wojenny, żaden naruszyciel spoko- 
ju ludzkości nie zdołał się przez nie przedrzeć. 

To zadanie stoi przed zorganizowanym światowym ruchem po- 
koju tym bardziej, że Organizacja Narodów Zjednoczonych nie 
tylko nie wypełniła swoich zasadniczych obowiązków zmierza- 
jących do utrzymania pokoju na świecie, ale stała się narzędziem 
w rekach imperialistów. p : 3 

Delegat radziecki przedłożył Kongresowi propozycje, których 
wprowadzenie w życie zapobiegłoby zdecydowanie wojnie. 

Fadicjew zaproponował, by Kongres zwrócił się do wielkich 
mocarstw o przeprowadzenie na przestrzeni 1951 i 1952 roku re- 
dukcji powietrznych, morskich i lądowych sił zbrojnych od 
jednej trzeciej do połowy. A cy 4 

Fadiejew zaproponował by Kongres zwrócił się do. Orga- 
nizacji Narodów Zjednoczonych o stworzenie przy „Radzie Bez- 
pieczeństwa, międzynarodowej organizacji kontroli, tórej za- 
daniem byłoby kontrolowanie przeprowadzenia redukcji zbro- 
jeń oraz wykonywania zakazu używania i produkowania broni 
ludobójczej: atomowej, chemicznej i bakteriologicznej. 

Fadiejew zaproponował wreszcie, by kontrola ta dotyczyła 
nie tylko zbrojeń, zgłoszonych przez mocarstwa, ale i tych 
zbrojeń, do których rządy oficjalnie się nie przyznają. ; 

Taka jest treść wniosków delegacji radzieckiej na II Swia-' 
towy Kongres Obrońców Pokoju. Treść prosta, jasna i zrozu- 
miała dla każdego. 

Narody śwłata odetchnęłyby z ulgą, zniknęłaby straszliwa 
zmora wiszącej nad światem groźby wojny, gdyby te propozycje 
zostały wprowadzone w życie. 

W Kongresie bierze udział około 1.400 delegatów z 61 kra- 
jów wszystkich zakątków świata. Delegaci pokoju są delega- 
tamı narodów. Delegaci pokoju poniosą na swoje ziemie dobre 
wieści z Kongresu. Będą mówili ludziom o tym, jak należy 
bronić się przed woiną, jak należy zwalczać tych, którzy do niej 
zmierzają. Potężny parlament narodów świata odbywa swoją 
wielką sesję. Potężny jego glos dociera wszędzie; nie ma ta- 
kiego zakątka kuli ziemskiej, gdzie nie zmobilizowałby nowych 
mag do walki o pokój, o szczęśliwą przyszłość ludzkości. 


nego, obejmującym sprawozda- 
nie w sprawie zakazu broni a- 
tomowej i wszelkiej innej bro- 
ni masowej zagłady, w spra- 
wie zakazu propagandy wojen- 
nej oraz w sprawie powszech- 
nej redukcji zbrojeń. (Przemó- 
wienie to podajemy na str. 
3-ej). 

Po krótkiej przerwie przewod 
nictwo obejmuje p. d'Arbous- 
sier, który udziela głosu dele- 
gatowi radzieckiemu, Aleksan- 
drowi Fadiejewowi. Sala burzą 
oklasków wita wchodzącego na 
mównicę słynnego pisarza ra- 
dzieckiego. Okłaski przerywają 
również wielokrotnie jego sło- 
iwa. Długotrwała serdeczna owa- 
cja wybucha, gdy mowca opusz 
cza trybunę. (Obszetne streszcze 
nie przemówienia A. Fadieje- 
wa podajemy na str. 4-ej). 

Przewodniczący proponuje na- 
stępnie, aby żaprosić symr.bolicz- 
nie do prezydium tych człon- 
ków delegacji Pakistanu. którzy 
nie mogli przybyć na Kongres 
z powodu czynionych im trud- 
ności. Wniosek ten zostaje przy- 
 jęty oklaskami. 


Bohaterska walka ludu 
koreańskiego zakończy 
się zwycięstwem 

Serdecznie witany przewodni- 
czący delegacji 
p. Munib-ur-Rahman pozdra- 
wia Kongres w imieniu 80-mi- 
lionowego narodu pakistańskie- 
go. Stwierdza on, iż naród Pa- 
kistanu przez przeszio 100 lat 
znajdował się pod rządami Wiel 
kiej Brytanii, które przyniosły 


zacofanie. 

„Ale lud Pakistanu walczy o 
,pokój. Dowodem tego sa m. in. 
liczne manifestacje pokojowe, 
jak np. demonstracja tudu La- 
hore, potępiającego wojnę w 


Kongresu Pokoju ukonstytuowa- 
ły się władze polskiej delegacji 
na II Światowy Kongres Ob- 
rońców Pokoju w Warszawie. 
Wybrano prezydium w skła- 
dzie: przewodniczący prof. Jan 
Dembowski, sekretarz red. O- 
stap Dłuski, oraz członkowie: 


pakistańskiej | 


ludowi pakistańskiemu nędzę i 


Korei. Mówca stwierdza, że 
rząd Pakistanu zapowiedział po 
moc dla agresorów w Korei 
wbrew woli ludu i wyraża prze 
konanie, że pod wpływem opi- 
nii publicznej żołnierze pakistań 
scy nie zostaną wysłani na Ko- 
reę. 

Mówca przesyła następnie w 
imieniu łudu pakistańskiego po- 
zdrowienia dla bohaterskiego 
ludu koreańskiego i stwierdza 
wśród oklasków, że bo= 
haterska walka ludu Korei jest 
częścią walki wszystkich naro- 
dów azjatyckich przeciwko im= 
perializmowi i zakończy się 0- 
statecznym zwycięstwem. 


Naród niemiecki 

pragnie pokoju 
W imieniu delegacji niemiec- 
kiej zabiera głos Johannes R. 
Becher, który rozpoczyna swe 
przemówienie stwierdzeniem: 
„Naród niemiecki pragnie po= 
koju“. Oświadczenie to wywołu- 
je burzliwe, długotrwałe okla= 
ski, które towarzyszą wielu mo= 


mentom przemówienia Beche- 
ra. 
Przewodniczący komunikuje 


następnie delegatom, iż do pre- 
zydium Kongresu napłynęły licz - 
ne depesze z 31 krajów w któ- 
rych przedstawiciela nauki i 

i kuliury, osoby prywatne oraz 
organizacje wyrażają poparcie 
dla Kongresu. 


Depesza na Kongres 

z Hiszpanii frankistowskiej 

Setki depesz wpłynęły do pre- 
zydium Kongresu również od 
Komitetów Obrońców Pokoju z 
różnych miast i miejscowości 
Polski. Dokumentem walki lu- 
du hiszpańskiego jest przesłana 
Kongresowi rezolucja uchwalo= 
na przez robotników Katalonii * 
Rezolucja ta zdołała dotrzeć do 
Warszawy pomimo ostrej cenzus 
ry stosowanej w Hiszpanii. 

Przewodniczący komunikuje 
dałej, że na Kongresie obecnych 
jest 130 dziennikarzy zagranicz= 
nych. E 

Po tych informacjach prze- 
wodniczący zamknął popołudnia 
we obrady Kongresu, zapowia= 
dając ich wznowienie na godzi= 
nę 9-tą dn. 18 bm. 


|Władze polskiej delegacji na Kongres Pokoja 


tf) W pierwszym dniu obrad ; ks. 


Antoni Lemparty, prezes 
Zarz. Gł. „Caritas“, prof. Leo= 
pold Infeld, Wiktor Kłosiewicz, 
przewodniczący CRZZ, Stefan 
Ignar wiceprezes NKW 
ZSL, Leon Kruczkowski oraz 
Alicja Musiałowa — przewod= 
nicząca Ligi Kobiet. 
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Rozbudzimy sumienie calej 


ludzkości, która 


przeciwstawi się 


zwycięsko wojnie 


Streszczenie referatu prof. Fryderyka 


e 
Joliot-Curie na H Swiatowym Kongresie 
Obrońców Pokoju 


(Dokończenie ze str. 2) 


Powinniśmy zastanowić się 
nad sprawą poparcia innych or- 
ganizacji, gdy wystąpią one ze 
słuszną i skuteczną inicjatywą 
na rzecz pokoju Wymienię tu 
np. inicjatywę Międzynarodowe- 
go Czerwonego Krzyża, Towa- 
rzystwa Przyjaciół Kwakrów, 
ugrupowania różnych osobisto- 
ści w poszczególnych krajach, 
Radę Pokoju, której promoto- 
rem jest lord Boyd Orr, oraz 
zwolenników rządu światowego. 
Jestem przekonany, że wszy- 
stkie te organizacje, które ży- 
wią szczere pragnienie pokoju, 
będą mogły znaleźć punkty 
styczne z naszym ruchem. Te 
punkty styczne będą się mno- 
żyły w miarę tego, jak wspom- 
niane ugrupowania zajmą się 
bardziej szczegółowo stopniowy- 
mi etapami zapewnienia trwa- 
łego pokoju. 

Są np. tacy, którzy myślą, że 
pokój może być zapewniony tyl- 
ko drogą ustanowienia rządu 
światowego, a wśród nich znaj- 
duje się wielki Einstein. Trzeba 
będzie jednak zastanowić się 
nad kwestią, czym będzie ten 
rząd światowy i jakimi droga- 
mi miałoby dojść do jego po- 
wstania. Drogą wojny, czy też 
drogą pokoju? Jest też inny 
propagator rządu światowego, 
z którym się nie zgadzamy — 
a sądzę, że nie zgadza się z nim 
także Einstein. Jest to jeden 
z doradców Białego Domu, Ja- 
mes Durham, który ma na my- 
éli „demokratyczny ład świato- 
wy, kierowany początkowo 
przez Stany Zjednoczone, jako 
pierwsze stadium na drodze do 
ustanowienia prawdziwego rzą- 
du światowego i prawdziwego 
społeczeństwa światowego“, 

Prof. Joliot- Curie wyraża 
przekonanie, że uchwały obec- 
nego Kongresu bedą mogły stać 
się podstawą apelu do narodów 
świata. Apel ten łącznie z u- 
chwałami byłby, przesłany na- 
stępnie do poszczególnych par- 
lamentów i rządów, jak rów- 
nież do Organizacji Narodów 
Zjednoczonych. 

Kończąc prof. Joliot - Curie 
oświadcza: 


Z sali obrad Kongresu 


Delegaci polscy Wanda Gościmińska i Franciszek Apryas 
na sali obrad 


Delegaci Australii na sali obrad. 2 
generalny Związku Dokerów Australijskich — Healy. 


Członkowie delegacji Syrii nu sali obrad Kongresu. 
Foto WAF 


Gdy w kwietniu 1949 r. pier- 
wszy nasz Kongres zebrał się w 
Paryżu, dzieliły nas dwa tygo- 
dnie od chwili podpisania w 
Waszyngtonie paktu atlantyc- 
kiego. W moim ówczesnym spra 
wozdaniu stwierdziłem: 


„Będziemy pracowali ze 4zmo 
żonym zapałem i poświęceniem, 
aby wykonać naszą wielką mi- 
sję: uczynić z siły, którą re- 
prezentujemy, najwyższą instan 
cję zdolną do tego, by zapewnić 


A l Zo i po pierwsze — że podpisanie 
PR owanie woli narodów za | paktu atlantyckiego oznaczało 
ażdym razem, gdy organa od- | zerwanie jedności Europy i 


powiedzialne za utrzymanie po- 
koju nie wykonają swego zada 
nia. 

Będziemy pracowali, zacho- 
wując w umysłach i w ser- 
cach wspomnienie okropności 
wojny i ucisku faszystowskie- 
go, myśląc o troskach i oba- 
wach wszystkich naszych wśpół 
obywateli, z którymi cmawia- 
liśmy, przed przybyciem na Kon 
gres, najlepsze metody osiągnię- 
cia naszych celów. Gdybyśmy 
potrzebowali jeszcze jakiegoś 
bodźca, znajdziemy go z pewno- 
ścią w małostkowych szykanach, 
z którymi spotkaliśmy się na 
naszej drodze. Znajdziemy go z 
pewnością w fakcie, że wielu 
delegatów nie mogło wypełnić 
swego mandatu, zatrzymała ich 
bowiem obecnie walka o po- 
kój. 

Nie do pomyślenia jest, by 
doznane cierpienia poszły na 
marne. Nie do pomyślenia jest, 
by ludzie skierowali ku swej 
własnej zagładzie siły przyrody, 
które zdołali odkryć i ujarz- 
mić. 

I dlatego właśnie, że wszyst- 
ko to głęboko odczuwamy — 
dlatego, że jesteśmy zdecydo- 
wani poświęcić się obronie tej 
pięknej sprawy, zebraliśmy się 
dziś tutaj. I dlatego po powro- 
cie do naszych krajów będzie- 
my kontynuowali podjęte dzie- 
ło. 

Ponieważ ufamy, że ludzie 
należycie poinformowani o sy- 
tuacji wydadzą zawsze słuszny 
sąd, a wiemy, że liczba uczci- 
wych ludzi jest na świecie nie- 
porównanie większa, niż liczba 
ludzi nieuczciwych, ponieważ 
działamy całkiem otwarcie i z 
pełnym obiektywizmem dla po- 
koju — dlatego siły nasze prze- 
ważą i zdołamy rozbudzić na 
czas sumienie całej ludzkości, 
które przeciwstawi się zwycię 
sko wojnie. 


świata i zapoczątkowało kryzys 
Organizacji Narodów  Zjedno- 
czonych; 
po drugie — że jeżeli wojna 
jest przede wszystkim polityką, 
a potem dopiero faktem natury 
wojskowej, należy uważać Radę 
Atlantycką za polityczny sztab 
generalny, przygotowujący trze- 
cią wojnę; 
_ po trzecie — że wyścig zbro- 
jeń i zasada interwencji w 
sprawy wewnętrzne, przyjęta 
przez sygnatariuszy paktu, stwa 
rzają stałe niebezpieczeństwo. 
Upłynęło 20 miesięcv i oto 
zbieramy się w Warszawie. 
Jakaż jest obecna sytuacja? 
Wojna jest już nie tylko nie- 


Wyścig zbrojeń wkroczył w 
nową fazę wskutek przestawie- 
nia przemysłu amerykańskiego 
z produkcji pokojowej na wojen 
ną i w związku z planem po- 
nownego uzbrojenia Niemiec Za 
chodnich. Każdy z wymienio- 
nych faktów pociąga za sobą 
konsekwencje o olbrzymim za- 
sięgu. Interwencja amerykańska 
w Korei postawiła narody azja 
tyckie przed nowymi problema- 
mi. Narody te czują się zagro- 
żone w swej niezawisłości naro- 
dowej, politycznej ił ekonomicz 
nej, a zwłaszcza Chiny, u któ- 
rych granic toczy się dziś wojna. 

Zbrojenia postawiły państwa 
bloku atlantyckiego wobec ko- 
nieczności zaniechania reform 
społecznych, obniżenia stopy ży 
ciowej ludności, zaprzestania 
odbudowy tam, gdzie nie była 
ona ukończona, czego wynikiem 
jest zaostrzenie się walk socjal- 
nych wewnątrz każdego z tych 
państw. 

W szczególności remilitaryza- 
cja Niemiec Zachodnich wysu- 
nęła problemy brzemienne w po 
ważne następstwa. Chodzi tu 
przede wszystkim o zagadnienie 
wewnętrzne niemieckie, gdyż 
wskrzeszenie Wehrmachtu uza- 
leżniłoby całkowicie rząd w 
Bonn od wojskowych b. armii 
hitlerowskiej i od neohitlerow- 
ców oraz uniemożliwiłoby wszel 


W moim sprawozdaniu na Kon 
gresie Paryskim mówiłem, że 
u źródeł obecnego kryzysu po- 


Relacje korespondentów włas 
nych nadane drogą  telefonicz- 
ną z Warszawy, depesze TASS, 
fotografie z Domu Słowa Pol- 
skiego, wypowiedzi członków de 
legacji radzieckiej na Kongres, 
specjalne reportaże radiowe zor 
ganizowane przez rozgłośnie ra 
dzieckie bezpośrednio z sali o- 
brad Kongresu, całokształt ma 
teriałów informacyjnych 
wszystko nacechowane jest uczu 
ciem serdecznej przyjaźni dla 
narodu polskiego, głębokiego u- 
znania dla gościnności z jaką 
naród polski powitał wysłanni- 
ków pokoju z całego świata. 

Dziennik „Prawda“ w kore- 
spondencji własnej pióra Maka 
renki stwierdza, iż polski rząd 
i cały naród nie szczędzili tru- 
du by zapewnić Kongresowi 
wszystko co jest niezbędne dla 
pomyślnej pracy. Dziennik pod 
kreśla, że przewodniczący Stałe 
go Komitetu Światowego Kon- 
gresu Obrońców Pokoju—prof. 
Joliot-Curie wysoko ocenił 
wkład narodu polskiego do wal 
ki o pokój dziękując rządowi 
polskiemu i narodowi za dosko 
nałą organizację Kongresu. 


Foto AR 


Pierwszy z lewej sekretarz 


Foto AR 


Czechosłowacja 


Cała prasa czechosłowacka za 
mieszcza depesze o otwarciu II 
Światowego Kongresu Obroń- 
ców Pokoju w Warszawie. 

Dziennik „Rude Pravo“ wska 
zując na wielką doniosłość spra 
wy pokoju stwierdza, iż w je- 
go obronie walczy zarówno prze 
lewający krew na polach bitew 
naród koreański, jak i budują- 
cy swą demokratyczną ojczyznę 
lud czechosłowacki. 


Węgry 


Cała prasa węgierska zamieś- 
ciła na czołowych miejscach 
sprawozdanie z otwarcia obrad 
II Światowego Kongresu Obroń 
ców Pokoju. 

Dziennik „Szabad Nep“ za- 
mieścił obszerną korespondencję 
z Warszawy swego specjalnego 
wysłannika, który maluje ob- 


TRYBUNA LUDU 


bezpieczeństwem lub polityką ;że odbywa się systematyczne ni! 


— jest ona faktem, który po- 
grąża Koreę we krwi i gruzach, 
zagraża bezpośrednio Chinom, 
podczas, gdy w Indochinach, na 
Malajach i w Burmie ludy azja- 
tyckie powstają w dalszym cią- 
gu przeciwko imperializmowi. 

Doktryna interwencji w spra- 
wy wewnętrzne została zastoso- 
wana w Korei w warunkach, 
które zaostrzyły kryzys ONZ, 
gdyż interwencji dokonano pod 
sztandarem Narodów Zjednoczo 
nych, ale z jaskrawym pogwał- 
ceniem Karty, uchwalonej w 
San Francisco. 

Pakt atlantycki, o któ mó 
wiono, że oparty jest na ukła- 
dach politycznych, pozbawio- 
nych charakteru wojskowego i 
że nie ma on być stosowany au 
tomatycznie, przekształcił się od 
września bieżącego roku w so- 
jusz wojskowy pod postacią sca 
lonej armii atlantyckiej, pod- 
porządkowanej obecnie całko- 
wicie naczelnemu dowództwu 
amerykańskiemu. 


Wyścig zbrojeń prowadzi kraje kapitalistyczne 
na drogę faszyzmu 


ką demgkratyczna ewolucje Nie 
miec Zachodnich. 

Powstał następnie problem 
bezpieczeństwa sąsiadów Nie- 
miec, a zwłaszcza Polski, Cze- 
chosłowacji i Francji. Wyłonił 
się wreszcie problem ogólno-eu 
ropejski, gdyż Europa jest w 
najwyżsżym stopniu zaintereso 
wana w jedności Niemiec pod 
warunkiem, że jedność ta zre- 
alizuje się na podstawie dena- 
zyfikacji i demokratyzacji. 

Ogólnie biorąc stwierdzić moż 
na, że zarówno w Ameryce jak 
i w zachodniej Europie swo- 
body demokratyczne są znów 
zagrożone. Jak to przewidywali- 
śmy na naszym Kongresie Pa- 
ryskim, wyścig zbrojeń i dą- 
żenia do wojny wytworzyły 
wszędzie niebezpieczeństwo fa- 
szyzmu. - 

Sądzę, że wśród delegatów na 
nasz II Kongres panuje całko- 
wita zgodność w ocenie sytua- 
cji i zrozumienie konieczności 
wzmożenia naszej akcji w ten 
sposób, by mogła ona sprostać 
obecnym wielkim niebezpieczeń 
stwom. Mamy potrzebną ku te- 
mu siłę, gdyż nasza organiza- 
'cja wzrastała w miarę zwięke 
szania się groźby nowej wojny. 

Należałoby wymienić swobod 
nie i otwarcie nasze poglądy na 
bezpośrednie przyczyny obecnej 
sytuacji światowej. 


Nic nie może usprawiedliwić interwencji 
wojskowej w sprawy wewnętrzne 
jakiegokolwiek państwa 


koju leży fakt, że Anglicy i A- 


jałtańskiego i poczdamskiego i 


merykanie wyparli się układów | 


szczenie Organizacji 
Zjednoczonych — takiej, 


W łonie naszego ruchu obroń 


Narodów |ców pokoju oceniamy oczywi- 
jaka | ście te wszystkie walki w roz- 


została stworzona w San Fran- | maity sposób. Rzeczą niezmier- 
cisco. Sądzę, że możemy obec- | nie ważną w interesie pokoju 


nie pojąć dokładnie błędy poli- 


tyki amerykańskiej zwanej po- 
lityką „hamowania“, a leżącej 
u źródeł kryzysu ONZ i bar- 
dziej ogólnego kryzysu pokoju. 
Uprawiając swą politykę „ha- 
mowania* Departament Stanu 
nie zamierzał bynajmniej „ha- 
mować* ekspansji Związku Ra 
dzieckiego lub Chin Demokra- 
tycznych, która by mogła zagro 


zić bezpieczeństwu Stanów 
Zjednoczonych lub ich sprzy- 
mierzeńców. 


Taka ewentualność nie istnia | 


ła bowiem i nie istnieje. Chodzi 
ło wyłącznie o uzyskanie aseku 
racji przeciwko ruchom wyzwo 
leńczym ludów kołonialnych lub 
półkolonialnych oraz przeciwko 
wewnętrznym ruchom demokra 
tycznym i społecznym we- 
wnątrz każdego kraju. 


Oto dlaczego skończyło się na 
tym, że do pojęcia agresji włą- 
czono walki w. obronie przed 
groźbą faszyzmu, jak walka lu 
du czechosłowackiego w lutym 
1948 r., lub konflikt między Po 
łudniem a Północą w Korei, czy 
powstanie antyimperialistyczne 
w Vietnamie, bądź też wreszcie 
zwykłe przejawy wałki klaso- 
wej jak ostatni strajk powszech 
ny w Austrii. 


biją zgodnym rytmem 


Informacje o otwarciu II Światowego Kongresu Obrońców 
Pokoju w Warszawie — zamieściła cała prasa radziecka. 
Wszystko co związane jest z przygotowaniami do otwarcia 
Kongresu i z przebiegiem sesji inauguracyjnej znalazło szeroki 
oddźwięk w dziennikach radzieckich. 


raz stolicy Polski tonącej w od- 
świętnej szacie. Korespondent 
podkreśla, że pod względem or- 
ganizacyjnym Polacy dokonali 
wielkiego wyczynu. Dziennik 
podkreśla, że zupełnie inne środ 
ki stoją do dyspozycji takiego 
kraju, w którym władzę spra - 
wują masy pracujące. gdzie wo- 
la ludu i polityka rządu stano - 
wią jedną harmonijną całość, 
niż w kraju, gdzie prześladuje 
się zwolenników pokoju i przy- 
gotowuje nową rzeź światową. 


: Rumunia 


Cała prasa rumuńska zamieś- 
ciła sprawozdania z otwarcia II 
Światowego Kongresu Obroń- 
ców Pokoju w Warszawie. Dzien 
niki rumuńskie podkreślają, że 
obrady Kongresu rozpoczęły się 
w chwili, gdy nad światem .za- 
wisła groźba nowej wojny. 
Dziennik „Romania Libera“ 
stwierdza, że spojrzenia całej po 
stępowej ludzkości "kierują się 
ku Warszawie, gdzie zebrali się 
wysłannicy narodów świata, a- 
by radzić nad sprawami pokoju. 


Albania 


Dziennik  „Zerrii Popullitt" 
piętnuje faszystowskie metody 
rządu angielskiego, który po- 
słuszny rozkazom magnatów z 
Wall Street nie dopuścił do od- 
bycia się w Sheffield II Świato 
wego Kongresu Obrońców Po - 
koju i w brutalny sposób po- 
traktował jednego z najwięk - 
szych uczonych świata, prze- 
wodniczącego Stałego Komitetu 
Obrońców Pokoju — prof. Jo- 
liot-Curie. 


Niemiecka Republika 
Demokratyczna 


Dziennik „Neues Deutsch- 
land“ w artykule wstępnym pt.: 
„Pokój zwycięży wojnę* oma - 
wia znaczenie odbywającego się 
w Warszawie Kongresu Obroń - 
ców Pokoju. 


Głosy prasy światowej o Kongresie Pokoju w 


Delegaci, obradujący w War 
szawie — pisze dziennik — nie 
są mglistymi pacyfistami, ale 
świadomymi bojownikami o po 
kój. Wskażą oni ludzkości, 
gdzie znajdują się podżegacze 
wojenni, napiętnują tych, któ - 
rzy głoszą konieczność użycia 
środków masowej zagłady oraz 
wezwą do walki z imperialista- 
mi, dla których wojna była i po 
zostaje źródłem olbrzymich do- 
chodów. 

* 


(© BERLIN (PAP). W piśmie 
wystosowanym do II Świato- 
wego Kongresu Obrońców Po- 
koju w Warszawie Demokratycz 
ny Związek Kobiet Niemieckich 
złożył sprawozdanie z wykona- 
nych zobowiązań przedkongre- 
sowych. 

Kobiety i matki niemieckie w 

iśmie wystosowanym do II 

wiatowego Kongresu Obroń- 
ców Pokoju domagają się: 1) 
zjednoczenia Niemiec w myśl 
uchwał deklaracji praskiej; 2) 
przeciwdziałania  remilitaryza- 
cji Niemiec zachodnich; 3) bez 
zwłocznego zakończenia bestiał- 
skiej agresji  imperialistycznej 
na Korei. 


Francja 


Demokratyczna prasa francus 
ka podała na pierwszych stro - 
nach pod wielkimi nagłówkami 
wiadomości z Warszawy o 0- 
twarciu II Światowego Kongre- 
su Obrońców Pokoju. 

Specjalny wysłannik „Huma - 
nite* M. Valtat w Kkoresponden 
cji swej podkreśla gigantyczne 
wysiłki organizatorów Kongre - 
su, którzy w ciągu czterech za - 
ledwie dni dokonali cudu prze- 
transportowania do Warszawy 2 
tysięcy delegatów ze wszystkich 
kontynentów świata. 

Specjalny wysłannik „Libera- 
tion“ Jean Bedel opisując salę 
kongresową stwierdza: Polacy 
dokonują cudów. Z gruzów pow 
staje nowoczesna stolica. Wczo- 
raj jeszcze gmach kongresowy 
świecił pustkami. Dziś sala kon 
gresowa jest wspaniale przysto- 
sowana do obrad wielu tysięcy 
osób, przybyłych z całego świa- 
ta. Wszystko urządzone jest ze 
smakiem. Wszedzie nełna chrv- 


- Serca wszystkich ludzi miłujących pokój 


jest natomiast to, ażebyśmy zgo 


dnie głosili zasadę nieinterwen- 
cji w sprawy wewnętrzne. Or 
ganizacja Narodów Zjednoczo- 
nych była uprawniona do zaofia 
rowania swego pośrednictwa w 
Korei, ale nie była uprawniona 
do rozpętania interwencji woj- 
skowej sprzecznej z prawami na 
rodów i z Kartą NZ, która w 
artykule 2 rozdz. VII „zakazuje 
interwencji w sprawy należące 
do wewnętrznej jurysdykcji każ 
dego państwa”. Powinniśmy pro 
klamować jak najbardziej sta- 
nowczo zasadę, że żadne wzglę 
dy natury ideologicznej, religij 
nej. narodowościowej, socjalnej, 
politycznej lub ekonomicznej 
nie usprawiedliwiają irnterwen- 
cji wojskowej w sprawy we- 
wnętrzne żadnego kraju. 

Obecny Kongres został zwoła 
ny na podstawie 5-ciu punktów 
propczycji prasiciej sesji Stałe- 
go Komitetu Światowego Kon- 
gresu Obrońców Pokoju. Winien 
on zaproponować rozwiązanie go 
do każdego z tych punktów i 
przedstawić swe propozycje 
światowej opinii publicznej, Or 
ganizacji Narodów  Zjednoczo- 
nych i poszczególnym rządom 
jako podstawę dyskusji i śro- 
dek przywrócenia zaufania w 
trwałość pokoju. 


Warszawie 


zantem. Polacy dokonali nad- 
zwyczajnego dzieła. 


Włochy 


Światowy Kongres Pokoju w 
Warszawie znajduje się w cen- 
trum zainteresowania szerokich 
mas narodu włoskiego, mimo, 
że cała prasa reakcyjna przemil 
cza całkowicie to wydarzenie. 
Prasa demokratyczna, „Unita“, 
„Avanti“, „Paese* podają na 
pierwszych stronach artykuły 
swych korespondentów z prze - 
biegu pierwszego dnia Kongre- 
su. 
„Unita“ podkreśla żywy kon - 
takt delegatów pokoju z ludnoś- 
cią Warszawy, a specjalnie z ro 
botnikami, którzy goszczą dele- 
gatów włoskich w nowowybudo 
wanych blokach mieszkalnych 
na Muranowie. 


W. Brytania 


Prasa brytyjska zamieszcza 
wiadomość, że władze australij- 
skie unieważniły paszporty za - 
graniczne obywateli australij- 
skich, którzy udali się na Kon- 
gres do Warszawy. 

„Daiły Worker* podkreśla, że 
delegacja brytyjska spotkała się 
ze szczególnie gorącym przyję - 
ciem mieszkańców Warszawy. 
Korespondent opisuje tłumy 
warszawian, witających delega- 
tów na Kongres okrzykami: „Po 
kój, pokój!“ w różnych języ * 
kach. 

Na łamach dziennika „Man- 
chester Guardian“ opublikowa- 
ny został list otwarty 7 wybit- 
nych profesorów uniwersytetu 
w Oxfordzie. W liście tym pro- 
fesorowie angielscy wyrażają 
stanowczy protest przeciwko po 
stępowaniu rządu labourzystow 
skiego, który uniemożliwił odby 
cie II Światowego Kongresu O- 
brońców Pokoju w granicach 
Anglii. 

Dania 


Dziennik duński „Land og 
Folk“ informując o otwarciu w 
Warszawie II Światowego Kon- 
gresu Obrońców Pokoju pisze, 
iż Kongres jest wydarzeniem o 
historycznym znaczeniu. W ob- 
liczu wzmagającego się niebez - 
pieczeństwa wojny-pisze dzien 
nik — spojrzenia wszystkich na 
rodów skierowane są na II 
Światowy Kongres Obrońców 
Pokoju, który walczy o współ - 
pracę i.przyjaźń między naro - 
dami. 


e 


Oto owe pięć punktów: 


Zakaz broni ato- 

m o w e j. Niebywały suk 
ces Apelu Sztokholmskiego do- 
wiódł, jak bardzo opinia świato 
wa podziela naszą inicjatywę w 
sprawie zakazu broni atomowej 
oraz kontroli nad wykorzysta- 
niem energii atomowej do ce- 
lów militarnych. Wydaje się 
rzeczą konieczną rozciągnięcie 
zakazu i kontroli na broń bak- 
teriologiczną i w ogóle na wszel 
ką broń masowej zagłady ludzi. 


Powszechne ogra 

niczenie i kontro 
la zbrojeń wszelkie 
go rodza ju. Kongres po 
winien podkreślić z większą niż 
kiedykolwiek energią, że wy- 
ścig zbrojeń pozostaje w rażą- 
cej sprzeczności z oświadczenia 
mi pokojowymi. Zbrojenia nie 
stwarzają lecz niszczą wszelką 
możliwość dyskusji oraz kon- 
frontacji przeciwstawnych inte 
resów i tez. Wypływające z psy 
chologii siły popychają świat do 
rozwiązań drogą przemocy. 
Wskutek swych następstw go- 
spodarczych i politycznych we- 
wnątrz każdego państwa osłabia 
ją one demokrację, stwarzają 
niebezpieczeństwo faszyzmu, kie 
rują ku celom zniszczenia owe 
potężne środki, które stworzo- 
ne zostały przez genialne umy- 
sły i pracę ludzką dla dobroby- 
tu materialnego i kulturalnego 
ludzkości. 


Demaskowanie 

wszelkiej agresji 
i potępienie intęeTt= 
wencji zbrojnej w 
sprawy wewnętrzne 
narodów. Dyskusja nad tym 
podstawowym zagadnieniem po 
wodowała w przeszłości i może 
powodować w przyszłości naj- 
niebezpieczniejsze nieporozumie 
nia. Kongres przysłuży się spra 
wie pokoju, proklamując znów 
zasadę, że agresja jest wszędzie 
tam, gdzie dochodzi do inter- 
wencji zbrojnej, niezależnie od 
jej celów i warunków. 

Pokojowe uregulo- 


4 wanie konfliktu ko- 
reańskiego zgodnie 
z Kartą NZ. Pojednaw- 
cze rozwiązanie  zapropono- 
wane przez Stały Komitet 
Światowego Kongresu Obroń- 
ców Pokoju na sesji w Pradze 
jest wciąż aktualne. Jednakże 
sytuacja zaostrzyła się w na- 
stępstwie działań wojennych, w 
toku których wojska interwen- 
cyjne przekroczyły 38 równo- 
leżnik, stwarzając bezpośrednie 
zagrożenie Chin. Świat znalazł 
się w obliczu groźby rozprze- 
strzenienia się konfliktu. W obec 


ONZ musi siać 


Ruch pokoju jest potęgą, z którą związane są 
nadzieje ludzkości 


Referat Pietro Nenniego na II Światowym Kongresie Obrońców Pokoju 


nym stanie rzeczy rozwiązanie 


zgodne z Karlą i z duchem 
ONZ oraz z interesami pokoju 
wymaga uprzedniego powstrzy- ' 
mania działań wojennych, prze- 
dyskutowania całości problemu 
z Chinami oraz szybkiego roz- 
pisania wyborów w Korei wol- 
nych od wszelkich wpływów ze- 


wnętrznych. 
5 Zakaz wszelkiej pro 
pagandy na rzecz 
wojny w jakimkolwiek 
kraju. Obecną sytuację świa- 
tową cechuje powrót do tych 
samych metod podżegania do 
wojny, jakie poznaliśmy przed 
drugą wojną światową ze stro-. 
ny hitleryzmu i faszyzmu. W na 
szych krajach odnajdujemy w 
dziennikach, książkach i prze- 
mówieniach propagandę niena- 
wiści z czasów hitlerowskich. 
Kongres winien rozważyć spra- 
wę podjęcia konkretnych środ- 
ków dla powstrzymania tej zbro 
dniczej propagandy, która może 
mieć fatalny wpływ na świato- 
wą opinię publiczną. W tym ce- 
lu należy: 

po pierwsze — abyśmy wie- 
rzyli w możliwość współistnje- 
nia i pokojowej współpracy róż 
nych ustrojów politycznych i 
socjalnych, demokracji radzie- 
ckiej lub demokracji ludowej í 
demokracji parlamentarnej, so- 
cjalizmu i kapitalizmu. Oba sy- 
stemy nie tylko zresztą współ- 
istniały w niedawnej przeszło- 
ści, lecz i współpracowały pod- 
czas najpoważniejszego kryzysu 
historii współczesnej w chwili 
agresji hitlero-faszyzmu prze- 
ciwko demokracji światowej; 

po drugie — żebyśmy praco- 
wali ze wszystkich sił dla urze- 
czywistnienia współpracy eko- 
nomicznej oraz wymiany kul- 
turalnej i politycznej między 
Wschodem a Zachodem, między 
wszystkimi narodamgi bez róż- 
nicy pozłądów religijnych, filo- 
zoficznych, społecznych lub po- 
litycznych; 

po trzecie — żebyśmy doma- 
gali się dyskusji, jedynie dy- 
skusji, z której powinna wyło- 
nić się prawda. Nie można za- 
pewnić pokoju bez | dyskusji, 
porozumienia, kompromisu mię 
dzy ludźmi i państwami o róż- 
nej orientacji ideologicznej, po- 
litycznej i socjalnej. 

Pod tym kątem widzenia zda- 
jemy sobie sprawę z tego, że 
stanowimy wielką siłę, wiedząc, 
że liczba obrońców pokoju jest 
znacznie nawet większa, niż 
mogłoby się wydawać na na- 
szym wielkim Kongresie. w 
Warszawie.  Przekracza ona 
znacznie 500 milionów kobiet i 
mężczyzn, którzy podpisali A- 
pel Sztokholmski. > 


się rzeczywistą 


wyrazicielką narodów 


Wiemy, że co do zasadniczej 
treści naszego programu zgo- 
dni są z nami nawet ludzie po- 
datni na wpływy kampanii 
oszczerstw i kłamstw, skierowa 
nej przeciwko naszemu rucho- 
wi. Toteż istnieje dla nas za- 
gadnienie znalezienia również 
poza organicznymi więzami 
współpracy, jakich pragniemy. 
możliwości spotkania i brater- 
skiej dyskusji z każdym innym 
ruchem na rzecz pokoju, czy to 
bedzie Międzynarodowy Czer- 
wony Krzyż, czy ruch religijny 
przeciwko wojnie, czy Brytyj- 
ska Rada Pokojowa, czy też 
ruch propagujący ideę rządu 
światowego, kierowany przez 
wielkiego Einsteina, czy wresz- 
cie Stowarzyszenie Przyjaciół 
ONZ lub wszelki inny ruch 
pokojowy. 

W Światowej Radzie Pokoju, 
którą wybierze nasz Kongres. 
zarezerwowane będzie z pewno- 
ścią miejsce dla przedstawicie- 
li tych ruchów pokojowych, 
którzy zechcą wraz z nami 
stworzyć podstawy konstruk- 
tywnej dyskusji. 

Jest jeszcze jeden punkt, na 
który Kongres powinien zwró- 
cić baczną uwagę: kryzys ONZ. 
Już na Kongresie w Paryżu na- 


Wznosimy niezłomny m 


Nadchodzące lata będą nale- 
żały do najcięższych lat ludz- 
kości. Nasza epoka jest epoką 
wielkich sprzeczności. Czynniki 
działające na rzecz wojny zde- 
rzają się z potężniejszymi jesz- 
cze czynnikami pokoju. Wśród 
tych wtelkich czynników poko- 
jowych nasz ruch zajmuje wy- 
bitne miejsce, a fakt, że obroń- 
cy pokoju stoją na czele potęż- 
nych państw, reprezentujących 
setki milionów ludzi zmienia 
całkowicie nasze perspektywy. 

Nasz II Kongres, jego przygo- 
towanie polityczne, które ogar- 
nęło dziesiątki milionów ludzi 
i ów swego rodzaju cud tech- 
niczny, który umożliwił 2000 de- 
legatom przeniesienie się w cią- 
gu 3 dni z Anglii i Francji do 
Polski, oto fakty. które dowodzą, 
że ruch obrońców pokoju wy- 
szedł ze stadium ruchu ideowe- 
go i stał się już siłą. z którą trze 
ba się liczyć 

Co uczynimy z tej siły? 

Oddamy ja jeszcze więcej w 
służbę naszej idei i naszej woli 
pokoju droga niestrudzonej pra- 
cy propagandowej i niestrudzo- 
nej akcji, której celem jest de- 
maskowanie i piętnowanie zbrod 
niarzy, przygotowujących nową 
wojnę, oraz wznoszenie przeciw 
nim, przeciwko ich polityce nie- 
złomnego muru woli życia i po- 
koju ożywiającej ludy przez nas 
reprezentowane. 

Akcje te pudejmiemy znów od 
podstaw. wśród mąs ludowych, 
wobec zgromadzeń ustawodaw- 
czych i rządów oraz na forum 
ONZ, gdy będzie chodziło o pro- 
blemy o charakterze ogólnym i 
za każdym razem, gdy zajdzie 


piętnowaliśmy 
próby pozbawienia Organizacji 
Narodów Zjednoczonych jej u- 
niwersalnego charakteru w ce- 
lu przekształcenia jej w dyplo- 
matyczne narzędzie polityki a- 
merykańskiej, wypływającej z 
doktryny Trumana. Już pakt 
atlantycki nie dawał się pogo- 
dzić z literą Karty NZ. Od te- 
go czasu dzieło niszczenia Na- 
rodów Zjednoczonych posunęło 
się naprzód tak dalece, że ONZ 
jest dzisiaj jedynie, według 
słusznych słów Pandita Nehru, 
przybudówką paktu atlantyc- 
kiego. Przyjęcie planu Acheso- 
na sprowadza ONZ na tory 
wiodące do jeszcze ostrzejszego 
kryzysu. Osłabiając Radę Bez- 
pieczeństwa, której podstawą 
jest zasada jednomyślności pię- 
ciu wielkich mocarstw, i za- 
trzaskując drzwi przed China- 
mi zadano straszliwy cios poko- 
jowi. Kongres powinien zmo- 
bilizować potężne siły, których 
jest reprezentacją, by przeszko= 
dzić wielkim zamachom na 
Kartę NZ. Organizacja Naro- 
dów Zjednoczonych nie odzy= 
ska swego prestiżu i autorytetu 
moralnego, jeżeli nie stanie się 
rzeczywistą wyrazicielką naro- 
dów. ` 


ur woli życia i pokoju 


tego potrzeba, w związku z pro- 
blemami szczegółowymi, intere- 
sującymi tę lub ową grupę kra- 
jów. Już obecnie wydaje się rze- 
czą konieczną, by Kongres skie- 
rował pracę naszego ruchu prze- 
de wszystkim ku szerokim ma- 
som, aby spopularyzować nasze * 
decyzje i rozszerzyć podstawy 
naszej propagandy i działalno- 
ści, a następnie na teren ONZ, 
aby przedstawić tam nasze pro- 
pozycje jako konstruktywny 
czynnik dyskusji i współpracy w 
wysiłkach nad zorganizowaniem 
pokoju. 


W czasach, gdy odbywał się 


|nasz pierwszy Kongres. musieli 


śmy stale zwalczać niedocenia- 
nie niebezpieczeństwa wojny 
przez opinię światową. W okre- 
sie przygotowań do drugiego | 
Kongresu nasze zadanie przybra 
ło odmienną postać i trzeba by- 
ło zwalczać tendencję do uwa- 
żania wojny za nieuniknioną. 
Nasz drugi Kongres wykazuje w 
sposób niezmiernie dobitny, że 
zdołaliśmy już z jednej strony 
zdemaskować podżegaczy wcjen 
nych oraz przezwyciężyć bez- 
wład i obojętność, na które li- 
czyli, aby uśpić światową opinię 
publiczną, a z drugiej strony, że 
dzięki naszej propagandzie każ- 
da kobieta i każdy mężczyzna 
na świecie wiedzą, że muszą do- 
rzucić swoją cegiełkę do budo- 
wy gmachu pokoju. 


Dzięki temu staliśmy się w 
sposób najzupełniej konkretny 
szóstym mocarstwem świata, mo 
carstwem, które staje w służbę 
pokoju i z którym związane są 
nadzieje ludzkości. 


systematyczne ` 
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Streszczenie referatu prof. Fryderyka Joliot-Curie na II Światowym Kongresie Obrońców Pokoju 


Dnia 17. XI. na przedpołudniowym posiedzeniu II Świato- | gresu Obrońców Pokoju. Stały , tor bomby atomowej oświadczył 


TRYBUNA LUDU 


Rozbudzimy sumienie całej ludzkości 
która przeciwstawi się zwycięsko wojnie 


wego Kongresu Obrońców Pokoju złożył przewodniczący 
Stałego Komitetu Światowego Kongresu Obrońców Pokoju 
prof. Fr. Joliot-Curie, sprawozdanie ogólne o działalności 


Stałego Komitetu. 


Przed 18 z górą miesiącami — 
powiedział prof. Joliot-Curie — 
dnia 20 kwietnia 1949 r. zebrał 
się w Paryżu I Światowy Kon- 
gres Obrońców Pokoju. 

W obliczu niebezpieczeństwa 
konfliktu światowego, które — 
rzecz paradoksalna — zartyso- 
wało się po upływie kilku za- 
ledwie lat od chwili ustania 
działań wojennych, powstała 
nagląca konieczność skupienia 
sił całego świata zdolnych do 
przeciwstawienia się katastro- 
fie. Musieliśmy nie dając się w 
najmniejszym stopniu zniechę- 
cić niepowodzeniem wysiłków, 
które poprzedziły drugą wojnę 
światową, uwzględnić zdobyte 
doświadczenia i wezwać do wal 
ki o pokój tych wszystkich nie- 
zliczonych ludzi, którzy nie chcą 
ponownej klęski wojny, a 


przede wszystkim tych, którzy 


Działamy wyłącznie 


Prof. Joliot-Curie przypomi- 
na treść manifestau, ogłoszone- 
go przez I Światowy Kongres 
Obrońców Pokoju. 

Czyż nie powinniśmy — o- 
świadcza mówca — wypowie- 
dzieć się, podobnie jak w kwiet 
niu 1949 r., przeciwko straszli- 
wemu ciężarowi wydatków woj 
skowych, pociągających za so- 
ba nędzę ludów? 

Czyż nie powinniśmy wystą- 
pic przeciwko wszelkim poczy- 
naniom, które, dla utorowania 
drogi wojnie, zmierzają do o- 
graniczenia, a później do całko- 
witego zniesienia swobód demo- 
kratycznych? > 

Czyż nie powinniśmy obez- 
władnić propagandy, która 
przygotowuje opinię publiczną 
do wojny, by napiętnować hi- 
sterię wojenną oraz głoszenie 
nienawiści rasowej? 

Ogólne zasady nakreślone w 
manifeście stały się — jak pod- 
kresla prof. Joliot-Curie — pod- 
stawą akeji obrońców pokoju. 

Manifest ten stwierdza 
mówca — był świadectwem na- 
szego szczerego pragnienia po- 
koju. Działamy wyłącznie w in- 
teresie pokoju, nie chcemy na- 
tomiast występować jako rze- 
cznicy określonego ustroju po- 
litycznego lub ekonomicznego. 


W dalszym ciągu mówca przy 
pomina poszczególne etapy dzia- 
łalności Stałego Komitetu Świa- 
SOWego Kongresu Obrońców 

PoRoju, wyłonionego na I Kon- 
sreresie. Na sesji w Rzymie w 
i końcu października 1949 r. Ko- 

mitet ustalił pierwszy bilans 

swej pracy. Było to po powsta- 
riu Niemieckiej Republiki De- 
mokratycznej i po zwycięstwie 
wolnych Chin. Mógł on stwier- 
dzić, że cieszy się wystarczają- 
cym poparciem opinii publicz- 
nej. by zwrócić się bezpośrednio 


Walka o zakaz broni 


sami walczyli i 
cierpieli. 


tych, którzy 


Chcieliśmy dać 
nąm ludzi, którzy uczestniczyli 
w wojnie, którzy * ucierpieli 
wskutek wojny i bez zgody 
których wojna nie byłaby mo- 
żliwa, tym milionom ludzi, któ- 
rzy czuli się dotychczas w obli- 
czu tej grożby osamotnieni i 
bezsilni, możność skupienia się. 
Pragniemy natchnąć ich świa- 
domością swej siły. 

Mówca stwierdza, że jakkol- 


wiek nie udało się jeszcze usu- 
nąć widma wojny — ruch obroń 


ców pokoju stał się bardzo wa- | 


żnym czynnikiem i jeżeli obroń- 
cy pokoju wykażą umiejętność 
przewidywania, odwagę i wy- 
trwałość, ruch ten rozszerzy się 
tak dalece, ,że zniknie obawa 
przed zbiorową zagładą. 


w interesie pokoju 


do parlamentów i do rządów w 
różnych krajach. Jak wiadomo, 
sformułowane wówczas przez 
Komitet „propozycje pokojowe“ 
spotkały się z różnym  przyję- 
ciem w poszczególnych kra- 
jach. W niektórych państwach 
delegacje Komitetu nie zostały 
przyjęte. W innych delegacje 
przyjęto, ale propozycje poko- 
jowe odrzucono. W innych wre- 
szcie propozycje pokojowe 
Komitetu zostały zaaprobowa- 
ne. 

Ta pierwsza próba, ten pier- 
wszy apel był ogromnie cenny 
dla poinformowania obywateli 
wszystkich krajów o stanowisku 
poszczególnych rządów. 

Równolegle do wysiłków o- 
brońców pokoju zaostrzała się 
jednak tzw. „zimna wojna“, Je- 
dnym z jej objawów były „nie- 
dyskrecje“ amerykańskie na te- 
mat bomby wodorowej, a na- 
stępnie decyzja prezydenta USA 
o przystąpieniu do fabrykacji 
tej broni. Mówca przypomina 
w związku z tym ostrzeżenie, 
jakie skierował do świata w lu- 
ym 1950 r. wielki uczony Al- 
bert Einstein, który podkreślił, 
że nad ludzkością zawisła groź- 
ba unicestwienia całego życia 
na kuli ziemskiej. 

W tych warunkach — ciągnie 
prof. Joliot-Curie — trzeba było 
działać energiczniej niż kiedy- 
kolwiek. Stały Komitet Świato- 
wego Kongresu Obrońców Po- 
koju zebrał się w Sztokholmie, 
gdzie rozważył sytuację i stwier 
dził skomplikowany charakter 
problemów związanych z akcją 
obrony pokoju. Stwierdził on 
również, że „propozycje poko- 


jowe“ sformułowane w Rzymie | 


mimo swej słuszności nie zna- 


lazły w świecie należytego od- 


dźwięku. 


atomowej — to walka 


przeciw zagładzie ludzkości 


Marsz do trwałego pokoju — 
mówi prof, Joliot-Curie —- po- 
winien , odbywać się etapami. 
Cele, które stopniowo stawiamy 
sobie, powinny być proste. W 
ten sposób problem pokoju zo- 

"stanie zrozumiany i  odczuty 
przez wszystkich. Wytworzy się 
stopniowo zaufanie międzyna- 
rodowe, bez którego pokój jest 

" niemożliwy. 

Trzeba więc było najpierw 
postawić problem najjaśniejszy 
i najbardziej naglący. 

Musimy sobie uświadomić, że 
mimo naszej akcji, grozi wciąż 
ludzkości ogromne niebezpie- 
czeństwo: broń atomowa i inne 
bronie masowej zagłady ludzi. 
Sprawa broni atomowej była 
przedmiotem uchwały powziętej 
25 grudnia 1945 r. w Moskwie 


przez trzech ministrów spraw 
zagranicznych: Bevina, Byrnesa 
i Mołotowa. Rezolucja ta doma- 
gała się mianowicie, by specjal- 
na komisja ONZ sformułowała 
propozycje w sprawie wyelimi- 
nowania broni atomowej i wszel 
kiej innej broni masowej zagła- 
dy ludzi. 

Należało zażądać zakazu tych 
broni, a jednocześnie domagać 
się wprowadzenia ścisłej kon- 
troli międzynarodowej, zapew 
niającej poszanowanie zacią- 
gniętych w tej sprawie zobowią- 
zań. Należało wreszcie, opiera- 
jąc się na prawie międzynaro- 
dowym, wypływającym z wyro- 
ku norymberskiego, napiętno- 
wać jako zbrodniarza rząd, któ- 
ry by pogwalcił te zobowiąza- 
nia. 


QOgólnoświatowy plebiscyt, jakiego nie znała 
historia 


Toteż dnia 19 marca 1950 r.l 
Komitet ogłosił Apel Sztok- , 
holmski, który formułował po- | 
wyższe trzy podstawowe idee. 
i odwoływał się do wszystkich | 
ludzi dobrej woli na całym świe- | 
cie. Apel ten został wysłucha- 
ny. Świadczą o tym setki mi- 
lionów podpisów pod Apelem, 
które już zebrano i do których 
dołączą się niewatpliwie jutro 
dalsze miliony. 

W wielu krajach rządy i pra- 
sa przemilczały początkowo cał- 
kowicie ten Apel. Mogło to być 
jednak tylko tymczasowe stano- 
wisko, wobec ujawniającego się 
nacisku opinii ublicznej. Prze- 
stano wowczas lekceważyć i 


ignorować Apel. Zamiast tego 
dano upust swej złości. 


Szefowie państw, premierzy 
"1 ministrowie uznali wreszcie 
za wskazane zabrać publicznie 
głos w swoich krajach i nawet 
na trybunie Organizacji Naro- 
dów Zjednoczonych. by zwal- 
*czać te proste idee. Zbadajmy 
obiektywnie wysunięte przez 
nich argumenty, a będziecie 
mogli przekonać się raz jeszcze, 


że siusznie ocenialiśmy Sy- 
tuację. 
Dowodem tego są rowniez 


uchwaly powzięte niezależnie 
od nas, ale w tym samym kie- 
runku. przez pewne ugrupowa- 
nia lub takie organizacje, 
jak Międzynarodowy Czerwony 
"Krzyż, gminy kwakrów oraz 


liczne reprezentacje duchowień- 
stwa. 

Prawdziwy plebiscyt, bez pre- 
cedensu w dziejach, odbył się 
w sprawie prostych i jasnych 
propozycji, sformułowanych w 
Sztokholmie. 

Mówca składa następnie hołd 
wszystkim ludziom dobrej wo- 
li, którzy głosili Apel Sztok- 
holmski. Dzięki nim w miastach 
i na wsi, w mieszkaniach pry- 
watnych, w miejscach zebrań 
publicznych, w fabrykach, 
wśród pracujących na roli, w 
pociągach, na statkach i w sa- 
molotach omawiano kwestię za- 
kazu broni atomowej. 

Już sam ten fakt, że miliony 
ludzi postawiły sobie to pytanie 
nie pozwala przechodzić do 


porządku dziennego nad proble- | 
liczenia się | 


mem i zmusza do 
z wypawiedzianymi opiniami. 
Obecnie ci, którzy zadają lub 
zadadzą sobie pytanie, czy ma- 
ją używać bomby atomowej, nie 
będą mogli poprzestać na anali- 
zowaniu raportów ekspertów 
wojskowych i na rozważaniu 
względów taktycznych lub stra- 
tegicznych. Nie mogą już oni 
ignorować faktu, że ich decyzja 
zostanie zbadana przez milio- 
ny mężczyzn i kobiet mogących 
pewnego dnia stać się ich sę- 
dziami. 

Żywię mocne przekonanie, że 
zdołamy uratować pokój, jak- 
kolwiek za cenę dalszych, ol- 
brzymich wysiłków. 


Niezależnie od różnie światopoglądowych 


nadal będziemy walczyć 


Następnie prof. 
omówił propozycje 


o zakaz broni alomowej 


Joliot-Curie |w Pradze 18 sierpnia 1950 r. 
sformuło- | Propozycje te zawierały projekt 


wane na posiedzeniu Komitetu | zwołania II Światowego Kon- 


tym milio- | 


się one przedmiotem dalszej, jak 
najszerszej dyskusji we wszy- 
stkich krajach, przyczyniając 
się do pogłębienia kampanii w 
obronie pokoju i do rozszerze- 
nia jej zasięgu. 

Toteż II Światowy Kongres 
Obrońców Pokoju reprezentuje 
jeszcze większe masy ludzi o 
różnych poglądach i wierze- 
niach. 

Nie ulega wątpliwości 
stwierdził mówca — że nie zga- 
dzamy się we wszystkich spra- 
wach; nasze koncepcje politycz- 
ne, etyczne lub filozoficzne mo- 
gą być rozmaite. Jesteśmy jed- 


nak przeświadczeni o koniecz- | 


ności przeprowadzenia wspól- 


nej dyskusji i znalezienia wspól- | 
| nie środków, które będą mogły 
zapobiec nowemu  konfliktowi | 


zbrojnemu. 


Od chwili, gdy opinia pu- 
bliczną we wszystkich krajach 
świata sankcjonowała Apel 
Sztokholmski, istnieje silny 
prąd na rzecz zakazu broni ato- 
mowej. 


Nie wystarcza powiedzieć, że; 


ten Apel jest „oszukańczy* lub 
też, że został „zaaprobowany za 
żelazną kurtyną“ — by obrócić 
w niwecz przyczyny, które z nie 
odpartą logiką, narzuciły ludz- 
kości Apel Sztokholmski. A zre- 
sztą liczni są przecież sygnata- 
riusze tego Apelu, którzy nie 
żywili i wciąż jeszcze nie ży- 
wią żadnej szczególnej sympatii 
do ustroju demokracji ludowej. 
Ale ludzie ci po prostu zbadali 


podstawowo elementy problemu | 
i odpowiedzieli tak, jak im naka- | 


zywało sumienie. To właśnie po 
winniśmy czynić w stosunku do 
wszystkich zagadnień, a wów- 


czas przekonamy się, że porzu-4 
cając ekskluzywność, zrywając | 
z negacją a priori, będziemy mo | 
ilości | 


gli uzyskać w wielkiej 
wypadków konstruktywne i jed 
nomyślne rozwiązania. 


Jak już mówiłem przed chwi- 
lą, będziemy w dalszym ciągu | 


domagali się zakazu broni ato- 
mowej. 

Mówca polemizuje następnie 
z premierem brytyjskim, który 
wystąpił przeciwko  Apelowi 
Sztokholmskiemu. Premier bry- 
tyjski zapomina, 
rządy, a m. in. rząd jego kraju, 
podpisały konwencje międzyna- 
rodowe, zakazujące używania 


gazów bojowych i broni bakte- | 


riologicznej. Również bomby z 
plutonium, z uranem 233 lub z 
wodorem nie mogą być uważane 
za broń defensywną i jako ta- 
kie nie mogą być tolerowane. 


Fizyk amerykański J. P. Op-; 


| ko gazów bejowych. Stąd wyni- 


| wszędzie przez wyspecjalizowa- 
| ny personel podległy instancjom 


| eksperta atomowego Szilarda, | 
jpodchwycony przez różne inne 


że wszystkie | 


przecież już w 1947 r.: 
„Ogólny schemat uzywania 
broni atomowej został ustalony 
w FHliroshimie. Jest to broń agre- 
sji, zaskoczenia i terroru“. 
Prawdą jest, że w szeregu pro 
cesów przemysłowych, które od 
bywają się w okresie dzielącym 
eksploatację kopalń uranu. od 
uruchomienia wielkich reakto- 
rów energii atomowej, nic nie 
pozwala z góry rozróżnić, czy 
chodzi w danym wypadku o in- 
tencje pokojowe, czy też o agre 
sywne. Sprawy mają się tak sa- 
mo w wielkim przemyśle che- 
micznym, gdzie chlor i fosgen 
są w dalszym ciągu pradukcwa- 
ne — zupełnie słusznie — po- 
mimo zakazu używama ich ja- 


ka konieczność ścisłej kontroli 
międzynarodowej, wykonywanej 


międzynarodowym. 

Skoro zgadzamy się z tym,; 
jest rzeczą najzupełniej normal- 
ną i nieodzowną zakwalifikowa 
nie rządu, który by pierwszy użył 
broni atomowej, właśnie tak, 
jak to uczyniliśmy. 

Z kolei prof. Joliot-Curie | 
przypomina propozycje Romulo | 
w sprawie krótkotrwałego ro- | 
zejmu atomowego oraz projekt | 


osobistości, a zmierzający do 
zorganizowania pewnego rodza- 
ju „moratorium“ w zakresie u- 
żywania energii atomowej. Co 
do tego drugiego projektu mów 
ca stwierdza, że jest on wyra- | 
zem niedopuszczalnej rezygna- į 
cji z możliwości pokojowego wy 
korzystania postępu nauki i jej 
rozwoju. Przyjęcie tego projek- | 
tu oznaczałoby cofnięcie się cy- | 
wilizacji. Przeciwnie, gdyby do- | 


szedł do skutku układ w spra- | rodów oraz pokojowego uregu- 


atomowej i| 
nad | 


wie zakazu broni 
kontroli międzynarodowej 
wykonaniem tego zakazu 
wszystkie narody byłyby infor- | 
mowane o wzajemnych osią- 
gnięciach w dziedzinie zastoso- | 
wania energii atomowej. 

Wyeliminowałoby to, z ogól- | 
nym pożytkiem, tak szkodliwą | 
w sprawach naukowych tajem- | 
niczość, która wywołuje podej- | 
rzenia, prowadzące do wyścigu | 
zbrojeń. 


Jest rzeczą zasadniczą — mó- 
wi prof. Joliot - Curie — ponow- 
ne podjęcie rokowań międzyna- 
rodowych nad tym kluczowym 
problemem energii atomowej i 
nasz Kongres powinien zbadać 
wszelkie sugestie, które mogły- 
by doprowadzić do układu w 


penheimer, główny konstruk- | tej sprawie. 


Redukcja zbrojeń — pierwszym etapem 
powszechnego rozbrojenia 


Sprawa broni atomowej kryje 
w sobie najbardziej bezpośred- 
nią i najpoważniejszą groźbę. 
Nie znaczy to jednak — stwier- 
dza dalej mówca — byśmy nie 
mieli zajmować się olbrzymimi 
niebezpieczeństwami, którymi 
grożą również inne br.nie. Na- 
leży więc zbadać kwestię, w ja- 
kich warunkach można byłoby 


przeprowadzić powszechną i 
kontrolowaną redukcję wszel- 
kich zbrojeń. Wzrost zbrojeń 
powiększa niebezpieczeństwo 


wojny i pociąga za sobą nie- 
zmiernie ciężkie ofiary mate- 
rialne ze strony narodów. Nie- 
możliwe jest — stwierdza mów 
ca — poświęcanie setek milio- 
nów godzin pracy na nieproduk- 
cyjny wysiłek bez skurczenia 
produkcji środków  miasowego 
spożycia. 

Prof. Joliot- Curie 
następnie tezę, głoszoną w licz- 
nych przemówieniach oficjal- 
nych po drugiej stronie Atlan- 
tyku, że rozmowy w sprawie 
rozbrojenia lub we wszelkich 
innych sprawach będą możliwe 
dopiero z chwilą przywrócenia 
równowagi sił zbrojnych. Pod- 
kreślając, że głosżeniu tej tezy 


towarzyszy polityka wzmożonej | 


produkcji zbrojeń mówca o- 
świadcza: 

Wydaje mi się, że dyskusja 
byłaby, przeciwnie, nieskończe- 
nie łatwiejsza i bardziej owoc- 
na, gdyby podjęta została, za- 
nim wyścig zbrojeń zwiększy 
obawy, podejrzenia i pogłębi 
wzajemny strach. Powzięcie 
wstępnej decyzji w sprawie zre- 
dukowania zbrojeń — stanowić 
będzie pierwszy etap na drodze 
do powszechnego rozbrojenia. 

Rzecz jasna stwierdza 
mówca — że konieczny byłby 
przy tym zakaz typowej broni 
agresywnej, broni atomowej. 
Pomiędzy problemem redukcji 
zbrojeń a postawieniem broni 
atomowej poza prawem istnie- 
je ścisły związek. 

Chcieć dyskusji dopiero po 
osiągnięciu wysokiego stanu u- 


Nauka powinna 


Zgubnym następstwom ciąg- 
łego wyścigu zbrojeń mówca 
przeciwstawia dobroczynne skut 
ki wykorzystania współczesnej 
nauki i techniki dla dobra ludz- 
kości. Stwierdza on, że wysiłki 
zużyte na miesiąc wojny pozwoa- 
liłyby np. nawodnić Saharę i 
zwiększyć w ten sposób znacz- 
nie produkcję rolniczą świata. 

Ludzkość jest wciąż dziesiąt- 
kowana gruźlicą i rakiem — 
stwierdza prof. Joliot Curie. 
Czemu więc nie organizuje się 
walki przeciwko tym straszłi- 
wym chorobom na taką samą 


odpiera ` 


| uczyniono 
|bomb atomowych lub 


zbrojenia, znaczy złożyć tym 
samym hołd, choć niewątpliwie 


|mimowolny, partnerom, którzy 


dysponując wielką przewagą, 
nie skorzystali z niej, by narzu- 


| mawia 
| wskrzeszenia militaryzmu nie- 


Komitetu, wysuniętych w Pra- 


|da agresja wymaga zdemaskowa 


dniarzem. Rozbieżności powstają 


li Francja wysyłają do Grecji, 


wyobraża sobie, iż pedjęta już 


została ta walka na wielką 
| skalę. Takie przypuszczenie jest 
błędne. Należałoby rozwinąć 


wysiłki na zupełnie inną miarę, 
jak inna jest skala małego war- 


|sztatu od wielkiej fabryki sa- 


mochodów. 


O realizację zasady demilitaryzacji Niemiec 


W dalszym ciągu swego spra- 
wozdania próf. Joliot-Curie o- 
niebezpieczeństwo 


mieckiego. 

Stwierdza on, że zasady roz- 
wiązania problemu niemieckie- 
go zostały ustalone w Jałcie, a 
następnie potwierdzone. i spre- 
cyzowane w Poczdamie. Prze- 
widywały one: 

1. zniszczenie siły wojskowej 
i przemysłu wojennego Nie- 
miec; 

2. ukaranie zbrodniarzy wo- 


| jennych; 


3. reparacje; 
4. denazyfikację i demilitary- 


jzację Niemiec. 


„Naszym celem — głosiła de- 
klaracja końcowa w tej sprawie 
— nie jest zniszczenie narodu 
niemieckiego, ale dopiero z chwi 
lą, gdy hitleryzm i militaryzm 


zostaną unicestwione — Niem- | 


cy będą mogli mieć nadzieję 
przyzwoitego życia i uzyskać 
swe miejsce w rodzinie naro- 
dów“. 

Zasady te nie były przestrze- 
gane już poczynając od 1945 r. 
Przywódcy hitleryzmu. którzy 


zbrajali Hitlera, znaleźli się 
znowu na swych stanowiskach 
w Zagłębiu Ruhry. 

Czy nie powinniśmy — mówi 
prof. Joliot-Curie — zastanowić 
się nad przyczynami, które po- 
ciągają za sobą odbudowę 
„Wehrmachtu“? 

I czy nie powinniśmy się oba- 
wiać — ponieważ padły już w 
Niemczech na ten temat bardzo 
zastanawiające słowa — że te 
nowe legiony zechcą „wyzwolić 
Pragę spod opieki czeskiej i Al- 
zację spod ucisku francuskiego? 
Wydaje mi sie, że lepszym roz- 
wiązaniem problemu, rozwiąza- 
niem nad którego realizacją po- 


winniście się zastanowić jest po- | 


twierdzenie zasady demilitaryza 
cji Niemiec. Potrzebne będą w 
tyra celu takie środki kontroli, 
które by umożliwiiy uniknięcie 
wszelkich .podejrzeń. Trzeba be- 
dzie wznowić rozmowy pomię- 
dzy tymi, którzy ongiś walczyli 
przeciwko faszyzmowi hitlerow 
skiemu. Lepiej jest prowadzić ro 
kowania, aby utrzymać Niemcy 
w stanie rozbrojenia, niż zna- 
leźć się wkrótce przed koniecz- 
nością stoczenia nowej walki dla 


podtrzymywali, finansowali i u- | odebrania danej im broni. 


Agresor jest zbrodniarzem. 
Trzeba go demaskować i piętnować 


Prof. Joliot - Curie podkreśla 
następnie, że nie wdając się w 
szczegółowe badania propozycji 


dze w sprawie napiętnowania a- 
gresji i potępienia ingerencji w 
sprawy wewnętrzne innych na- 


lowania problemu Korei, pra- 
gnie przytoczyć komentarz opu- 
blikowany już przez Stały Ko- 
mitet Światowego Kongresu O- 
brońców Pokoju w związku ze 
zbliżającym się II Kongresem. 
Komentarz ten stwierdzał, że każ 
nia i napiętnowania. Wszyscy — 
głosi komentarz — zgadzają się 
co do tego, że agresor jest zbro 


natomiast z chwilą, gdy chodzi 
o określenie, kto jest agresorem. 

Gdy na przykład wielkie na- 
rody jak USA, Wielka Brytania 


na Malaje, do Vietnamu lub do 
Korei okręty lub samoloty wo- 
jenne, gdy kierują tam praw- 
dziwe armady dla wyładowania 


|ezołgów i samochodów i wysa- | 


dzenia wojsk oraz kontynuowa- 
nia działań wojennych, jest rze- 
czą oczywistą, że nie te małe na 
rody zagroziły lub zaatakowały 


narody wielkie, lecz, że te osta- 
tnie dokonały napaści na odle- 
głość tysięcy kilometrów cd 
swych granic, by narzucić na- 


jpadniętym, pośrednio lub bez- 


pośrednio, swe panowanie. 


Dla tych jednak, których to 
proste rozumowanie nie zadowa 
la, istnieje prawo ustalone i u- 
sankcjonowane podpisami przed 
stawicieli wielkich narodów. 
Karta Narodów Zjednoczonych. 
Pozwala ona na określenie agre 
sji i na podjęcie sankcji przc- 
ciwko agresorowi. Gdyby zasa- 
dy te były respektowane przez 
wszystkich, można byłoby uni- 
knąć krwawych konfliktów, do 
których doszło w ciągu minio- 
nych pięciu lat. Na ogół biorąc, 
te ogniska wojny rozpalane są 
przez jeden z narodów, który 
pragnąc usprawiedliwić swą 
agresję zbrojną, uzurpuje sobie 
prawo ingerowania, w imieniu 
„demokracji“, „sprawiedliwości“ 
lub „prawa“ w sprawy wewnę- 
trzne małych narodów. 


również Hitler i jego satelici po 
sługiwali się różnymi obłudny- 
mi hasłami, by ujarzmiać inne 
narody. 


Sprawa Korei musi być rozwiązana 


zgodnie z literą i 


duchem Karty NZ 


Trasicznym przykładem kon- | wych decyzji ONZ w tej spra- 


fliktów, dających powód do 1+ 


cić swą wolę światu — oświad- 
cza konkludując prof. Joliot 
Curie. 


Zastanawiając się nad przy- 
czynami 
sfery podejrzeń, mówca stwier- 
dza, że pod pretekstem rzeko- 
mego zagrożenia agresją nie- 
które państwa uciekają się do 
represji w dziedzinie socjalnej. 
Pozwala to eliminować 
których jedyną zbrodnią jest 
występowanie przeciwko nie- 
sprawiedliwości społecznej i o- 
strzeganie przed niebezpieczeń- | 
stwami wyścigu zbrojeń. Takie | 
stanowisko musi oburzyć każ- 
dego uczciwego człowieka. Pięt- 
nowaliśmy je oświadcza 
mówca — i będziemy to czynili 
w dalszym ciągu, co tłumaczy 
częściowo wymierzone przeciw- 
ko nam napaści i oszczerstwa. 


Nagromadzenie zapasów bomb 
atomowych, czołgów, słmolo- 
tów, dział miałoby doprowadzić 
— jeśli mamy wierzyć p. Chur- 
chilowi — do pokoju swcistego 
rodzaju: „pokoju utrzymywane- | 
go wzajemnym strachem“. Ty- 
siącletnie doświadczenia prze- 
czą jednak temu — i delegat | 
Belgii w Organizacji Narodów | 
Zjednoczonych przypomniał bar 
dzo trafnie 4 listopada 1949 r. 
kilka fragmentów książki sir 
Edwarda Grey'a jednego z mi- 
nistrów spraw zagranicznych 
Zjednoczonego Królestwa, któ- 
ry ponosił szczególną odpowie- 
Gzialność za politykę zagranicz- 
ną Anglii w sierpniu 1914 r.: 


| 


„Wypływa stąd jasny wnio- 
sek: wielkie zbrojenia prowa- 
dzą nieuchronnie do wojny; je- 
żeli są zbrojenia po jednej stro- 
nie, muszą być również zbroje- | 
nia po innej stronie, jeżeli zbroi 
się jeden naród, 
skusiłyby go do agresji, pozo- 
stając bezbronnym...'* 


służyć ludzkości 
dla wytwarzania 
innych 
niosących zagładę broni? A prze 
cież badania w tej dziedzinie 
wiedzy ludzkiej są już na tyle 
zaawansowane, że zwycięstwo 
byłoby pewne, gdyby podjęto 
takie wysiłki. Czy perspektywa 
takiego zwycięstwa nie powin- 
na budzić naszego entuzjazmu? 
Czy nie zasługiwałaby ona na 
zmobilizowanie posiadanych za- 
sobów i ludzi? Czemu więc nie 
czyni się tego? Dlatego, że na- 
cisk opinii publicznej nie jest 
jeszcze dość silny, a to niewąt- 


na przykład skalę, jak to, co|pliwie z tego powodu, że wielu 


|runku położenia 


| dżungli. 


| sym przykładem naszej 


czhych kontrowersji w sprawie 
określenia agresora, jest — jak 
stwierdza komentarz — wojna 
koreańska. Jeśli nawet istnieją 
między nami rozbieżności pogją 


: | dó $ D i licz- 
utrzymywania atmo- | dów na temat genezy i okolicz 


ności wybuchu tej wojny, powin 
niśmy zająć się tą sprawą i po- 
przeć wszelką inicjatywę w kie- 
kresu temu 
konfliktowi. Uważamy w szcze- 


|gólności za akt sprzyjający Po 
ludzi, | 


kojowi propozycję Pandit Nehru 
w sprawie zlokalizowania kon- 
fliktu oraz szybkiego uregulowa 
nia go drogą pokojową, propo- 
zycję niezwłocznie przyjętą 


| przez Generalissimusa Stalina. a 


odrzuconą przez sekretarza Sta- 
nu Achesona. 

Komentarz kreśli losy sprawy 
Koref na forum ONZ i podkre- 
śla bezprawność  dotychczaso- 


Podżegacze wojenni 
przez trybunał 


Z kolei mówca przypomina u- 
chwałę drugiej sesji Zgromadze 
nia Ogólnego ONZ, do której o- 
brońcy pokoju przywiązują ©- 
gromną wagę. Chodzi o sprawę 
zakazu wszelkich form propa- 
gandy na rzecz wojny. Wystar- 
czy — oświadcza mówca — prze 
rzucić dzienniki i czasopisma, 
posłuchać audycji radiowych i 
przemówień różnych, wybitnych 
osobistości, by zdać sobie spra- 
wę z tego, jak dalece nie jest 
respektowana rezolucja przyję- 
ta w tej sprawie przez Zgroma- 
dzenie Ogólne Narodów Zjed- 
noczonych. 


Joliot - Curie potępia w szcze 
gólności takie wypowiedzi, jal: 
np. oświadczenie rektora uni- 
wersytetu w stanie Floryda, 
Nance'a: 


„Uważam, że powinniśmy wy 
szkolić się w stosowaniu praw 
Każdy powinien nau- 
czyć się sztuki zabijania. Nie są 


3 | aze, że wojna powinna się ogra- 
inne narody |niczać do akcji armii lądowej, 


marynarki wojennej i sił lotni- 
czych. Nie powinno być żadnych 
ograniczeń co do wyboru środ- 
ków lub broni masowej zagłady. 
Co do mnie, zaaprobuję wojnę 


wie, a nastepnie zwraca uwagę 
na deklarację prezydenta Tru- 
mana z 27 czerwca 4950 r. o ści 
słym związku między sprawą Ko 
rei a sprawą Indochin, Formo- 
zy i Filipin. 

Mówca przedstawia następnie 
skorumpowany charakter mario 
netkowych reżimów Li Syn-nta- 
na, Czang Kai - szeka, Bao - da- 


| ia. 


Powinniśmy — mówi w kon- 
kluzji przewodniczący Stałego 
Komitetu — rozwinąć jak naj- 
rychlej potężny ruch w opinii pu 
blicznej, aby w sprawie Korei 
wymusić powrót do procedury 


szanującej literę i ducha Karty | 


Narodów Zjednoczonych. Naj- 
wyższy już czas działać, gdyż 
wojna koreańska stanowi bar- 
dzo niebezpieczne ognisko po- 
wszęchnego konfliktu. 


powinni być sądzeni 


międzynarodowy 


bakteriologiczną, używanie ga- 
zów, bomb atomowych lub wo- 
dorowych i rakiet międzyplane- 
tarnych. 

Nie będę domagał się zacho 
wania względów dla szpitali, 
kościołów, szkół, lub niektórych 
grup ludności cywilnej“. 

Mówca cytuje 
świadczenia amerykańskiego ge 
nerała Andersona i ministra ma 
rynarki USA, Matthewsa, któ- 
rzy otwarcie wzywali do agre- 
sji i bombardowania miast 
Związku Radzieckiego i Euro- 
py wschodniej i wyrażające du 
mę z powodu tytułu „inicjatora 
wojny agresywnej“. 

Powinniśmy — mówi prof. Jo 
liot-Curie — napiętnować tych, 
którzy podżegają do wojny i do 
magać się, by ukarał ich try- 
bunał międzynarodowy, stosu- 
jąc rezolucję Organizacji Naro- 
dów. Zjednoczonych, podobnie 
jak w krajach cywilizowanych 
kodeks karny Ściga ludzi rzuca 
jących mordercze pogróżki. 

Przed trybunałem karnym na 
leży również postawić tych, któ 
rzy szerzą propagandę zatruwa 
jącą umysły młodzieży — za po 
mocą zabawek, dzienników, fil 
mów i radia. 


Oparta na równych prawach wymiana 
ekonomiczna służy pokojowi 


Jednocześnie — oświadczył 


| mówca — powinniśmy w dal- |między narodami. 


szym ciągu popierać wszelką 
twórczość umysłową, wzmacnia 
jacą ideę pokoju. Nagrody po- 
kojowe ustanowione przez I 
Kongres Światowy są pierw- 
akcji 
w tej dziedzinie. Nagrody te za 
staną tutaj ogłoszone. 
Powinniśmy popierać wszel- 
ką działalność, która przyczynia 


się do pokojowej współpracy 
Karta NZ 
przewiduje w tym celu rozwój 
wymiany gospodarczej i kułtu 
ralnej. 

W epoce, gdy istniała jedna 
tylko forma ustrojowa — ustrój 
kapitalistyczrty wzniesione 
zostały bariery, krępujące wol- 
ny obieg bogactw ze względu 
na konkurencję w walce o ryn 
ki zbytu. Wskutek tego docho- 


Komentarz przypomina, * że | 


następnie O- | 


dziło do starć między imperiali 


fliktów zbrojnych ọ zdobycie 
rynków, bądź też o to, by unik- 
nąć załamania się ekonomiczne 
go. 

Obecnie istnieje inny sposób 
produkcji i dystrybucji bogactw: 
jest to sposób stosowany przez 
państwa o gospodarce socjali- 
stycznej. Nie jest tu naszą rze 
czą wypowiadanie porównaw- 
czych sądów o zaletach tych u- 
strojów. Raz jeszcze stwierdza 
my, że prawem każdego narodu 
jest wybór takiego systemu, ja 
ki mu się podoba. Ale i dzi- 


Powinniśmy napiętnować koa 
licje ekonomiczne i środki naci 
sku wymierzone przeciwko nie 
podległości narodów — ped ja- 
| kimkolwiek by stosowano je pre 
tekstem, jak plan Marshalla itp. 

Prof. Joliot-Curie podaje wy 
mowny przykład polityki gospo 
darczej, sprzecznej z Kartą NZ 
i z zasadami pokojowej współ- 
pracy. 

Zacytował on wyjaśnienia De 
partamentu Stanu USA, zawar 
te w biuletynie ambasady USA 
w Paryżu z dnia 31 październi 
ka 1950 r. 

W biuletynie tym sformuło- 
wano zasady, na jakich — zda- 
niem Departamentu Stanu 
opierać się ma polityka handlo 
wa państw Europy zachodniej: 

„l) Narody Europy zachodniej 
mają zredukować swój eksport 
do krajów wschodnio-europej- 
skich o ok. 25 proc. 

2) Znaczna część strat wynika 
jących z tego może być skom- 
pensowana drogą zwiększenia 
eksportu artykułów o mniej 
strategicznym charakterze. 

3) Narody uczestniczące w pla 
nie Marshalla nie powinny eks- 
portować do krajów bloku ra- 
dzieckiego produktów, na które 
Stany Zjednoczone nałożyły 
embargo, dotyczy to także towa 
rów, jakie USA dostarczały w 
przeszłości krajom FEuropy za- 
chodniej, 

4) Kraje Europy zachodniej 
powinny w ogóle przyjąć amery 
| kańską definicję produktów stra 
tegicznych. Prócz zakazu ekspor 


Zbadaliśmy — ciągnie mówca 
— różne aspekty akcji, jaką 
należy podjąć, by oddalić zawi- 
słą dziś nad nami groźbę woj- 
ny. Każda taka akcja będzie 
jedn: ozbawi ' 
je 
wowej zasady, że możliwe jest 
|współistnienie na świecie róż- 
nych systemów ekonomicznych 
i politycznych. Przyjęcie tej za- 
sady ma wartość jedynie wtedy, 
jeżeli wynika z głębokiego prze - 
studiowania sytuacji i związa= 
ne jest z jasnym uświadomie- 
niem sobie faktu, że połączone 
ito jest z wzajemnymi koncesja- 
|mi. Koncesje te mogą być zre- 
sztą całkowicie dostosowane do 
interesów ogólnych. 

Można by również wyobrazić 
sobie i twierdzić, że w naszym 
świecie XX wieku nie ' mogą 
współistnieć systemy kapitali- 
styczny i socjalistyczny. Przy- 
puścić, że tak jest — a jest to 
fałszywe — znaczy równocze- 
śnie wypowiedzieć się za tezą o 
nieuchronności wojny. 


Prof. Joliot-Curie stwierdza, 
|że Karta Narodów  Zjednoczo- 
nych daje właśnie dobitny wy- 
raz uznania zasady współistnie- 
nia różnych ustrojów. 

I dlatego w jaskrawej sprze- 
czności z zasadami Karty NZ 
pozostaje przyjęty niedawno 
tzw. plan Achesona. Celem tego 
planu jest zlikwidowanie pra- 
wa veto w Radzie Bezpieczeń- 
stwa, a raczej zasady jedno- 
myślności 5 wielkich mocarstw 

Zasada ta przypomina 
mówca — została wprowadzona 
do Karty na żądanie prezyden- 
ta Roosevelta właśnie w tym 
celu, by zabezpieczyć prawa e- 
wentualnej mniejszości przeciw- 
ko nadużyciom większości. Z 
chwilą, gdy porzuca się tę pod- 
stawową zasadę, przechodzi się 
od poszukiwania środków 
współpracy do poszukiwania 
środków nacisku, a później 
do poszukiwania środków woj- 
ny prewencyjnej, propagowa- 
nej przez p. Matthews. Orga- 
nizacja Narodów Zjednoczonych 
odwrócona w ten sposób od 
swego celu zmierza do prze- 
kształcenia się po prostu w no- 
we Święte Przymierze. 


Reasumując swe wywody 
prof. Joliot-Curie oświadcza: 

„Możerny dziś stwierdzić, że 
akcja obrońców pokoju hamuje 
i często nawet udaremnia roz- 
wój planów zwolenników woj- 
ny. Obecnie stało się dla nich 
niemożliwością ukrycie sukcesu 
naszej akcji oraz ukrycie swego 
niepokoju wobec paraliżowania 
ich planu, kryjącego śmierć i 
zniszczenie. Ich niepokój jest 
tak silny, że uciekają się oni do 
podejmowania kroków, które 
wzbudzają oburzenie uczciwych 
ludzi i przez to samo przyczy- 
niają się do uświadomienia tych, 
którzy nie mieli jeszcze zaufania 
do wartości i szczerości naszej 
akcji. Spokój i stanowczość, któ- 
re cechują naszą akcję są do- 
wódem naszej wiary w czło- 
wieka. 


|siaj widźimy podobne jak wcz0 
zmami ekonomicznymi i do kon | 


| kojmi pokoju. 


Ostrze: planu Marshalla godzi 
w niepodległość narodów 


- wartości, 
AREA REZ CE 


raj przyczyny wojny, gdy wy* 
miana ekonomiczna  natrafi 
na coraz to większe przeszkody: 
Do dawnych pobudek dołączają 
się inne pobudki, ale grozi nie- 
bezpieczeństwo, że skutek bę- 
dzie ten sam: wojna. 

Uważamy — i będziemy się 
starali przekonać o tym opinię 
światową — że wymiana eko- 
nomiczna, oparta na zasadzie 
wzajemnej korzyści, wymiana 
nie narażająca na szwank ich 
niepodległości — to jedna z rę 


go „produktu wytworzonego 
dzięki wielkiemu postępowi 
techniki i nauki“ — w imię stra 


towania sprzętu wojskowego de 
finicja amerykańska przewidu- 

tów wytworzonych dzięki wiel- $. 
kiemu postępowi techniki i nau 4 

Jeżeli więc — oświadcza mów 
ca — dojdzie jutro np. do odkry 
rakiem, narody Europy zachod 
niej powinny wydać zakaz eks- 
tegii atlantyckiej. 

Zapytuję — powiedział prof. 
nych i wszystkich techników, a 
w szczególności naszych kole- 
czy nie sądzą, że ich obowiąz- 
kiem jest wystąpienie przeciw- 
dycji naukowych i elementar- 
nych zasad naszej cywilizacji! 
międzynarodowej wymiany kul- 
turalnej — zgodnie z wymogami 
— mówca oświadcza m. in.: 

Jest rzeczą oczywistą, że 
przyczyniłaby się szybko do 
wzajemnego lepszego poznania 
przedzeniom. 

Prof. Joliot-Curie stwierdza 
ków badań naukowych, co przy- 
spieszy postęp i przyczyni się 


je zakaz eksportowania produk 
ki”; 
cia środka walki z gruźlicą lub 
portowania do całego świata te 
Joliot-Curie — wszystkich uczo- 
gów w Stanach Zjednoczonych, 
ko takiemu wypieraniu się tra- 
Omawiając dalej 'doniosłość 
Karty Narodów Zjednoczonych 
wzmożona wymiana kulturalna 
się i położyłaby kres wielu u- 
konieczność ujawniania wyni- 
do utworzenia warunków sprzy- 


mem 


 jających pokojowi. 
Różne ustroje mogą wspólistnieć 


Ci, którzy podtrzymują tę te- 
zę, są podżegaczami wojennymi 
i powinniśmy ich napiętnować 
niezależnie od ich stanowiska 
i ich funkcji. RX 
Pi że jest przeciwnie — 
a zi jest nasz pogląd — přzy- 
jać, że różne ustroje mogą współ 
istnieć, znaczy to, że jest się zde 
tydowanym działać tak, by u- 
możliwić to współistnienie. Zna- 
czy to, że jest się zdecydowa- 
nym przywrócić za pomocą 
czynów wzajemne zaufanie. 
Znaczy to zwłaszcza, że nie po” 
siada się jako myśli uboczne) 
chęci narzucenia przemocą 
swego dyktatu innym. Oznacza 
to również, że pragnie się pozo- 
stawić narodom prawo decydo- 
wania o ustroju, jaki pragną so- 
bie ustanowić i że nie traktuje 
się jako „agresji wewnętrznej” 
która powinna uruchomić *'ma- 
szynerię paktów wojennych — 
faktu, że dany naród zmienia 
swój rząd lub ustrój. 


E 


Zamach na kartę Narodów Zjednoczonych 


Tak więc — stwierdza mów- 
ca — wciąga się narody do wy* 
ścigu zbrojeń, zawiera się soju- 
sze wojskowe, porzuca się Kar- 
tę Narodów Zjednoczonych... W 
imię jakich celów? Przede wszy- 
stkim po to, aby zakazać, kwa- 
lifikując to jako „zbrodniczą 
akcję wywrotową”, wszelkiej 
zmiany ustalonych systemów 
ekonomicznych, i politycznych. 
Istny potok oświadczeń na te- 
mat „akcji wywrotowej'”, które 
ponawiają się wciąż w przemó- 
wieniach odpowiedzialnych sze- 
fów nowego Świętego Przymie- 
rza wskazuje wyraźnie, że za 
pierwszy swój cel Przymierze to 
uważa utrwalenie świata w jego 
obecnym stanie, powstrzymanie 
wszelkiego postępu społecznego: 

Uważam, że ze wszystkich 
wydarzeń, jakie zaszły od cza” 
su naszego pierwszego Kongre- 
su, ten zamach na Kartę NZ 
— jest jednym z najpoważniej* 
szych i najgroźniejszych. Jedną 
z naszych głównych trosk po” 
winno być zapewnienie powrotu 
do prawdziwej Karty Narodów 
Zjednoczonych, Karty zgodnej 
z wolą narodów i odzwierciedia 
jącej wiernie ich dążenia. 


Uchwały Kongresu będą mogly stać się 
podstawą apelu do narodów świata 


Każdy obrońca pokoju żywi 
głębokie przekonanie, że wojna 
nie jest nieuchronna, że siły 
pokoju już skupione i te, które 
znajdują się w stanie potencjal- 
nym, są niezmierzone, że istniec” 
je możliwość pokojowego uregu- 
jowania wszystkich rozbieżność! 
że możliwe jest pokojowe wspo 
istnienie w świecie różnych Sy” 
stemów politycznych i ekono- 
micznych i że — wreszcie — tY 
ko garstka aferzystów, pragna” 
opanować źródła olbrzymich zy” 
sków osobistych, oszukuje bar* 
dzo jeszcze liczną rzeszę UCZE!" 
wych ludzi, starając się wcią” 
gnąć ich do wojny. Tymi 019 
zasadami powinien kierować 
się Kongres. 

ę 8 3) 
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Głosy w dyskusji na II Światowym Kongresie Obrońców Pokoju 


s 


Kongres powinien zwrócić się do wielkich mocarstw: 
= o redukcję w latach 1951 — 1952 od jednej trzeciej do połowy wszystkich 

sil zbrojnych: 
— o zakaz wszelkiej broni masowej zagłady: 


= o utworzenie przy Radzie Bezpieczeństwa organu skutecznej 


międzynarodowej kontroli rozbrojenia 
Aleksander Fadiejew przedstawia propozycje delegacji radzieckiej 


Pozwólcie, że przekażę wyra- 
zy serdecznej wdzięczności przy 
jaciołom pokoju w Polsce, ca- 
łemu narodowi polskiemu i je- 
go rządowi za gościnność, oka- 
zaną nam — zwolennikom po- 
koju całego świata — tu, na 
polskiej ziemi. Zwracam się rów 
nież z pozdrowieniami do na- 
szych brytyjskich przyjaciół, któ 
rzy uczynili wszystko, by ludzie 
dobrej woli mogli wzajemnie 
uścisnąć sobie ręce w Sheffield. 
Nie jest winą przyjaciół pokoju 
w Anglii, że Kongres Pokoju 
nie mógł się odbyć w Sheffield, 
gdyż obecny rząd brytyjski, lub 


w każdym razie ci ludzie w rzą- 
dzie, którzy mają dostateczną 
władzę, coraz bardziej wciągają 
swój naród na drogę wojny, 
wbrew narodowym interesom 
Anglii. 

Władze brytyjskie, zakazując 
odbycia Kongresu w Sheffield 
ujawniły, że między pokojowymi 


dążeniami narodu angielskiego 
i wojowniczymi nastrojami jego 
rządu istnieją poważne sprzecz- 
ności. 

r w Anglii jest nie mniej przy 
jaciół pokoju, niż w innych kra- 
jach, ale nie wszyscy oni zdają 
sobie sprawę z tego, jak bardzo 
realne jest niebezpieczeństwo 
wojny. Przekonali się oni obe- 
cnie, że ich rząd nastrojony jest 
wojowniczo do tego stopnia, że 
nawet zląkł się światowej sła- 
wy uczonego Joliot-Curie, kom 
pozytora Szostakowicza i ks. 
Boulier. Przyjaciele pokoju w 
Anglii mogli jeszcze raz prze- 
konać się, że ich rząd przede 
wszystkim obawia się pokojo- 
wych dążeń narodu angielskie- 
go, boi się, by ludzie dobrej 
woli w Anglii nie porozumieli 
się z ludźmi dobrej woli in- 
nych krajów na zasadzie poko- 
jowego współistnienia wszyst- 
kich krajów i narodów. 


Nowa wojna dobija się do drzwi = niezbędae są 
środki, które nie dopuszczą do niej 


Zebraliśmy się w okresie, kie 
dy dążenie do pokoju stało się 
jednym z dominujących dążeń 
współczesności. Świadczy o tym 
niebywałe powodzenie akcji zbie 
rania podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim o zakazie broni 
atomowej. Przez cały czas swe- 
go istnienia świat nie widział 
podobnego pochodu jednej i tej 
samej petycji w przeszło 70 kra 
jach, poprzez miliony serc ludzi 
wszelkich narodowości. 

Doświadczenie Apelu Sztok- 
holmskiego wykazało, że ludzie 
o najróżnorodniejszych  poglą- 
dach na rozwój społeczeństwa, 
na religię i kulturę mogą rze- 
czywiście porozumiewać się co 
do konkretnych projektów, 
sprzyjających sprawie pokoju 
na całym świecie. My, radziec- 
cy ludzie, jesteśmy gotowi na- 
dal iść na każdą rozsądną pro- 
pozycję, niezależnie 'od tego, z 
jakich wyjdzie kół, jeśli propo- 
zycja ta pomaga utrwaleniu po- 
koju na całym świecie. Jesteśmy 
gotowi porozumieć się ze wszyst 
kimi prawdziwymi przyjaciół- 
mi pokoju w Stanach Zjedno- 
czonych, Anglii, Kanadzie, kra- 
jach skandynawskich, w jakim- 
kolwiek kraju świata, niezależ- 
nie od dzielących nas poglądów 


na wewnętrzny ustrój politycz- 
ny lub ogólną koncepcję życia 
międzynarodowego, gotowi je- 
steśmy porozumieć się na pod- 
stawie dowolnego, konkretnego 
projektu pokojowego, gotowi je 
steśmy szukać wspólnej decyzji 
w każdej sprawie, jeśli na tym 
gruncie możliwa jest wspólna 
działalność na rzecz pokoju. Z 
tego punktu widzenia możliwo- 
ści wspólnego działania przyja- 
ciół pokoju nie są jeszcze w 
najmniejszym stopniu wyczerpa 
ne. Na odwrót my, zebrani w tej 
sali, powinniśmy wystąpić z sze 
rokimi i jednocześnie jak naj- 
bardziej jasnymi i zrozumiały- 
mi dla wszystkich, jak najbar- 
dziej konkretnymi i praktycz- 
nymi propozycjami, które by- 
łyby w stanie zjednoczyć wszyst 
kie niezliczone siły bojowników 
o pokój na całym Świecie i okieł 
znać ludzi zainteresowanych w 
rozpętaniu wojny. 

Nowa wojna światowa dobija 
się już do naszych drzwi. Bez- 
celowym byłoby zajmować się 
wróżbami — czy termin jest bli- 
ski czy daleki, kiedy wreszcie 
wojna wyważy drzwi; niezbęd- 
ne są środki, które nie dopu- 
szczą do wojny 


Zrównanie Korei z ziemią — „największy 
wkład prezydenta USA w dzieło pokoju“ 


W naszych oczach, w ciągu 
dosłownie kilku miesięcy olbrzy 
mi kraj, rządzony przez ludzi, 
którzy dysponują wszystkimi 
bogactwami i dobrodziejstwami 
ziemi — przekształcił inny kraj 
z 30 miłionami ludności, o wie- 
lowiekowej historii w kupę 
ruin, prochu i popiołu. Zniesio- 
ne zostały z powierzchni ziemi 
miasta, pomniki starodawnej 
kultury, wypalone i zdeptane 
pola i łąki narodu, który nawet 
wśród najbardziej pracowitych 
narodów słynął ze swej wyjąt- 
kowej pracowitości, 

Kraj zalany został krwią dzie 
ci. Wszystkie potworności faszy- 
stowskiego zdziczenia, które by- 
ły rozpatrywane na procesie no- 
rymberskim, odżyły przed oczy- 
ma matek w umęczonej Korei. | 

Może IKorea znana jest w histo 
rii jako kraj—agresor? Może bra 
ła ona udział w agresywnym 
bloku podczas ostatniej wojny 
światowej? Może obecnie usiło- 
wała zagarnąć terytorium Sta- 
nów Zjednoczonych? 

Nie! Jest to kraj, który znaj- | 
dował się w długotrwałej nie-, 
woli japońskiego imperializmu, 
kraj, przed którym po raz pierw 
szy powstała możliwość swobod 
nego życia po zwycięstwie na- 
rodów zjednoczonych w ostat- 
niej wojnie. 

Co się tyczy Korei Północnej, 
to w ciągu kilku lat jej istnie- 
nia od dnia wyzwolenia wybu- 
dowała ona tyle szkół, szpitali 
i żłobków, ile nie wybudowana 
przęz całą wielowiekową hi- 
storię Korci. 

Ludzie — z trudem wyma- 
wiam to słowo w odniesieniu 
do ludzi, na rozkaz których zni 
szczono Koreę ludzie „c 
twierdzą, jakoby to właśnie Pôl- 
nocna Korea była winna temu, 
że cały kraj został zniszczony, 
a poważna część ludności Wwy- 


,który nie byłby 


zwierzęcego aktu ze wszystkich, 
jakie zaszły po ostatniej wojnie 
twierdzi, że był to jego najwięk 
szy wkład w dzieło pokoju. 
Zaproponowałbym panu pre 
zydentowi wpuścić do Stanów 
Zjednoczonych nie więcej niż 
pięć zwyczajnych kobiet koreań 
skich — tylko nie wybranych 
przez pana prezydenta, a przez 
naród koreański — wpuścić nie 
więcej niż 5 kobiet koreańskich, 
które przeżyły wszystko to, co 
przeszła i co przechodzi Korea, 
niezależnie od tego czy urodzi- 
ły się one w Korei Południo- 
wej czy Północnej. , Niech swo- 
bodnie wystąpią w szkołach i na 
uniwersytetach, na zsbraniach 
robotniczych i w stowarzysze- 
niach religijnych i niech opo- 
wiedzą tylko to, co przeżyły, co 
widziały na własne oczy. Cała 
amerykańska prasa może w 
tym czasie rozwijać punkt wi- 
dzenia pana prezydenta na tzw. 
zagadnienie koreańskie. Cały 
aparat "propagandowy rządu 
USA może występować na tych 
zebraniach jednocześnie z ko- 
reańskimi kobietami i zadawać 
im kłam. Jeszcze lepiej byłoby, 
gdyby obok tych kobiet wystę- 
pował Mac Artnur. Jeżeli do tej 
sprawy, według dzisiejszych 
zwyczajów amerykańskich nie 
wmiesza się policja, śmiem 
twierdzić: każde dziecko i każdy 
dorosły człowiek w Stanach 
Zjednoczonych prędzej uwierzy 
koreańskim kobietom niż całej 
amerykańskiej prasie, całemu 
aparatowi propagandowemu 
rządu USA, a Mac Arthur sta- 
nie przed narodem amerykań- 
skim jako przestępca wojenny. 
latego, że naród amerykański 
przede wszystkim kocha prawdę 
i dlatego, że nie ma na świecie 
człowieka mającego sumienie, 
wstrząśnięty 


mordowana. A prezydent kraju, 
który dokonał tego najbardziej 


W Korei powstała groźba świalowego konfliktu | 


Jako pisarz radziecki wiem, a 


-< to samo wiedzą miliony ludzi 


na świecie, jak zaczęła się ame 
rykańska agresja w Korei Ale 
teraz chcę zwrócić się do tych 
ludzi, którzy nie wiedzą, jak to 
się zaczę:0, którzy stworzyli so 
bie inna koncepcję początku wy 
darzeń koreańskich. Zwracam 
się do nich z prostym pyta- 
niem: odpowiedźcie — kto i dla 
czego odmówił wysłuchania 
przez „awicieli Północnej Kore! 
przy rozpatrywaniu zagadnienia 


koreańskiego, kto i dlaczego Od 


mówił rozpatrzenia sprawy KO 
reańskiej z udziaiem lega!nych 
przedstawicieli Chin, kto i dla 


czego odmówił wysłuchania abso | 


lużnie wszystkich propozycji . 
pokojowego uregulowania spra, 
wy koreańskiej, niezależnie od | 


tego, skąd te propozycje poche : 
dziły? 


usłyszawszy całą prawdę o Ko 


trei. 


Nie trzeba bynajmniej być 


prawnikiem ani dyplomatą, ale | 


urzeba być po prostu człowie- 
kiem, ażeby rozumieć, że nie 
wolno włazić żołdackimi buta 
mi do kraju, który nikomu nie 
zagrażał, deptać w tym kraju 
wszystko co żywe, pokazywać 
wszystkim, że nawet nie zamie 
rza się zabrać swego buta z te- 
go kraju, odmówić pertraktacji 
z przedstawicielami narodu w 
tym kraju, odmówić przyjęcia 
wszelkich pokojowych propo- 
zycji w sprawie tego kraju, a 
potem twierdzić, że wnosi się 
poważny wkład w dzieło poko- 


u. 

Teraz jednakże jest już dla 
każdego oczywiste, że amery- 
rwańska agresja w Korei nie 
przekształciła się, nie mogła i 
nie może przekształcić się w lek 
ki, krótkotrwały spacer po tru- 


pach koreańskich kobiet i dzie 
ci. Bohaterski naród koreański 
okazał niesłychaną zdolność opo 
ru, a jego sąsiad — naród chiń- 
ski oznajmił wszem wobec, że 
naród koreański nie jest osamot 
niony. W ten sposób agresor 
utknął w Korei i jego zwycię- 
stwo jest co najmniej wątpliwe. 
Przecież krew młodzieży amery 
kańskiej także leje się strumie- 
niami i jeżeli sprawa nie będzie 
rozstrzygnięta na drodze pokojo 
wej, krew amerykańskiej mło- 
dzieży będzie się lała bez koń- 
ca. Każdy myślący człowiek ro 
zumie obecnie, że w tym punk- 
cie Azji powstała groźba nowe- 
go konfliktu światowego. 

Czyżby jednak takie położe- 
nie w Korei było nieuniknione? 
Czyżby tak zwane zagadnienie 
koreańskie nie mogło być roz- 
strzygnięte na drodze pokojo- 
wej? Cały świat wie, że od pier 
wszych dni wyzwolenia Korei 
w wyniku klęski Japonii w o- 
statniej wojnie Światowej, wie 
lokrotnie występowano z propo 
zycjami pokojowego rozwiąza- 
nia t.zw. sprawy koreańskiej, 
Korea, jak i wszystkie inne 
państwa, miała i ma prawo do 
zjednoczenia i niezależnego by- 
tu. Kraj, którego jestem synem, 
niejednokrotnie występował z 
projektami wycofania zagranicz 
nych wojsk z Korei i zjednocze 
nia tego kraju w jedną całość ja 
ko państwa. Propozycje tego ro 
dzaju wysuwane były niejedno 
krotnie ze strony Korei Północ- 
nej. Dokumenty te były opubli 
kowane, może je przeczytać każ 
dy człowiek, który poważnie pra 
gnie wyjaśnić sobie to zagadnie 
nie. 

W wyniku ostatniej wojny 
światowej powstała Organizacja 
Narodów Zjednoczonych, która 
właściwie mówiąc powołana jest 
do rozstrzygania podobnych za 
gadnień. Właśnie Organizacja 
Narodów Zjednoczonych mogła 
i powinna była przyczyniać się 
do pokojowego rozwiązania kwe 
stii koreańskiej. Ale ludzie do- 
brej woli na całym świecie mu 
szą widzieć, że siły zaintereso- 
wane w wojnie nie chciały po- 
kojowego rozwiązania sprawy 
koreańskiej, a Organizacja Na- 
rodów Zjednoczonych, miast na 
kłonić te siły do prowadzenia 
rozmów, zdecydowała się na ha 
niebny akt przykrycia flagą Na 
rodów Zjednoczonych amery- 
kańskiej zbrojnej interwencji w 
wewnętrzne sprawy Korei. 

Jeszcze niedawno byliśmy 
świadkami, jak przedstawiciel 
jednego z największych krajów 
Azii p. Nehru wniósł swoją pro- 
pozycję w sprawie pokojowego 
uregulowania tzw. sprawy ko- 
reańskiej z udziałem  Korean- 
czyków i udziałem Chin, żywot- 
nie zainteresowanych w losach 
Korei. Ale, jak można było o- 
czekiwać, agresor nie wziął pod 
uwagę tych pokojowych propo- 
zycji, a Organizacja Narodów 
Zjednoczonych nie tylko że nie 
skorzystała z tej nowej możli- 
wości pokojowego rozstrzygnie- 
cia sprawy, lecz poparła wojnę 
pod swoim sztandarem. 


Siły wojny robią 
z Niemiec zachodnich 
najsilniejszego 
z europejskich partnerów 
krwawej gry 


Gorzej jeszcze przedstawia się 
Organizacja Narodów Zjedno- 
czonych, z którą wszystkie na- 
rody świata wiązały tyle na- 
dziei, w świetle innego, jeszcze 
większego i groźniejszego kon- 
fliktu, który dojrzewa w bezpo- 
średniej bliskości od nas i może 
przerodzić się w światową kata- 
strofę. Mówię o remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich, o stwo- 
rzeniu sił zbrojnych Niemiec 
zachodnich pod dowództwem 
tych samych generałów, którzy 
jeszcze niedawno dowodzili nie- 
miecko - faszystowskimi ar- 
miami, pustoszącymi wiele, wie- 
le krajów, które my tu repre- 
zentujemy. 


nu, wystarczy być choć trochę 
myślącym człowiekiem, by ro- 
zumieć: nie ma żadnych innych 
dróg rozstrzygnięcia sprawy 


tatu pokojowego ze zjednoczo- 
nym, demokratycznym i miiu- 
jącym pokój państwem nie- 
|mieckim, jak wycofanie wszyst- 
kich obcych wojsk z terenu te- 
go państwa. 

Czyż trzeba przypominać, ile 
prostych, jasnych i jednocześ- 
nie obejmujących całokształt 


zagadnienia propozycji wysu- 
nięto w celu ostatecznego i po- 
kojowego rozwiązania tzw. 


sprawy niemieckiej — tego cen- 
tralnego zagadnienia, od które- 
go zależy, czy nasze dzieci bę- 
da rozkoszować się dobrodziej- 
stwami pokoju i pracy, czy też 
będą przelewać krew w najstra 
|szniejszej z wojen, jaką przeży- 
łaby ludzkość? 

Wszak wielkie mocarstwa 0- 
siągnęły w Poczdamie porozu- 
mienie w tej sprawie. 
menty, na podstawie których po 
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Nie trzeba być mężem sta-. 


niemieckiej, jak zawarcie trak- | 


Doku- | 


Aleksander Fadiejew 


wstała Organizacja Narodów 
Zjednoczonych, również — zda- 
wałoby się — powinny były za- 
pewnić rozwiązanie zagadnie- 
nia niemieckiego w ten jedynie 
słuszny, pokojowy sposób. 

A jednak siły wojny nie chcą 
pójść na pokojowe rozwiązanie 
sprawy Niemiec. Powstają agre 
sywne bloki i związki, do któ- 
rych wciąga się jedną część Nie 
miec, część zachodnią, nawet 
nie po prostu jako uczestnika, 
ale jako najbardziej aktywne- 
go i najsilniejszego wśród eu- 
ropejskich partnerów krwawej 
gry. 

W myśl rozkazów zza Ocea- 
nu rządy państw zachodnich z 
roku na rok powiększają bud- 
żety wojenne, spadające cięż- 
kim brzemieniem na barki na- 
rodów. Trwa niesłychany wy- 
ścig zbrojeń, planuje się, jaką 
liczbę dywizji powinno wysta- 
wić każde państwo dla przy- 
szłej wojny napastniczej. Zna- 
mienne, że na udział takiego, 
zdawałoby się potężnego mo- 
carstwa jak Luksemburg, wy- 
pada niewiele mniej dywizji, 


niż na Stany Zjednoczone. Ja- 
sne, że zaoceaniczni szefowie 
nie kwapią się dać żołnierza, a 
swych partnerów europejskich 
pocieszają iluzją łatwego zwy- 
cięstwa przy pomocy bomby a- 
tomowej. I nikt, jak widać, nie 
interesuje się tym, co o tej 


| sprawie myśli zwyczajny fran- 


cuski, angielski, belgijski żoł- 
hierz, albo żołnierz z Niemiec 


| zachodnich, albo żołnierz z Lu- 


ksemburga, choć to on, a nie 
bomba atomowa będzie musiał 
przelać krew w interesie ame- 
rykańskich monopoli. 

Zdawać by się mogło, że tu o- 
to jest pole działania dla zasto- 
sowania wszystkich możliwych 
środków pokojowych, którymi 
dysponuje Organizacja Naro- 
dów Zjednoczonych. Niestety, i 
tu również Organizacja Naro- 
dów Zjednoczonych nie spełnia 
nadziei i oczekiwania narodów. 
Przekształciła się ona w narzęz 
dzie popierania sił wojny, w na 
rzędzie tym niebezpieczniejsze, 
że ukrywa się ono pod płaszczy 
kiem obłudnych frazesów o u- 
miłowaniu pokoju. 


Propozycje radzieckie = wkład do 


Statutu 


Oto dlaczego popieram propo- 
zycję kierownika ruchu zwolen 
ników pokoju p. Joliot - Curie, 
aby nasz Kongres Pokoju zwró- 
cił się do ONZ z żądaniem rze- 
telnego wykonywania nałożo- 
nych na nią przez narody obo- 
wiązków umacniania pokoju, or 
ganizowania pokojowej współ- 
pracy krajów, narodów i 
państw. Podtrzymuję również 
propozycję p. Joliot - Curie i p. 
Nenni, byśmy w imieniu setek 
milionów przyjaciół pokoju na 
całym świecie. w odezwie do 
ONZ powiedzieli: 


„Wykonujcie swe obowiązki 
wobec historii i ludzkości! Je- 
żeli zaś nie będziecie ich wy- 
konywali, narody Świata znaj- 
dą sposoby, by porozumieć się 
poza Wami. Nie chcemy wyna- 
leźć nic nowego, chcemy wyko- 
nania w rzeczywistości tego, co 
było wypisane na sztandarze 
ONZ w okresie jej tworzenia. 
Chcemy praktycznej realizacji 
tych deklaracji o pokoju, o nie- 
dopuszczałności użycia w celach 
wojennych środków masowego 
zniszczenia, jak broń atomowa, 
chemiczna i bakteriologiczna, o 
redukcji zbrojeń itd. Jeśli siły 
| wojny wewnątrz ONZ nie da- 
dzą Wam możliwości urzeczy- 
wistnienia Waszych własnych 
deklaracji, to narody świata, 
znacznie liczniejsze, niż te pięć 
set milionów ludzi, które pod- 
pisały Apel Sztokholmsici 
zmuszą do odwrotu siły wojny, 
zjednoczą się ponad waszymi gło 
wami na gruncie pokojowej 
współpracy i zrealizują praw- 
dziwy program trwałego pokoju, 
program będący wyrazem ży- 
wotnych interesów wszystkich 
narodów". 


Oto dlaczego popieram propo 
zycję złożoną przez p. Joliot- 
Curie i wielu delegatów, aby do 
prowadzić do końca żądania A- 
pelu Sztokholmskiego w spra- 
wie bezwarunkowego zakazu 
broni atomowej i uznania za 
przestępcę wojennego tego rzą- 
du, który pierwszy zastosuje 
tę broń Popieramy również 
propozycję, by uzupełnić żąda- 
nie zakazu broni atomowej 
żądaniami bezwarunkowego za- 
kazu broni chemicznej i bakie- 
riologicznej. ` 


W odpowiedzi na Apel Sztok- 
holmski w sprawie zakazu bro 
ni atomowej rozlegały się gło- 
sy, że w niektórych krajach 
| przeważa jeden rodzaj zbrojeń, 


Pokoju 


w innych zaś — inny rodzaj 
broni, że zakaz jednego rodzaju 
broni jest korzystny dla jednej 
strony i niekorzystny dla dru- 
giej strony. Głosy te były gło- 
sami obłudy, chociażby dlate- 
go, że pochodziły przeważnie z 


obozu, w którym odbywa się 
niesłychany wyścig zbrojeń 
wszystkich rodzajów broni. 


My, zwolennicy pokoju, przed 
stawiciele ` najróżnorodniejszych 
narodowości, nieraz mówiliśmy, 
że zakaz bomby atomowej i in- 
nych środków masowego znisz- 
czenia jest pierwszym i nad- 
zwyczaj ważnym krokiem na 
drodze do ustanowienia pokojo 
wej współpracy między kraja- 
mi. Jednakże olbrzymi wyścig 
zbrojeń, wzrost sił zbrojnych na 
lądzie, morzu i w powietrzu nie 
tylko stanowią ciężkie ekono- 
miczne brzemię dla narodów, 
lecz są źródłem zbrojnych kon- 
Eliktów i mogą stać się środ- 
kiem agresji, jak o tym narody 
przekonać się mogły w przeszło 
ści, jak i w czasach obecnych. 


W imieniu swych przyjaciół 
z delegacji radzieckiej i w 
swoim imieniu, pragnąc wnieść 
swój wkład do Statutu Pokoju, 
który ustalony zostanie na na- 
szym Kongresie w wyniku kon 
struktywnych propozycji szere- 
gu delegacji — proponuję nastę 
pujący wniosek do wstępnego 
rozpatrzenia komisji Kongresu: 

„Zwrócić się w imieniu Kon- 
gresu do wielkich mocarstw z 
wnioskiem o przeprowadzenie w 
ciągu lat 1951 i 1952 równomier 
nego i progresywnego ogranicze 
nia wszystkich sił zbrojnych, 
włączając w to siły lądowe, po 
wietrzne i morskie, w grani- 
cach od jednej trzeciej do poło 
wy obecnego ich stanu. 


Zorganizować przy Radzie 
Bezpieczeństwa międzynarodo- 
wy organ kontroli, posiadający 
własną autorytatywną inspek- 
cję, kontrolującą realizację za- 
równo ograniczenia zbrojeń, jak 
i zakazu broni atomowej, bakte 
riologicznej i chemicznej. 

Skuteczna kontrola międzyna 
rodowa powinna obejmować nie 
tylko zbrojenia i produkcję bro 
ni, zgłoszone przez każdy kraj, 
lecz również — na żądanie Mię 
dzynarodowej Komisji Kóntrol- 
nej — można przeprowadzić in- 
spekcję w stosunku do przypusz 
czalnych zbrojeń lub produkcji 
broni poza danymi zgłoszony- 
mi, 


Prof. Leopold Infeld: 


Naukowcy muszą być pionierami 
wielkiej armii pokoju 


Prof. Infeld w pierwszych sło- 
wach swego wystąpienia, wyra- 
ził radość, że może przemówić 
do trybunału, reprezentującego 
sumienie ludzkości. 


Istnieje kurtyna, ale nie 
żelazna... 


Pomiędzy delegatami — 0- 
świadcza dalej prof. Infeld — 
nie ma żelaznej kurtyny. Mo- 
żemy myśleć w różny sposób o 
problemach ustrojowych, ale te 
różnice są nieważne wobec 
wspólnego pragnienia pokoju 
dla świata. Wierzymy, że pokój 
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Zwycięży. j 
Mówiąc z dumą o tym, że z 
Warszawy — przedstawiającej 


sobą pomnik bestialstw grabie- 
żców faszystowskich i jednocze- 
śnie pomnik niezłomnej ludzkiej 
woli budowania i tworzenia — 
zabrzmi donośny głos pokoju 
na cały świat, prof. Infeld pod- 
kreśla, że najistotniejszym ma- 
teriałem odbudowy Jarszawy 
jest wola pokoju narodu polskie 


o. 

Prof. Infeld zwraca się do 
swoich kolegów z krajów, któ- 
rych narody miały szczęście nie 
zaznać okrucieństwa wojny, aby 
po powrocie do swojej ojczyzny 
opowiedzieli prawdę o tym, co 
widzieli w Polsce. Opowiedzieli 
o tym, czym jest wojna i jak 
bardzo trzeba bronić pokoju. 

W prasie i przemówieniach na 
Zachodzie czytamy i słyszymy 
często: „Kto pragnie pokoju wi- 
nien przygotować wojnę“. Histo 
ria wykazuje fałszywość tego ha 
sła. Kto przygotowuje wojnę o- 
siąga wojnę. My wiemy, że kto 
chce pokoju musi walczyć o po- 
kój. 

Inne hasło, głoszone na Za- 
chodzie brzmi: „Są problemy, 
które tylko wojna może rozwią- 
zać*. Hasłu temu przeciwstawia 
my nasze hasła: „Nie ma zagad- 
nień, których by nie można było 
rozwiązać drogą pokojową“. 


Delegat włoski ksiądz kato- 
licki "don Gaggero na wstępie 
stwierdza, że szczęśliwy jest, iż 
może wypowiedzieć się publicz- 
nie za pokojem. „Kiedy w maju 
1940 r. — mówi ks. Gaggero — 
byłem w Rzymie wyświęcony 
na księdza, na końcu tej cere- 
monii śpiewano dla mnie: 
„Szczęśliwi są ci, którzy kroczą 
drogą pokoju i dobra". Te sło- 
wa stały się moim hasłem w 
ciągu następnych lat. Szukałem 
pokoju, głosiiem prawdę o po- 
koju, walczyłem o pokój, ale 
nie było wtedy pokoju i nie ma 
go u nas teraz. Noszę w sercu 
wspomnienie o milionach ludzi, 
umęczonych, wygnanych, zabi- 
tych w tej ostatniej strasznej 
wojnie. Każdego dnia wraca do 
mnie wspomnienie wielu tysię- 
cy ludzi wszystkich narodów, 
którzy towarzyszyli mi w obo- 
zie śmierci w Mauthausen. Nie- 
stety — stwierdza dalej ks. 
Gaggero po zakończeniu 
wojny narody nie przestały 
cierpieć. Nowe odgłosy wojny 


Dalej prof. Infeld mówi o sze- 
rzonej na Zachodzie propagan- 
dziko tzw. „żelaznej kuriynie*". 

Istnieje kurtyna, ale nie że- 
lazna — vtwierdza mówca. Jest 
ona zbudowana z materiału sil- 
niejszego niż żelazo. Jest ona 
zbudowana z przesądów i niena- 
wiści ludzi złej woli. Jako nau- 
czyciel wiem, że wyjaśnienie, u- 
czenie nie jest rzeczą łatwą. Mu 
simy jednak bezustannie zwal- 
czać przesądy — prawdą. 


Możemy stworzyć 
radosne życie 


Na Wschodzie i na Zachodzie 
serca ludzkie tęsknią za poko- 
jem, za wzajemnym porozumie- 
niem, za rozproszeniem chmur 
grożących potopem, Dlatego na- 
szym zadaniem jest szeroza kam 
pania wychowawcza. Musimy 
rozszerzyć nasz ruch w głąb i 
wszerz, by objąć nim miliony 


ludzi, związanych wspólnym 
pragnieniem pokoju. Mitowi o 
„żelaznej -kurtynie* musimy 
przeciwstawić nasze hasła: 


„Nie ma żelaznej kurtyny po- 
między ludźmi dobrej woli, po- 
miedzy tymi, którzy pragną po- 
koju“. 

Naukowcy — mówi prof. In- 
feld — powinni być pionierami 
tej wielkiej armii pokoju, gdyż 
rozumieją czym jest nowocze- 
sna wojna, prowadzona środka- 
mi współczesnej technologii, któ 
ra jest ich dziełem; bo powinni 
rozumieć, że nauka i naukowcy 
są pierwszą ofiarą wojny. Każ- 
dy człowiek nauki wie, że wie- 
dza jest osiągnięciem całego 
świata cywilizowanego. Wie on. 
że dzieło Nielsa Bohra nie jest 
niezależne od dzieła Mendele- 
jewa, że prace Einsteina są orga 
nicznie związane z pracami Ło- 
baczewskiego, że praca naukowa 
Joliot-Curie jest kontynuacją 
prac Curie-Skłodowskiej i lor- 
da Ruthenforda. Wie on, że nau 
ka nasza to wynik współpracy 


Ks. don Andrea Gaggero: 


Miliony katolików włoskich w szeregach 
obrońców pokoju 


przebiegły świat i zmąciły pra- 
ce nad odbudową gruzów i 
zgliszcz. Okazało się, że istnieją 
siły, Jtóre widzą swój interes 
w tym, aby oderwać ludzi od 
dzieła pokoju i zmusić ich do 
prowadzenia nowej wojny.“ 

„Choć nie jestem tutaj ofi- 
cjalnym przedstawicielem mego 
kościoła — mówi ksiądz kato- 
licki — pomimo to reprezentuję 
poglądy milionów katolików 
włoskich i setek wielebnych 
księży. Te same siły, które są 
zainteresowane w  rozpętaniu 
nowej wojny, pragnęłyby dziś 
użyć do swoich strasznych ce- 
lów również autorytet kościoła 
katolickiego. Jestem tu po to, 
ażeby jak  najkategoryczniej 
stwierdzić, że takie postawienie 
sprawy jest absurdalne i zbrod- 
nicze.'* 


„Miałem okazję widzieć wiele 
krajów wschodnich mówi 
dalej ks. Gaggero. — Doświad- 
czyłem również na sobie trady- 
cyjnych podstępnych metod 


| wych. 


wielu naukowców z wielu kra- 
jów i wielu ras, że kwitnie ona 
poprzez wolną wymianę idei, a 
usycha i ginie, gdy wchodzi w 
podziemie. Każdy naukowiec 
wie, że nasza stopa życiowa 
związana jest ściśle z postępem 
| technolo. 'cznym. Mamy w re- 
kach wszystkie środki, aby stwo 
rzyć życie bez nędzy, bez obawy 
o chłeb powszedni i o dach nad 
głową. 


Dwa światy 


W jednej części świata — pod 
kreśla dalej mówca — przygo- 
towuje się budowę wielkich 
elektrowni i kanąłów. Uczeni 
pracują tam nad największymi 
zamierzeniami technicznymi, ja 
kie zna historia cywilizacji ludz 
kiej. I tam, tak samo jak w War 
szawie, materiał, z którego bu- 
duje się te kanały i elektrow- 
nie, to nie tylko stal, cement, 
energia atomowa, ale niezłomna 
wola pokoju. Równocześnie w 
innej części świata pewna grupa 
ludzi bełkoce o nowych, coraz 
silniejszych bombach atomo- 
Naukowca skłaniają do 
tego, aby dzieło swe poświęcił 
nie tej nauce, która tworzy i le 
czy, ale tej nauce która zabija. 
Naukowiec, który daje się na- 
kłonić do pracy dla wojny, 
zdradza dzieło życia i szlachet- 
ne cele, którym nauka służy. 


Czas, aby wszyscy naukowcy 
zrozumieli, że wojna, w której 
będą użyte narzędzia zniszcze- 
nia, które naukowiec sam po- 
mógł stworzyć — cofnie wstecz 
zegar cywilizacji i wywoła nie- 
wypowiedziane cierpienia i znisz 
czenia. Naukowcy powinni pa- 
miętać, że ludy świata nie chcą 
wojny, że nie ma zagadnień, 
których nie można rozwiązać po 
kojowo, że dwa systemy mogą 
współistnieć w.pokoju, że praw 
dziwym celem wiedzy jest służ- 
ba ludzkości, tworzenie, lecze- 
nie, budowanie. 


rządu angielskiego. W krajach 
wschodnich widziałem wszędzie 
wypisane słowo „Pokój“, przez 
cały czas mej podróży słysza- 
łem skandowane słowo „Pokój“, 
widziałem wszędzie dzieła po- 
koju, widziałem, że Warszawa 


koju. Pomimo to są tacy ludzie, 
którzy wmawiają nam, że jeśli 
chcemy pokoju, musimy przy- 
gotowywać wojnę. Myślę, że lu- 
dzie odpowiedzialni w kościele, 
których nie nauczyło nie do- 
świadczenie dawnych wojen 
krzyżowych, chcą przygotować 
teraz nowego rodzaju wojny. 
Katolicy włoscy i większość kle- 
ru włoskiego nie chce nowych 
wojen krzyżowych, ponieważ 
wie, że nie jest to dobry sposób 
służenia Chrystusowi. My są- 
dzimy, że każda propaganda 
wojenna, nawet ukryta za ob- 
słonkami motywów religijnych, 
nie tylko przygotowuje śmierć 
milionów ludzi, lecz wywołać 
może smutne tarcie wewnatrz 
' kościoła.“ ` 


W imieniu 9L milionów kobiet 


Przewodnicząca Śwlatowej Fe 
deracji Kobiet Demokratycz- 
nych, członek Stałego Komite- 
tu Obrońców Pokoju Eugenie 
Cotton podkreśla iż zabiera głos 
na II Światowym Kongresie O- 
brońców Pokoju w imieniu 91 
milionów kobiet, zdecydowa- 
nych przeszkodzić wojnie. 

Podkreślając, że groźba no- 
wego konfliktu światowego 
zwiększyła się znacznie z chwi- 
lą rozpoczęcia działań wojen- 
nych na Korei, — mówczyał 
przedstawia tragiczny obraz cier 
pień ludu koreańskiego i strasz- 
liwych zniszczeń jakie niosą te- 
mu krajowi rozkazy sztabu Mac 
Arthura. 


Wstrzymać straszliwą | 
masakrę ludności w Korei 


straszliwą 


Wstrzymajcie tę 
bezsensowną masakrę ludno- 
ści — woła Eugenie Cotton. 


Wszystkie kobiety są do głębi 
serc wzburzone na myśl, że ich 
dzieci mogą umrzeć lub stać się 
kalekami. W imieniu życia i lo- 
su swoich dzieci oświadczają, że 
pragną położyć kres barbarzyń- 
stwu wojennemu. 


Po I Kongresie Światowym 
kobiety wzięły na siebie zada- 
nie włączenia w szeregi ruchu 
obrońców pokoju ludzi wszyst- 
kich przekonań, najszerszych 
warstw społecznych ogarniętych 
wspólną wolą wzmożenia wysił- 
ków dla obrony pokoju. 

Mówczyni powołuje się m. in. 
na depeszę kobiet angielskich 
przesłaną do Bevina, w której 
60.000 kooperatystek angielskich 
zwraca się do rządu brytyjskie- 
go o przedsięwzięcie wszystkich 
możliwych środków dla dopro- 
wadzenia do pokojowego roz- 
wiązania konfliktu koreańskiego. 
Organizacje pokojowe 42 sta- 
nów USA, „Matki przeciwko 
wojnie“ oświadczyły, że zrobią 
wszystko co leży w ich mocy, 
aby ich synowie i córki nie sta- 
ły się żerem armatnim w nowej 
wojnie. We Francji krążą „ze- 
szyty pokoju“, w których kobie- 
ty piszą o swojej nędzy spowo- 
dowanej przygotowaniami wo- 
' jennymi. 


Związek kobiet włoskich stwo 
rzył szeroki ruch obrońców po- 
koju, ruch który jest potężnym 
wyrazem roli, jaką odgrywają 
w walce o pokój kobiety wło- 
skie. Zdobyły one 7 miln. pod- 
pisów pod Apelem Sztokholm- 
skim. 


List kobiet Algeru do kobiet 
amerykańskich 


Kobiety Algeru za pośredni- | 


ctwem marynarzy amerykań- 
skich, stacjonujących w Algerze 
przesłały list do kobiet amery- 
kańskich, w którym powołując 
się na wspólną troskę o los 
swych synów wysyłanych do 
Korei lub Vietnamu oraz mału- 
jąc swe cierpienia pod jarzmem 
kołonialnym, wyrażają głębokie 
przekonanie, że wojny można 


uniknąć. 
W Niemczech zachodnich — 
mówi dalej mówczyni — gdzie 


wszelkie zebrania w obronie po 
koju są szykanowane, a nawet 
zabraniane, kobiety organizują 
się nielegalnie i bez wzgiędu na 
wyznanie i przekonania poli- 
tyczne występują wszystkie prze 
ciwko faszystowskim metodom, 
które przysporzyły im tak wie- 
le cierpień za czasów Hitlera. 

To powszechne wołanie ko- 
biet całego świata o utrwalenie 
pokoju zostało skonkretyzowa- 
ne w Apelu Sztolcholmskim. Dla 
wszystkich kobiet — matek — 
bomba atomowa jest na:bardziej 
ohydnym przejawem lekcewa- 
żenia życia ludzkiego. 

Mówczyni podkreśla. że ko- 
biety radzieckie i cały naród 
radziecki przepojony jest gorą- 
cym pragnieniem obrony poko- 
ju i pracy na rzecz pokoju. 

Podpisy kobiet radzieckich 
złożone wśród 115 milionów pod 
pisów pod Apelem Sztekholm- 
skim zebranych w Zwiazku Ra 
dzieckim, wyrażają wolę ko- 
biety radzieckiej utrzymania 
pokoju światowego. 

Zarówno w Polsce jak na Wę- 
grzech, w Rumunii i Czecho- 
słowacji kobiety i mężczyźni po 
tęgują swe wysiłki w myśl za- 
sady: odbudowując ojczyznę — 
pracujemy na rzecz pokoju. 


zdecydowanych przeszkodzić wojnie 


Eugenie Cotton serdecznie po 
zdrawia obecne na sali kobiety, 
które wybrane zostały delegat- 
kami na Kongres, jako aktywi- 
stki wyróżniające się w akcji 
zbierania podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim. Mówczyni zwra 
ca się szczególnie serdecznie do 
bohaterskich kobiet Argentyny, 
którym mimo terroru i najsu- 
rowszych represji udało się ze- 
brać w swym kraju 500 tysięcy 
podpisów. 


Aby matki więcej 
nie opłakiwały swych 
synów 


Eugenie Cotton cytuje nie- 
które zalecenia, które otrzymały 
delegatki na obecny Kongres. 

Zalecenie kobiet kanadyjskich 
wyraża niepokój z powedu woj- 
ny koreańskiej i głosi m. in.: 
„Pragniemy położyć kres tym 
masakrom t nie chcemy aby 
powtórzyły się one w jakimkol- 
wiek kraju na kuli ziemskiej”. 
Kobiety chińskie mówią: „Nie 
zapomnimy tragedii wojny, o- 
czekujemy od Światowego Kom 
gresu Pokoju nowych środków 
dla rozszerzenia walki o pokój". 


Z życzeń wyrażonych przez 
Francuzki, mówczyni cytuje: 


„Naszym pragnieniem jest ŻYĆ 
pracując spokojnie". 


Eugenie Cotton przytacza na 
zakończenie list jednej z matek 
rumuńskich — Heleny David 
do delegatki na Kongres — Kon 
stancji Cracium: 


„Powiedzcie na Kongresie, ŻE 
nazywam się Helena David i Ze 
mieszkam 34 Chaussee Jiulest*. 
Miałam dziecko, które zabrała 
mi wojna. Zostałam z pustymi 
rękami, ale moje serce jest pet- 
ne nienawiści do tych. którzy 
chcą wojny“. ` 


„Jest to nakaz dla wszystkich 
matek skierowany do ckecneg? 
Kongresu — mówi na zakończe 
nie Eugenie Cotton. — wytęż- 
my nasze wysiłki, aby matki nie 
opłakiwały więcej swych Sy" 


z 
= 


nów, aby w sercach ich nie by- 
ło nienawiści. Niech żyje Po" 
kój! 


jest jedną olbrzymią kuźnią po- 


| 
| 


| 


Naród francuski potrafi wstrzymać 
zbrodnicze ramię imperialistów 
Protest KC KPF przeciw ohydnemu 


zamachowi 


, (f) GENEWA (PAP). Z Pary- 
ża donoszą, że Komitet Central- 
ny Francuskiej Partii Komuni- 
stycznej oglosił następujący ko- 
munikat, stwierdzający m. in.: 

KC Francuskiej Partii Komu- 
mistycznej wyrażając głębokie 
burzenie całego kraju, prote- 
tuje przeciwko  podstępnemu 
2amachowi, którego uniknął se- 
kretarz generalny Francuskiej 
Partii Komunistycznej Maurice 
Thorez. 

Komitet Centralny piętnuje 
faszystowskie metody stosowa- 
ne przez imperializm amerykań- 
s«i i które chciałby on narzu- 
cić Francji przy współudziale 
służalczego rządu francuskiego. 
Imperialiści amerykańscy posta- 
nowili dokonać zamachu na ży- 
cie Maurice Thoreza ponieważ 
on pierwszy zdemaskował nie- 
bezpieczne następstwa ingeren- 
cji amerykańskiej w sprawy 
naszego kraju i pierwszy wy- 
kazał, iż chodzi im o skoloni- 
zowanie Francji i przygotowanie 
wojny przeciw ZSRR. 

Panowie chcieli dać przykład 


wym lokajom, będą oni mu- 


na Thoreza 


sieli jednak liczyć się z czujno- 
ścią narodu francuskiego, który 


dzięki jedności akcji zdoła 
wstrzymać ich zbrodnicze ra- 
mię. Wszyscy ludzie pracy, 


wszyscy obrońcy pokcju dadzą 
wyraz swemu oburzeniu oraz 
zamanifestują wolę położenia 
kresu kolonizacji Francji i me- 
todom, które okrywają Francję 
hańbą. 

Komitet Centralny wyraża 
Thorezowi najserdeczniejsze u- 
czucia braterskiej miłości i ży- 
czy mu szybkiego i całkowitego 
powrotu do zdrowia, by mógł 
on na nowo podjąć swą owocną 
działalność przywódcy i przyja- 
ciela narodu francuskiego, kla- 
sy robotniczej i Francuskiej Par 
tii Komunistycznej. 

KC Francuskiej Partii Komu- 
nistycznej wyraża  wdzięcz- 
ność Centralnemu Komitetowi 
WKP(b), wielkiemu krajowi so- 
cjalizmu, wielkiemu krajowi Le 
nina i Stalina za nowy dowód 
kraterskiej solidarności, okazany 
Francuskiej Partii Komunisty- 
cznej w osobie jej generalnego 
sekretarza. 


» Warszawa = to cud socjalistycznej 


s 


organ 


izacjić* 


Korespondencja Zasławskiego 


na lamach 


(a) MOSKWA (PAP). Członek 
delegacji radzieckiej na [I Świa 
towy Kongres Obrońców Poko- 
Ju w Warszawie, znakomity pu 
blicysta Zasławski podzielił się 
na łamach „Prawdy“ swymi 
pierwszymi wrażeniami z poby 
tu w Warszawie. 

, Na wstępie autor stwierdza, 
że delegaci, przybywający ze 
Wschodu nie napotykali w swej 
podróży na żadne przeszkody 
jadąc przez wolne kraje. Dele- 
gaci z Zachodu przybywali do 
stolicy Polski poprzez przegro- 
dy i rogatki. Ich walka o po- 
kój rozpoczęła się od walki o 
wizy. Rządy uzależnione od a- 
merykańskiego imperializmu, — 
badź nie wpuszczały delegatów 
na Kongres, bądź też nie wypu 
Szczały ich. Agresorzy impe- 
rialistyczni — pisze Zasławski 
— uczynili wszystko, by nie do 
»uścić do Kongresu. Zabraniali, 
sraszyli, grozili. Wysiłki ich 
Szły w kierunku poróżnienia 0- 
brońców pokoju, rozbicia ru- 
chu, podjudzenia jednych prze- 
tiw drugim. Ą 

Lecz siła, która zrodziła potęż 
Ny ruch międzynarodowy w 0- 
bronie pokoju pokonała 
Wszystkie przeszkody. Podżega- 
Cze wojenni swym bezsensow- 
nym uporem jedynie spotęgo- 
wali. stanowczość i wolę obrot- 
tów pokoju. Ich paniczne ma- 
nhewry dowiodły jedynie, że 
Tuch w obronie pokoju — to po- 
€żna, historyczna siła, napa- 
Wająca wrogów pokoju praw- 

ziwym strachem. 


„Prawdy“ 


W przededniu otwarcia Kon- 
gresu pisze Zasławski — 
zwiedziliśmy stolicę Polski. Je- 
szcze przed dwoma laty widzia 
ło się, jak wśród masy ruin wy 
rastają poszczególne nowe gma 
chy. Lecz dziś — to poszczegól- 
ne ruiny wśród masy odbudo- 
wanych dzielnic. Warszawa 
to cud patriotycznego entuzjaz 
mu narodu, który zrzucił kajda 
ny kapitalistycznej niewoli i 
wykazał siłę, której trudno by 
ło się spodziewać. Warszawa — 
to cud socjalistycznej organiza- 
cji. 

Godne jest podkreślenia — 
pisze dalej Zasławski że 
pierwszymi słowami w przepięk 
nym „Domu Słowa Polskiego" 
— były słowa pokoju i przyja- 
źni między narodami, wypowie 
RAE w językach całego świa- 
ta! 


Setki delegatów z krajów ka 
pitalistycznych szpiegowanych i 
prześladowanych za swe UcZCci- 
we dążenia do pokoju we włas 
nych krajach, tu, w Warszawie 
przekonują się, jak wygląda mi 
łujący pokój kraj i jak mogły- 
by żyć w przyjaźni wszystkie 
narody świata, gdyby ze zbrod 
niczych rąk podżegaczy wojen- 
nych zostały wyrwane żagwie 
światowego pożaru. 


Na zakończenie swego artyku 
łu Zasławski podaje opis uro- 
czystego otwarcia II Światowe- 
go Kongresu Obrońców Poko- 
ju. 


Dzienńik „Prawda“ o 15-leciu 


ruchu stach 


(t) MOSKWA (PAP). W związ 
ku z przypadającą dnia 17 bm. 
15 rocznicą przemówienia Józefa 
Stalina na I Wszecnzwiązkowej 
Naradzie Stachanowców dzien- 
nik „Prawda“ zamieścił artykuł 
w którym stwierdza m. in., że 
ruch stachanowski, który naro- 
dził się żywiołowo jest najbar- 
dziej żywotnym i niezwyciężo- 
hym ruchem współczesności. 
Ruch ten ogarnął w Związku 
iadzieckim najszersze rzesze 
Mas pracujących. 

„W twórczej pracy stachanow- 
ców, znakomitych nowatorów 
Produkcji coraz wyraźniej uwi- 

aczniają się rysy komunizmu. 


Nowy numer p 


( BUKARESZT (PAP). Uka- 
ał się tutaj kolejny, 46 numer 
Czasopisma „O trwały pokój, o 
emokrację ludową!“ — organu 
iura Informacyjnego partii ko- 
Munistycznych i robotniczych. 
. Artykuł wstępny poświęcony 
lest odbywającemu się w War- 


Sząwie II Światowemu Kongre- | 


Sowi Obrońców Pokoju. Pismo 
Zamieszcza artykuł Todorowa pt. 
»Włądcy _ labourzystowscy 
Wrogami pokoju”, komunikat o 
Qtwarciu Światowego Kongresu 

brońców Pokoju w Warsza- 
Wie oraz artykuł Claude Mor- 
Sana demaskujący haniebne po- 
Czynania Attlee. 

numerze 


znajdujemy na- 


anowskiego 


Walczący o wysoką wydajność 
pracy stachanowcy wzbogacają 


J gospodarce narodowej. 


Ogromne doświadczenia współ 
zawodnictwa socjalistycznego i 
ruchu stachanowskiego w ZSRR 
— pisze w zakończeniu „Praw- 
da* — studiują i rozpowszech- 
‘niają na szeroką skalę robotni- 
|cy i chłopi krajów demokracji 
ludowej, którzy wstąpili na dro 
gę budownictwa socjalistyczne- 
go, masy pracujące Chińskiej 
Republiki Ludowej i Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej. 


isma „O trwały 


pokój, o demokrację ludową!" 


stępnie artykuły: zastępcy se- 
kretarza generalnego Węgier- 
skiej Partii Pracujących — E. 
Geroe pt. „Ruch stachanowski 
w krajach demokracji ludowej", 
zastępcy sekretarza generalnego 
KP Włoch — Luigi Longo pt. 
| „O szeroką jedność i solidarność 
narodową ludu włoskiego'; M. 
Niedelkowicza pt. „Młodzież ju- 
gosłowiańska walczy przeciw- 
ko faszystowskiej klice Tito - 
Rankowicza*. 

W numerze znajdujemy rów- 
nież artykuł U. Mina o rozwoju 
przemysłu w demokratycznych 
(Chinach, obszerną kronikę par- 
tyjną oraz informacje o walce o 
|pokój w wielu krajach. 


inauguracja Ogólnopolskiego 
międzyszkolnego konkursu 


bachov 


z (6) Minister Kultury i Sztuki 
= Dybowski dokonał otwarcia 
JEólnopolskiego Międzyszkolne- 
zo Konkursu  Bachowskiego. 
y auguracja odbyła się w auli 
i uniwersytetu Poznańskiego przy 
sranej emblematami Polski» 

Nie- 


Świązku Radzieckiego i 


Ponad 420 kw 


e. . 

skiego 
| mieckiej Republiki Demokraty- 
cznej oraz wielkich rozmiarów 
portretem Jana Sebastiana Ba- 
cha. 

W Konkursie Bachowskim bie 
rze udział 66 solistów oraz 19 
zespołów muzycznych. 


intalr buraków 


cukrowych z I ha 
Zastosowanie radzieckich metod uprawy 
w PGR „Wilanowice” 


- (tb) Spośród dolnośląskich 


RR które od dluższego czasu 
w Sują radzieckie metody upra- 

roli — gospodarstwo „Wi- 
Nowica” w pow. Głogów na 
„onym Slasku osiągnęło bar- 

Wysoki zbiór buraków cu- 
z AW przekraczający 420 q 


+ 


sa 


Radzieckie metody racjonal- 
nej uprawy buraka cukrowego 
zastosował w gospodarstwie 
„Witanowice* Franciszek Sta- 
wowy, jeden z czołowych kic- 
<owników gospodarstw w o0- 
kręgu legnickim PGE. 


naukę i technikę, przyczyniają | 
się do postępu technicznego w | 


,dniczącemu Rady 


Goście radzieccy 
w Muzeum Lenina 


w Poroninie 


(f) 15-osobowa grupa radziec- 
kich uczonych, artystów i dzia- 
łaczy społecznych z przewodni- 
czącym Komitetu Słowiańskie- 
go ZSRR, gen. Gundorowem na | 
czele zwiedziła 16 bm. Muzeum 
Lenina w Poroninie. 


PKP i PKS wykonały. 


roczny plan 


przewozu osób 


(f) Dnia 13 listopada br. Pol- 
skie Koleje Państwowe wyko- 
nały plan przewozu osób na rok 
1950. W stosunku do roku ub. 
liczba przewiezionych osób 
wzrosła o 25,7 proc. : 

Równocześnie Naczelna Dy- 
rekcja PKS zameldowała, że 
Państwowa Komunikacja Samo 
chodowa wykonała przedterrni- 
nowo plan roczny w ruchu oso- 
bowym w dniu 7 października. 
1950; w ruchu towarowym ro- 
czny plan został wykonany w 
dniu 12 listopada 1950 r. 


Umowa między polską 
a czechosłowacką 
służbą zdrowia 


(€) W dniu 17 bm. podpisana 
została w Warszawie polsko- 
czechosłowacka umowa o współ 
pracy służby zdrowia. Umowę | 
podpisali: ze strony polskiej — 
minister zdrowia dr Tadeusz 


Michejda, ze strony czechosło- 
wackiej — minister pełnomo- 
cny Ryszard Slansky. 


Egipsko-polska 
wymiana towarowa 
w I951 r. 


() W dniu 17 bm. opuściła 
Warszawę delegacja handlowa | 
Egiptu, z którą polska delegacja 
zaparafowała umowę handlową 
i płatniczą na rok 1951. 

Przedmiotem wymiany towa- 
rowej są następujące artykuły: 
po stronie importu z Egiptu — 
bawełna, fosforyty, len, ruda, 
manganowa itp., po stronie ek- 
sportu z Polski —, węgiel, che- 
mikalia, porcelana, tekstylia, 
maszyny włókiennicze i inne. 


O 92 miliony pudów 

więcej niż w ub. roku 
dostarczyło rolnictwo 

Ukraińskiej SRR 

(f) MOSKWA (PAP). Sekretarz 
KC KP(b) Ukrainy — Mielni- 
kow i przewodniczący Rady 
Ministrów Ukraińskiej SRR — 
Korotczenko donieśli przewo- 
Ministrów 
ZSRR — Stalinowi o przed- 
terminowym wykonaniu przez 
kołchozy i sowchozy Ukrainy 
państwowego planu dostaw 
zbożowych. Rolnictwo ukraiń- 
skie dało państwu o 92.000.000 
pudów więcej kultur rolnych 
niż w roku ub. w tej liczbie o 


78.600.000 więcej pudów' psze- 
nicy. 


Vietlnamska armia 


ludowa zadaje straty 


kolonizalorom 


(f) PEKIN (PAP). Z Vietnamu | 
donoszą, że oddziały vietnam- 
skiej armii ludowej zaatakowały 
kolumnę samochodową francu- 
skiego korpusu ckspedycyjnego | 
na drodze łączącej Saigon z 
Loe-Nin w odległości 50 km na 
północ od Saigonu. Francuzi po- 
nieśli znaczne straty w ludziach | 
i sprzęcie. 

Inne oddziały vietnamskie za- 
atakowały umocnione stanowi- 
ska francuskie w miejscowości 
Ngatha na południe od Hanoi., 


33 tysiące pracowników 
telefonów w USA 
strajkuje nadał 


(€) N. JORK (PAP). Trwają- 
cy od dni 7 strajk 33 tysięcy 
pracowników technicznych sie- 
ci telefonicznej w USA — trwa 
nadal. Strajkujący z powodze- 
niem przeciwdziałają usiłowa- 
niom wiełkich kompanii telefo- 
nicznych złamania strajku. 

W Filadelfii strajkujący po- 
dwoili ilość pikiet i stawiają o- 
pór policji, która usiłuje roz- 
pędzić pikietujących. 


Rząd USA odmówił 
wizy wjazdowej 


Harry Pollittowi 


(() LONDYN (PAP). Komitet 
Wykonawczy Brytyjskiej Partii 
Komunistycznej ogłosił protest 
przeciw odmowie udzielenia 
przez ambasadę amerykańską 
w Londynie wiz wjazdowych 
generalnemu sekretarzowi Par- | 
ti Harry Pollittowi oraz Palme 
Dutt'owi, którzy zamierzali u- 
dać się do Stanów Zjedroczo- 
nych na zaproszenie amerykań- 
skiej Partii Komunistycznej na 
XV zjazd Partii. Zjazd odbędzie 
się w Nowym Jorku w gru- 
dniu br. 


Drobnicowa sprzedaż 


węgla z samochodów 


W dniu 18 bm. samochody 
CZW sprzedawać będą węgiel 
w następujących punktach mia- 
sta: ul. Rakowiecka róg Wiśnio- 
wej, Sielecka róg Podchorążych. 
Radomska róg  Biatobrzeskiej, 
Mariensztat róg Bednarskiej, na 
Targówku (ul. Nieświeska róg 


Zabranieckiej) i na Grochowie 
(ul. Podskarbińska róg Gro- 
chowskiej). 


* TRYBUNA 


LUDU 


Ponad 7.200 robotników przemysłowych realizuje 
z nadwyżką zobowiązania na cześć Il Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju 


zamiast ścić do zwołania II Światowego 


Nie ma w stolicy za 


kladu produkcyjnego, fabryki, budo- |nież 


wy, gdzie by załogi robotnicze nie przystąpiły do Wart Po- 
koju na cześć odbywajacego się w Warszawie IX Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju. Wtedy, gdy w sali kongresowej 
padają mocne słowa wyrażające wolę setek milionów uczci- 


wych ludzi na całyın świecie, 


wolę wałki o trwały, niezwy- 


ciążony pokój, przy warsztatach warszawskich fabryk i na 
budowach padają nowe rekordy pracy, przybywają dziesiąt- 
ki i setki ton ponadplanowej produkcji, rosną sumy oszczęd- 
ności. Łącznie na Wartach Pokoju w Warszawie stanęło po- 


W zakładach im. Dymitrowa 
ilość uczestników 
Wart Pokoju wzrosła 
dwukrotnie 


W wydziale mechanicznym 
Zakładów im. Dymitrowa stoi 
na Warcie Pokoju preser bakc- 
litowy Jerzy Sejdens. Jerzy Sej- 
dens jest młodym człowiekiem, 
ale przeżył już wiełe okropno- 
ności wojny. Przed wojną, jak 


|tylko może sięgnąć pamięcią, w 


domu siedziała policja sanacyj- 
na. Ojciec, członek KPP wię- 


kszość życia przebył w więzie- | 


niach faszystowskich. 

— Chcę, żeby mój syn mógł 
rosnąć i kształcić się nie zna- 
jąc grozy wojny — mówi Je- 
rzy Sejdens. Nasze dłonie są 
twarde. Tymi dłońmi zbuduje- 
my naszym dzieciom pokój i do- 
brobyt. Niech wiedzą podżega- 
cze wojenni z Zachodu, że na- 
sza walka o pokój, to wiele, 
wiele ton dodatkowej produk- 
cji. 


Na masówce w dniu 15 listopa | 


da 300 robotników zgłosiło za- 
ciągnięcie Wart Pokoju. W dniu 
dzisiejszym pełni przy swych 
warsztatach Warty Pokoju 
600 robotników. 

Skupienie i powaga maluje się 
na twarzach. Tam w sali kon- 


| gresowej, delegaci narodów, mi- 


łujących pokój obradują nad 
metodami i sposobami uchro- 
nienia ludzkości przed wojną. 
Tu, przy warsztatach stoją na 
Wartach Pokoju robotnicy, wy- 
konujący z nadwyżką swe zo- 
bowiązania. 

'Tow. Mastaliński przekracza 
zobowiązanie o 5 proc. tow. 


Skrzypczyński — o 19 proc., 
tow. Bazyl — o 5 proc., tow. 
Krajewska — o 10 proc., tow. 
Karwowski — o 18 proc. 


Swoją pracą budują najtrwal- | 


sze fundamenty pokoju. 


Nasza praca służy sprawie 


zdrowia i pokoju 


Wanda  Kudert, pracownica 
Wytwórni Nr 1 Zjednoczonych 


| nad 7.200 robotników przemysłowych. 


| Zakładów Chemiczno-Farmace- 


lutycznych postanowiła dla u- 


|czczenia II Kongresu Obrońców 


|Pokoju w 
Warty Pokoju zwiększyć swoją 
|dotychczasową wydajność pra- 
cy o 3 proc. Wraz z nią Warty 
| Pokoju zaciągnęła cała załoga 
| jej działu. 

Niech moja praca służy spra- 
wie pokoju — mówi ob. Kudert. 

— My nie boimy się podżega- 
lezy — mówi Janina Kłos — ta- 
kich jak ja, które zaciągajac 
Warty Pokoju dają zdecydowa- 
ną odpowiedź „tym wszystkim 
burzycielom jezt już dziś bardzo 
dużo. Produkcja naszego działu 
ma duże znaczenie dla leczni- 
ctwa. Nasze Warty Pokoju, któ- 
re trwać będą pięć dni zwięk- 
szą ją o 25 proc. 

Wymagać to będzie dużego wy 


| si 
nie, bo wiemy, że praca nasza 
służy sprawie zdrowia ludzkie- 
go, sprawie pokoju. 


Ślusarz Fowalik z ZST-2 
przekroczył swe 
zobowiązania o 115 proc. 


Kiedy robotnicy ZST—2 pod- 
|jęli zobowiązania dia uczczenia 
|Kongresu Pokoju i stanęli na 
'Wartach Pokoju, w biurze obra- 
chunkowym zakładu obliczono, 
że wykonanie zobowiązań przy- 
|niesie dodatkową produkcję war 
|tości ponad 5.000 zł. 
Tymczasem już po trzech 
„dniach okazało się, że suma ta 
wzrośnie dwu, a jak mówią ro- 
botnicy, nawet 3-krotnie. 

Monterzy, blacharze, tokarze, 
| stojący na Wartach Pokoju prze 
|kraczają bowiem codziennie pod 
jęte zobowiązania. 

— Sprawa pokoju, to sprawa 
każdego z nas — mówią. I tej 
|sprawie oddamy wszystkie na- 
sze siły. 

Dlatego w podwoziowni ZST-2 
tow. Stefan Sałkiewicz, który 
zobowiązał się wyrabiać 165 
proc.” normy, osiągnął już 180. 
Ob. Aleksander Płaszczak, rów 


ramach 4-dniowej | 


łku. Pracujemy jednak chet- | 


z podwoziowni, 
|175, wyrobił 180 proc. Monte- 
|rzy z działu podzespołów tow. 
Antoni Koza i ob. Andrzej Ol- 
|szanko przekroczyli swoje zoho- 
| wiązania o 7 proc. i osiągają na 
| Warcie Pokoju 212 proc. normy. 
Dlatego toxarz tow. Włady- 
'sław Kowalik, przekroczył w 
dniu 17 listopada swoje zobowią 
zanie o 115 proc. i wykonał 300 
proc. normy. 


W Fahryce Maszyn 
Tytoniewych 


16 bm. w dniu otwarcia Il 
Światow..o Kongresu Obroń- 
|eów Pokoju zawyła syrena w Fa 
bryce Maszyn Tytoniowych. Sy 
rena ta stał. się jak gdyby sy- 
gnałem do dalszego masowego 


wych jest wiele indywidua!- 
|nych. ZMP-owcy postanowHi zor 
ganizować dwie nowe młodzie- 
żowe brygady produkcyjne, któ- 
|rych zadaniem będzie m. in. 
szkolenie młodych, wykwalifi- 
kowanych fachowców. 

Już pierwsze dni Wart Poko- 
ju w fabryce dały bardzo dobre, 
niespotykane dotąd wyniki. 

Wacław Cwalina, który wy- 
rabiał dotychczas 126 proc. nor- 


| proc. nórmy, zaś w dniu 16 bm. 
135 proc. Stanisław Korczewski 
zobowiązał się 
Wartach Pokoju 150 proc., wyko 
nał zaś w dniu 16 bm. 155 proc. 
normy. Władysław Waldek, któ- 
ry osiągał dotychczas 205 proc. 
normy, w dniu 16 bm. wyrobił 
-209 proc. normy. 

Zdzisław Wolny, osiąga w 
| Wartach Pokoju 280 proc. nor- 
|my, Zbigniew Kalkosiński 270 
proc., a Dyonizy Dąbrowski 230 
proc. Podobne wyniki mają Wa- 
cław Wesołowski i Czesław Bu- 
chara. 


Ponadplanowa produkcja 
wartości 170 tys. zł 


| -W fabryce „Schicht* bierze 
‘udział w Wartach Pokoju po- 
nad 70 proc. załogi. Hale pro- 
dukcyjne pięknie udekorowano. 
Wśród załogi panuje nastrój 
uroczysty i pełen entuzjazmu. 
Sprawa Kongresu jest tu żywo 
dyskutowana. Padają 
pełne pogardy pod adresem an- 
| glo-amerykańskich kapitalistów, 


którzy przy aktywnej współ- 
pracy „socjalistycznego“ rządu 
angielskiego usiłowali nie dopu- 


Budowlani „Warszawskiego Zagłębia“ — 
na Wartach Pokoju przekraczają 
kongresowe zobowiązania 


Ponad 10 tysięcy budowlanych stolicy z około 500 budów !który średnio wyrabiał 127 proc. 
zaciągnęło dla uczczenia Kongresu Warty Pokoju. 


Wśród pierwszych, którzy sta- 
nęli na Wartach Pokoju byli 
budowniczowie jednego z naj- 


większych założeń Planu 6-let- 
niego w stolicy — Marszałkow- | 


skiej Dzielnicy Mieszkaniowej. 
Budowlani, wznoszący nowe 
śródmieście stolicy postanowi!i 
uczcić Kongres wzmożeniem 
wydajności pracy o 10—30 proc. 
Załoga budowy MDM z powo- 
dzeniem realizuje swe zobowią= 
zania, a w wiełu wypadkach 
znacznie je przekracza. 


Tow. Czajka nie powstydzi 
się swych uczniów 


Na terenie budowy bloku 7-c, 
gdzie pod kierownictwem zina- 
nego. przodownika pracy tow. 
Józefa Czajki pracują brygady 
młodzieżowe już w pierwszych 
dniach Wart Pokoju osiągnięte 
wspaniałe rezuliaty. 

Zespół murarzy Powsiński ` 
Kobyliński, który postanowił o- 
siągnąć 26) proc. normy uzyskał 


pierwszego dnia 294 proc. a| 
drugiego — 424 proc. normy. | 
Zespół trójsowy w składzie 


Trych i bracia Kędziorowie w 
pierwszym dniu przekroczył 
swe zobowiązanie o 3 proz., a 
w drugim o przeszło 60 proc. 

— Mamy na Kongresie swego 
delegata Mariana Czajkę 
mówi młody murarz Powsiński 


— nie powstydzi się on chyba | 


swych uczniów, kiedy przyjdzie 
z zagranicznymi delegatami na 
budowę. 

Brygada ciesielska Krupczyń- 
skiego również nie poprzestała 
na 280 proc. normy określonych 
zobowiązaniem ale wyrobiła w 
pierwszych dwu* dniach 408 i 
454 proc. normy. 

Izolatorzy Jerzy Milczarek i 
Józef Kuligowski postanowili o- 
siągnać w czasie Wart Pokoju 
230 proc. normy. Zobowiąza- 


nie to znacznie przekroczyli o- 
siagając w pierwszym dniu 472 
proc. normy, a w drugim ponad 
300 proc. 

I na innych blokach budowy 
MDM nie brak niebieskich tran 
sparentów z napisem Warta Po- 
koju. 


Załogi: bloków 1-d i 6-b 
przekraczają zobowiązania 


Na terenie bloku 1-d zespoły 
rnurarskie tow. Markowa, Kró- 
laka, Łazickiego, brygada cie- 
|sielska Skibińskiego, oraz beto- 
niarze Fiiałkowskiego wykonu- 
ją i przekraczają swe zobowią- 
zania o 10 — 20 proc. 
| Przy budowie bloku 6-b zespół 
ciesielski Błońskiego przekracza 
swe postanowienia o 60 proc. Że 
spół murarski Milczarka, który 
wykonywał uprzednio około 300 
proc. normy a postanowił wyko- 
nywać w Wartach Pokoju 310 
proc. normy, osiągnął 318 proc. 
normy. Zespoły murarskie Ja- 
czyńskiego i Konrada przekro- 
czyły zobowiązania o 50 — 50 
proc. ; 


Szybciej wyrosną osiedla 
mieszkaniowe 
Dziesiątki zespołów i brygad 
| PPB - BOR, budujących osiedla 
| mieszkaniowe na Muranowie, 
| Młynowie, Mirowie i Nowym 
|Mieście postanowiły uczcić II 
Światowy Kongres Obrońców 
Pokoju zwiększeniem wydajna- 
|ści pracy, przedterminowym wy 
konaniem zadań roboczych. War 
ty Pokoju, które masowo zacią- 
gnęła załoga PPB-BOR przyśpie 
|szą oddanie do użytku dalszych 
bloków mieszkalnych, oraz urzą 

dzeń osiedlowych. 

Brygady murarskie z II oå- 
działu potokowego na Murano- 
wie z nadwyżką realizują swe 
zobowiązania Wart Pokoju. Ze-, 
spół Stanisława Cegielskiego, 


Uchwała Prezydium SŁRN 


w sprawie walki z alkoholizmem 


Dnia 14 listopada br Prezy- 
dium Stołecznej Rady Narodo- 
wej powzięło uchwałę w spra- 
wie walki z alkoholizmem na 
terenie stolicy. 

Uchwała ta zakazuje sprze- 
daży alkoholu przy stolikach 


i przy barze w czasie wydawa- | 


nia obiadów popularnych. Za- 
kazuje ona również przynosze- 
nia ze sobą do lokalu 
holu. "' 

Napoje alkoholowe od 4,5 pro- 
cent sprzedawane będą tyl- 
ko w specjalnie wyznaczonych 
do tego sklepach przy czym licz 
ba tych sklepów nie przekroczy 
dła Warszawy 260 (1 punict 
sprzedaży na 2500 mieszkań- 
ców). Napoje alkoholowe sprze- 
dawane będą tylko w naczy- 
niach pół i jednolitrowych. 

Napoje alkoholowe nie mogą 


alko- | 


|być sprzedawane ani podawane 
|do spożycia na miejszu: w so- 
| boty, 15 każdego miesiąca, w 
| ostatnie dni miesiąca, w niedzie- 
| lę i święta oraz w dni powsze- 
dnie do godziny 10 rano. 
Uchwała zakazuje dekorowa- 
nia wystaw sklepowych jaki- 
mikolwiex naczyniami z alko- 
holem. Nie dotyczy to sklepów 
sprzedających wyłącznie wódki. 
Prezydium St. RN w swej u- 
chwale wielką uwagę przykłada 
do szerokiej akcji propagando- 
wej poprzez rady narodowe, ko- 
mitety blokowe, związki zawo- 
dowe, ZMP, Ligę Kobiet. 
Równocześnie Komitety Blo- 
kowe i Milicja Obywatelska bę- 
dą prowadzić ewidencję nałogo- 
wych alkoholików, co pozwoli 
na kierowanie ich na leczenie. 
(i) 


[normy a zobowiązał się osla- 
'gnąć 170 proc. w pierwszych 
jdniach Wart Pokoju przekro- 
i czył swe zobowiązanie o 10 proc. 
į Podobnie przekraczają podjęte 
(zobowiązania brygady Przyby- 
|siaka, Drogowskiego, Walickie- 
‚go, brygada ciesielska Przewoż- 
'niczuka. 


O 5 do 15 proc. przekraczają 


ły robót 
|skiego, Plotkowskiego, Miszcza- 


| towskiego. 
Wśród indywidualnych zobo- 


niki murarzy Wielgusa i Nie- 
dzialskiego, którzy zamiast 260 
proc. wyrabiają 275 proc. nor- 


li około 210 proc. normy. 

Na Młynowie przodują,w rea- 
lizacji dodatkowych zobowiązań 
dla uczczenia Kongresu 20-0s0- 
bowa brygada murarska Kazi- 
mierza Klosińskiego i brygada 
ciesielska Fietkiewicza. 

Na terenie budowy osiedla No 


ska — Romanowskiego, murar- 
|ska — Czerepaka, zbrojarska -— 
Żbikowskiego, betoniarska 
Dygowskiego i spawaczy — Ol- 
kowskiego z powodzeniem reali- 
zują swe zobowiązania Wart Fo 
|koju, podwyższając wydajność 
pracy o 20 — 30 proc. 


Ponad 500 robotników 
budowy FSO zaciągnęło 
Warty Pokoju 


Na terenie budowy Fabryki 
Samochodów Osobowych na Że- 
raniu na Wartach Pokoju sta- 
inclo ponad 500 robotników. 


przez PPB około 3.000 rcebotni- 
ków postanowiło z okazji Kon- 
gresu wzmóc wydajność pracy, 
dokumentując tym raz jeszcze 
niezłomną wolę narodu polskie- 
go walki o pokój. Na terenie bu 
dowy gmachu Narodowego Ban- 
ku Polskiego przy pl. Wareckim 
grupy murarska Kielczyka, sztu 
katorów Adamiaka i grupa ro- 
botników Staluszki przekracza- 
ją swe zobowiązania podwyższe 
inia wydajności o 30 proc. 

Przekracza również swe zobo- 


ciorkowskiego, która, pracując 
przy rozbudowie gmachów Poli- 
techniki, postanowiła na cześć 
Kongresu wyrabiać o 20 proc. 
normy więcej niż dotychczas. 


„Załoga budowy zaciągnęła 
Warty Pokoju“ — napis ten u- 
mieszczony na rusztowaniach i 
szalunkach budowy gmachu 
CZE przy ul. Kruczej zawiesiły 
brygady ciesielskie Stanisława 
Rosłonia i Mariana Dymka. 

ZMP-owska brygada Stanisła- 
wa Rosłonia i brygada Maria- 
na Dymka z powodzeniem reali 
zują swe zobowiązania, mówią- 
ce o osiągnięciu ponad 200 proc. 
normy. » 


słowa | 


wiązań zasługują na uwagę wy | 
| łej administracji kościelnej na 
| Ziemiach Zachodnich. 


| my. Poprzednio obaj wykonywa | 


Na budowach prowadzonych | 


wiązania grupa murarska Pa- | 


podejmowania zobowiązań dla 
uczczenia Kongresu. 
Oprócz zobowiązań zespoło- | 


my w dniu 15 bm. wyrobił 130 | 


wykonywać w, 


także swe postanowienia zespo- | 
ziemnych  Wasilew- | 


|ka, Świdra, Kroguleca i Kory- | 


|CRZZ, w obecności wiceprze- | 


| 23.10; 


| cyklu: „Budujemy podstawy socja- 


'masowe; 


Parlamentu Pokoju. 


— Tak, jak bronimy obecnie 
pokoju — mówi ob. Leokadia 
Niewczas — tak samo w razie 
potrzeby, będziemy bronić na- 


szęj wolności, naszych pokojo- | 
pewno i 


wych osiągnięć. I na 
zwyciężymy. Za nami 
stoi słuszna sprawa. 
Ja postanowiłam uczcić 
Kongres — opowiada Leokadia 
| Niewczas — klejąc o 200 pude- 
łek więcej niż zwykle. 

Załoga fabryki „Schicht“ zo- 


bowiem 


bowiązała się dać dia uczcze- 


inia- II Swiażowego Kongresu 


wą produkcję wartości około 
szym dniu Wart Pokoju robot- 
nicy, którzy je podjęli. przekro- 
czyli swe zobowiązania przecięt- 
| nie o 7 proc. 


Kobieca i młodzieżowa 
brygada z PZO włączyły 
się do Wart Pokoju 
Początkowo załoga Państwo- 
wych Zakładów  Optycznych 


cję wartości 7.993 zł. Wczoraj 
jednak podjęto dodatkowe zo- 
bowiązanie, tak, że wartość po- 
nadplanowej produkcji, jaką 
osiągnie załoga PZO w Wartach 
Pokoju, podjętych dla uczcze- 
nia II Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju, wzrośnie o 
1477 zł, Tak znaczne przekro- 
czenie zobowiązania zostanie 
osiągnięte dzięki Wartom Po- 
koju. które zaciągną brygady 
kobieca oraz młodzieżowa. 
Brygada elektryków wyre- 


montuje dla uczczenia Kongre- | 


su 2 wiertarki, które były prze- 
znaczone na szmelc. 


110 robotników i robotnic 
ze ZWUT-u przekracza 
zobowiązania 


Warty Pokoju, zaciągnięte 
przez pracowników ZWUT są. 


j 


| bowiąza 


Obrońców Pokoju ponadplano- | 


170 tysięcy złotych. W pierw- 


zobowiązała się dać w Wartach | 
Pokoju ponadplanową produk- | 


w pełni realizowane a w wielu 
wypadkach przekraczane. 


Tow. Gralińska, pracownica 
wydziału TB-3 w pierwszym 
dniu Wart, t. j. 16 listopada zo- 
ła sie wykonać 109 proc. 
| normy, a wykonała 225 proc. 


Zobowiazanie swe przekro- 
|czyła również ob. Kałińska, o- 
siągając w pierwszym dniu za- 
|miast zadeklarowanych, 196 
proc., 220 proc. normy. 


W Wartach Pokoju bierze u- 
|dział na terenie ZWUT 295 
| osób, z których 110 osób już w 
| pierwszym dniu realizacji zobo- 
wiązania swe przekroczyło. 
= 

Poważne rezultaty osiągneła 
w Wartach Pokoju załoga fa- 
bryki A-52 W pierwszym dniu 
Wart wykonała ona ponadpla- 
nową produkcję wartości 1944 zł. 


5 


a 


= 
Pracownicy Wodociągów iKa 
nalizacji z działu samochodo- 


wego i wzrsztatowego zobowią- 
zali się zespołowo w ramach 
zaciągniętych dla uczczenia II 
Światowego Kongresu Wart Po- 
koju-'w dniach od 16 do 21 li- 
stopada przekraczać swe dotych 
czasowe wyniki o i0 proc. 


Już w ciagu dwóch pier- 
 wszych dni zobowiązania te zo- 
stały przez wielu pracowników 
przekroczone. I tak tow. Leon 
Rudzyński mechanik  przekro- 
|czył swe zobowiązanie o 8 pro- 
cent, tow. tow. S$. Łyżwiński i 
M. Albiński o 4 procent. Ma- 
'larz ob. M. Mrówczyński prze- 
kracza swe dotychczasowe nor- 
my o 13 procent a P. Kolodziej- 
ski o 17 proc. 


x 


Brygada młodzieżowa slusa- 
rzy z „Mostostalu“, zatrudnio- 
na przy naprawie sprzętu budo- 
wlanego, postanowiła w War- 
tach Pokoju na cześć Kongresu, 
zwiększyć wydajność pracy o 
100 proc. Brygada ta, w skła- 
dzie: Kolski, Kulis i Pietrzak, 
wykonała o 15 proc. więcej niż 
się zobowiązała. 


Około 450 tys. osób skorzystało 
z wczasów w br. 


(Ð W dniu 14 bm. w gmachu 


wodniczącego CRZZ tow. Ale- 
ksandra Burskiego, odbyła się | 
konferencja kierowników ośrod 
ków FWP, na której podsumo- 
wano akcję wczasów pracowni- 
czych w 3 pierwszych kwarta- 


W br. liczba osób korzystadją- 
cych z wczasów pracowniczych 
w stosunku do roku ub. wzrosła 
o 100 tys. wczasowiczów. Z 
wczasów skorzystało już w tym 
roku ponad 450 tys. osób. JEDI 
|cznie polepszyły się również 
warunki wypoczynku i wyży- 


łach br. 


wienia. 


Katolicy świec 


cy i duchowni 


domagają się ustanowienia stałej 


administracji 


za Ziemiach 


Zachodnich 


(£) Coraz liczniejsze są głosy 
świeckich katolików, księży i 
sióstr zakonnych w pełni soli- 
daryzujących się z wezwaniem 
Urzędu do Spraw Wyznań i do- 
magających się utworzenia sta- 


Do administratora diecezji w 
Gorzowie Wlkp., ks. Nowic- 
kiego wpłynęły ostatnio liczne 


|listy domagające się ustanowie- 


nia stałej administracji na Zie- 
miach Zach. od księży i para- 
fian ze Świnoujścia, parafii ko 


,Ścioła w Ładzinie katolików za- 
womiejskiego brygady: ciesiel- | 


mieszkałych w gromadzie Nie- 


RADIO 


NIEDZIELA 18 LISTOPADA 
Program I na fali 1322 m. 
Program dnla 6.355 15.45; Na jutro 
Syśnał czasu 6.53 11.57; Wia- 
domości 7.00 8.00 12.00 16.00 20.00 
23.00 


6.50 Początek audycji; 7.20 Na 
dzień dobry; 8.05 Aud. dla wsi; 8.13 


Muzyka; 9.00 Odpowiedzi fali 49: | 
9.10 Aud. dla kobiet; 9.30 Chór 
Aleksandrowa; 9.45 „Ziemia  Kuż- 


niecka'* pow. Wołoszyna; 10.00 Grze- 
gorz Fitelberg „Pieśń o sokole“: 
10.20 Muzyka: 10.30 Aud dla woj- 
ska; 11.15 Wszechnica Radiowa; 11.35 
Polska pieśń masowa; 11.40 L. Ja- 
naczek — Lasskię tańce; 12.15 Po- 
ranek symfoniczny — utwory Mo- 
zarta: 13.15 Niedziela na wsi; 14.00 
Pogadanka J. Toepichta dla kur- | 
sów partyjnych I stopnia na wsi z 


14.20 Przerwa; 15.50 Pieśni 
16.20 Popularne utwory 
skrzypcowe; 16.40 Laureaci nagród 
państwowych przy warsztatach — 
rep. dr Marchlewskiego; 1700 Mu- 
zyka; 17.20 Rezerwa: 18.00 „Halka“ 
opera Moniuszki; 19.30 „NA Skalnym 
Podhalu“ — K. Przerwy Tetmaje- 
ra: 19.50 Międzynarodowe pieśni 
masowe; 20.45 Muzyka taneczna; 
21,15 Aud. literacka; 21.45 Wieczor- | 
na serenada; 22.00 Rezerwa: 22.30 
Wiadomości sportowe: 22.45 Muzy= 
ka; 23.15 Na dobranoc; 24.00 Hymn 
i koniec audycji 


lizmu'*'; 


Program H na fali 367 m. i 
Program dnia 6.55; Na jutro 23.55; | 


Sygnał czasu 6.55 11.57; Wiadomości ' 
8.00 12.04 17.15 20.00 23.00. 


6.50 Początek audycji; 7.00 Pol- 
skie melodie ludowe; 7.20 Na Dzień 
dobry; 8.20 Polska pieśń masowa: 
850 Aud. SKRK; 9.00 Koncert orga- 
nowy: 8.30 „Szlakami 5-latki — re- 
portaż; 9.45 Wieś tańczy I śpiewa:, 
10.00 Przegląd prasy stołecznej: | 
10.05 Skrzynka ogólna: 10.20 Poezja | 
i muzyka: 11.15 Recenzja; 11.25 Re-. 
pertuar kin i teatrów  warszaw- | 


borowo, mieszkańców gromady 
Tetynia oraz z parafii Między- 
zdroje. i 

Listy takie wysłali m. in. 
działaczka katolicka Józefa Fry 
drych z Dargobędzia, ks. pro- 
boszcz — administrator Jawót= 
ski z Ładzina, pow. Wolin. 

Ustalenia stałej administracji 
kościelnej domagają się również 
liczni duchowni i wierni z całe- 
go kraju, m. in. siostry zakon- 
ne  „Służebniczki*, działacze 
„Caritas“ z woj. łódzkiego oraz 
uczestnicy wojewódzkiego zja= 
zdu „Caritas“ w Bydgoszczy. 


Tygodnik Warszawski: 12.30 Muzy» 
ka; 1400 Wszechnica Radiowa; 14.20 
Rezerwa: 14.40 Aud. literacka: 14.50 
Melodie ludowe do tańca: 15.15 Aud. 
dla świetlic Gziecięcych: 15.40 Re- 
zerwa: 16.00 Nasze chóry Śpiewają; 
16.20 Maria Konopnicka — poetka 
ludu; 16.35 Koncert Chopinowski; 
17.20 Rezerwa; 18.00 Słuchowisko; 
19.00 Muzyka; 20.55 Aud. literacka; 
21.19 Felieton: 2129 Dymitr Szosta- 


kowicz — „Pieśń o lasach“; 22.09 
Rezerwa; 22.20 Wiadomości sporto- 
we; 22.45 Muzyka tancczna: 23.10 


Muzyka (Beethoven); 24.00 Hymn L 
koniec audycji. 
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administracja. Warszawa. 

Kniewskiego 9, tel. 0-29-84 
Kolportaz tel 8-71-80 Biuro Re 


al 


skich; 11.30 Muzyka rozrywkowa: | 
11.45 Skrzynka Wszechnicy Radio- 


wej; 12.15 Koncert pod dyr. De-: 
bicha; 15.00 Aud. oświatowa; 153.15 | 


klam i Ogłoszeń 8-50-23. 
Druk Zakłady Poligraficzne 
Domu Słowa Polskiegn. 

z r 


Z sali abrad Kongresu 


Delegacja rumuńska na sali kongresowej 


Foto WAF 


Braterskie spotkanie dwóch 
górników — bohaterów pracy 


Kuluary Kongresu. Jest krót- 
ka przerwa w obradach. W hal- 
lu widać delegatów, omawiają- 
cych z ożywieniem wygłoszo- 
ny w czasie porannego posie- 
dzenia referat prof. Joliot-Cu- 
rie. Jesteśmy świadkami wzru- 
szającego spotkania dwóch czo- 
łowych górników Kraju Rad 
i Polski. Ściskają sobie wzajem- 
nie dłonie słynny rębacz radzie- 
cki z Donbasu, Bohater Pracy 
Socjalistycznej, Aleksander Tiu- 
renkow i znany polski górnik, 
Budowniczy Polski Ludowej — 
Franciszek Apryas. 

W czasie braterskiego uści- 
sku, do głębi wzruszony Apryas 
woła: 

— Przekazuję ci, mój drogi, 
serdeczne pozdrowienia w imie- 
niu naszych przodowników pra- 
cy, a zwłaszcza braci górniczej. 

— A ja — odpowiada szcze- 
rze uradowany Tiurenkow — 
pozdrawiam cię i polskich gór- 
ników w imieniu naszych sta- 
chanowców i wszystkich gór- 
ników radzieckich. 

Apryas żywo interesuje sie 
osiągnięciami pracy Tiurenko- 
wa. Sa one imponujace, 26 
stycznia 1948 r. sam jeden, po- 
sługując się młotem pneuma- 
tycznym, wyrąbał on w czasie 
zmiany 224 tony, 13 lutego te- 


gcż roku — 426 ton. 
Zdumiony Aprays pyta o 
szczegóły. 


— Poczekaj 


odpowiada | Kongresie Pokoju. 


Tiurenkow. Jestem byłym ucze- 
stnikiem Wielkiej Wojny Naro- 
dowej i w dniu święta naszej 
bohaterskiej Armii Radzieckiej 
— 23 lutego 1948 r. wyrąbałem 
669 ton. 

A gdy Apryas dowiaduje się, 
że Tiurenkow uczestniczył w 
walkach o wyzwolenie Polski 
iz bronią w ręku, goniąc hitle- 
rowców przeszedł przez nasz 
kraj — znany górnik polski da- 
je szczery upust swemu wzru- 
szeniu i serdecznie obejmuje 
radzieckiego towarzysza. 

W czasie dalszej rozmowy do- 

wiadujemy się, że Tiurenkow 
w maju 1948 r. ustanowił 
wszechzwiązkowy rekord wyrę- 
bu — wydobył on 1069 ton wę- 
gla podczas jednej zmiany, a od 
owego czasu przekracza stale 
300 proc. normy. 
Kiedy wyjeżdżałem na 
II Światowy Kongres Pokoju — 
mówi  Tiurenkow — brygada 
moja stanęła na Warcie Poko- 
ju. Powiedzieli mi moi towa- 
rzysze: my nie szczędząc sił, 
pracujemy tutaj w służbie oj- 
czyzny, a ty, tam na Kongresie 
nie szczędząc sił — broń poko- 
ju na całym świecie. 

Rozlega się donośny dzwonek. 
Jest koniec przerwy. Delegaci 
śpieszą na salę. W tłumie widzi- 
my jeszcze obu znanych górni- 
ków, gdy notują swe adresy, 
przyrzekając utrzymać serdecz- 
ny kontakt zadzierżgnięty na 
(st. g.) 


Wielki kiermasz książek radzieckich 
i wydawnictw pokojowych 
w Warszawie 


W niedzielę dnia 19 listopa- 
da 1950 r. „Dom Książki“ E 
rządzi w Alei Stalina i na in- 
nych przelotowych ulicach War 
szawy wielki kiermasz książek 
radzieckich i wydawnictw po- 
kojowych. Pracownicy „Domu 
Książki“ zaciągną w tym dniu 
„Warty Pokoju". W stoiskach i 
kioskach znajdą się m. in. tak 
aktualne i ciekawe broszury, 
jak: „Polska w obronie pokoju”, 
„Za ojczyznę i pokój”, „Wywal- 


czymy pokój", „Pokój zwycięży 
wojnę“ -oraz takie wydawnic- 
twa, jak „Na Kongresie Parys- 
kim“ znakomitego pisarza 
radzieckiego Ilji Ecenburga, 
„Spisek przeciwko pokojowi“ 
Ralpha Parkera, „Walka o po- 
kój trwa“, pióra wicemarszałka 
Sejmu Wacława Barcikowskie- 
go. 
W ramach kiermaszu urządzo - 
na będzie loteria książkowa. 


Imprezy kulturalno-artystyczne 
w Miesiącu pogłębienia przyjaźni 
polsko - radzieckiej 


Tegoroczny „Miesiąc pogłębie- 
mia przyjażni polsko - radzie- 
ckiej na Wybrzeżu, jak i w ca- 
łym województwie gdańskim ma 
charakter jednej, na wielką ska 
lę zakrcjonej imprezy. 

Towarzystwo Wiedzy Powsze- 
chnej zorganizowało już kiika 
występów „Zespołów żywego sło 
wa”, które odwiedzając dziel- 
nice robotnicze i zakłady pracy, 
zapoznają zebranych z życiem 
Zwiazku Radzieckiego. 

Uczniowie Szkoły Muzycznej z 
Gdańska wystąpili ze specjalnie 
opracowanym koncertem muzy- 
ki rosyjskiej, poprzedzonym po- 
gadanka na tematy związane z 
ZSRR. Klub Międzynarodowej 
Książki i Prasy w Sopocie zor- 
ganizował cykl interesujących 
prelekcji, poświęconych twórczo 
ści pisarzy i poetów radzieckich. 
„Artos“ wystąpił z koncertem 
muzyki i pieśni radzieckiej. 

Zespoły świetlicowe po wystę 
pach w swoim zakładzie, powta- 
rzają program w innych zakła 
dach. W szkołach podstawowych 
i średnich wygłaszane są poga- 
danki na temat szkolnictwa ra- 
dzieckiego, pracy i życia usz- 
niów. à 

Filharmonia Bałtycka i teatry 
trójmiasta wystąpią ze specjal- 
nymi wieczorami, poświęconymi 
sztuce radzieckiej i muzyce. 


W Krakowie w Teatrze Mło- 
dego Widza nastąpiło otwarcie 


wystawy pt. „Sto dwadzieścia 
pięć lat Moskiewskiego Teatru 
Małego“. Eksponatami wystawy 
są plansze i fotografie, obrazu- 
jące prace teatru oraz podobizny 
wybitnych aktorów. 

Teatr Młodego Widza zorga- 
nizował również koncert w No- 
wej Hucie z recytacjami, bale- 
tem i pieśniami radzieckimi, a 
następnie z tym samym progra- 
mem wyjechał do Zakopanego. 


W Krakowskim Domu Kultu- 
ry Związków Zawodowych o- 
twarto wystawę zdjęć fotogra- 
ficznych. plansz i wykresów na 
temat wykonania Planu 5-letnie 
go w ZSRR. 

$ 

W Bydgoszczy, już w pierw- 

szych dniach „Miesiąca“ odbyły 
się 454 odczyty oraz otwarto 21 
ciekawych wystaw, obrazują- 
cych różne dziedziny życia i kul 
tury Związku Radzieckiego. 
i Włocławek zorganizował z o- 
xazji „Miesiąca przyjażni“ 9 sta 
łych wystaw. W powiecie wło- 
cławskim, jak również w pozo- 
stałych częściach województwa 
otwarto liczne wystawy książek 
i pism radzieckich. Uruchomio- 
no także szereg kursów języka 
rosyjskiego. 

Ostatnio odbył się w teatrze 
miejskim w Grudziądzu koncert 
Związku Śpiewaków, poświęco- 
ny muzyce radzieckiej, 


Radzieckie audycje radiowe 
dia Polski w okresie zimowym 


() MOSKWA (PAP). W okresie 
zimowym _ 1950-51 rozgłośnie ra- 
dzieckhie nadawać będą audycje T3 
diowe dla Poiski w następujących 
odzinach 1 na następujących fa- 
ch: Wszystkie audycje podajemy 
WE czasu warszawskiego. 

Od 11.15 do 11.29 na falach: 25,06 
mm, 30,8 m, 31.12 m. 

Od godz. 14.15 do 14.59 — tylko w 
niedzielę — na falach: 25,6 m, 25,41 
m, 30,74 m. 


Od godz. 16.30 do 16.58 na falach: 
25,6 m, 41.21 m. 30.74 m, 256,6 m. 

Od godz. 19.30 do godz. 18.59 na 
falach 41,52 m, 1068 m, 256,6. 

Od godz. 21.00 do 21-29 na falach: 
49,67 m, 10.68 m, 256,6 m. 

Od godz. 22.09 do godz. 22.29 na- 
dawane będą we wtorki jak rów- 
nież w czwartki i soboty koncerty 
na falach: 1068 m, 48,78 m 1 49,92 m, 
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Gdy w Warszawie obradują posłowie pokoju 


TRYBUNA BUDU 


cały kraj pracą walczy o pokój 


220 proc. normy na Wartach 
Pokoju w zakładach im. J. Stalina 


(KORESPONDENCJA WŁASNA Z WOJ. POZNAŃSKIEGO) 


POZNAŃ. Ww 
wagonów Zakł. im. Stalina po- 


fabryce , Dwornika złożona z 7 ludzi za- 


trudnionych' przy oczyszczaniu 


szczególne brygady sarnorzutnie | listew oczyściła 140 metrów bie 
zgłaszają zobowiązania produk- | żących — ponad plan. 


cyjne, wysoko 
dzienne normy. 

„Pracą chcemy pokazać, jak 
drogi jest nam pokój“ — stwier 
dza brygadzista Kopaniak, ze 
stolarni fabryki. 

„My wojny nie chcemy, bę- 
dziemy wytężoną pracą walczyć 
o pokój“ — mówi brygadzista 
Dwornik. M. in. 16 bm. bryga- 
da młodzieżowa czyszcząca wnę 
trza wagonów złożona z 
ZMP-ówek Krystyny Badur- 
skiej, Zofii Szymańskiej, Jadwi 
gi Wawrzyniak, Salomei Strzy- 
rzyńskiej, uporządkowała setny 
wagon, kończąc pracę w 44 go- 
dzinach zamiast przewidzianych 
80-ciu. 

Grupa V Michała  Dolaty 
złożona z 5 ludzi wykonała do- 
datkowo 10 oparć tj. drugie 100 
proc. planu. Grupa Hieronima 


przekraczające 


Ślusarze Wojciechowski Ed- 
mund i Ignacy Borowczyk wy- 
konałi swoje zobowiązanie, wy 
konując normę w 220 proc. 


* 


KALISZ. W gromadzie Gar- 
bów 15 bm. odbyło się zebra- 
nie organizacyjne pierwszej w 
powiecie kaliskim spółdzielni 
produkcyjnej. Organizacja spół- 
dzielni przez chłopów z Garbo- 
wa została przyspieszona na 
cześć II Kongresu Obrońców 
Pokoju. Chłopi na zebraniu 
wyborczym zarządu uchwalili 
rezolucję do prezydium H 
Światowego Kongresu, w któ- 
rej zobowiązują się wzmóc pro- 
dukcję rolną aby przyczynić się 
do utrwalenia pokoju. Spół- 
dzielnia otrzymała nazwę „Po- 
kój'. ` (wb) 


Tysiące metrów tkanin, obsługiwanie 
większej ilości maszyn — na cześć 
Kongresu Pokoju 


(KORESPONDENCJA WŁASNA Z WOJ. WARSZAWSKIEGO) 


Robotniczy Żyrardów wzmożo 
ną pracą czci II Światowy Kon- 
gres Obrońców Pokoju. 16 li- 
stopada we wszystkich zakła- 
dach pracy odbyły się zebrania 
i masówki, na których robotni- 
cy podjęli nowe zobowiązania 
produkcyjne. 

I tak: robotnice oddziału ba- 
wełnianki Zakładów Przemysłu 
Bawełnianego nr. 1: Władysła- 
wa Domańska, Kazimiera Bog- 
dan, Genowefa  Więcławska, 
Hanna Lipińska, Janina Kwiat- 


kowska, przeszły z 633 wrze- 
cion bawełnianych na 844 wrze- 
ciona, czyli każda z tych robot- 
nic będzie obsługiwać 211 wrze 
cion więcej. 

Genowefa Głowacka 1 Geno- 
wefa Snopczyńska, będą obsłu- 
giwały 732 wrzeciona, zamiast 
dotychczasowych 480. 

U 


Robotnicy warsztatu mecha- 
nicznego bielnika skrócą remont 
komunikacji 


dodatkowo 300 kg przędzy. Gru- 
pa tzw. „Igerów'* ufarbuje do- 
datkowo 264 m tkanin opono- 
wych. Grupa „Jeżaków* ubar- 
wi 100 kg przędzy ponad plan 
a wanny dadzą dodatkowo 2640 
ufarbowanych par pończoch i 


skarpet. 
Robotnicy wykończalni tkanin 
surowych dadzą dodatkowo 


6.372 m tkaniny  krawieckiej. 
Bielnik tkanin wykona ponad 
plan 2500 metrów tkaniny lnia- 


nej. 
* 

Pracownice składałni już 15 
listopada zaciągnęły Warty Po- 
koju zwiększając ułożenie tka- 
nin o 10 tysięcy sztuk. Załoga 
wykończalni tkanin  bielonych 
wykona dodatkowo 23.700 met- 
rów tkanin. 


Załoga tkalni zaciągnęła War- 
ty Pokoju, postanawiając wy- 
kończyć dodatkowo w okresie 
trwania Kongresu 6000 metrów 
tkanin wartości 2.100 tys. zł. Ze 
spół tow. Kazimiery Borowskiej 
oczyści dodatkowo, 1000 metrów 


tkaniny, Stanisława Malik — 
500 metrów, Janina Stańczyk 
zwiększy wydajność pracy o 2 
proc., Franciszek Strzelęcki pod- 
niesie jakość wyprodukowanej 
tkaniny o 10 proc. Feliks Kuś- 
mider doszkoli 2 młodych tka- 
czy, niewyrabiających baz akor- 
dowych, Aleksandra  Jurczew- 
ska 3 tkaczy, a Stanisław 
Olczak podniesie jakość produi 
cji o 5 proc. Zobowiązania ro- 
botników tkalni dadzą 
metrów tkaniny ponad plan. 

Młodzieżowa załoga tkalni pod 
wyższyła jakość produkcji o 10 
proc. Cewiarnia pończoszarni w 
dniach od 14—21 bm. wykona 
44 kg przędzy. Robotnicy pracu- 
jący na maszynach kotoniar- 
skich wykonają dodatkowo 300 
par pończoch, a robotnicy z ma 
szyn automatycznych — 604 pa- 
ry skarpet. Załoga szwa!lni wy- 
kona dodatkowo 4.464 pary skar 
pet i 384 pary pończoch. 

Junaczki „SP“ koła pończo- 
szarni podniosły produkcję o 5 
proc. (ek) 


30 tysięcy uczestników zebrań 
gromadzkich 


(KORESPONDENCJA WŁASNA Z WOJ. OLSZTYŃSKIEGO) 


OLSZTYN. Trzydzieści tysię- 
cy chłopów na 700 zebraniach 
gromadzkich demonstrowało wo 
lę walki o trwały pokój. W 
PGR-ach odbyło się dotychczas 
ponad .200 zebrań, poświęconych 
sprawie obrony pokoju. 


Wieś podejmuje zobowiązania 
zwiększenia lub przyspieszenia 
dostaw produktów rolnych dla 
Państwa. Chłopi z gminy Piecki 
zobowiązali się wykonać plan 
skupu zboża do 30 bm. Spół- 
dzielnia produkcyjna Brusiny 
dostarczy 21 bm. 100 q ziemnia- 
ków ponad plan. Pracownicy 
PGR Jedzbork zobowiązali się 


parowej o 4 ty-|do dnia 19 bm. zakończyć cał- 


godnie. Grupa wanien ufarbuje|kowicie wykopki marchwi pa- 


Warty Pokoju 


Dla uczczenia II Światowego Kongresu Obrońców Pokoju, murarz Górecki Władysław z pod- 
ręcznym Gumkowskim Zygmuntem, zaciągnęli Warty Pokoju, podnosząc normę z 250 proc. 


na 350 proc. 


Foto AR 


stewnej i omłócić 30 ton zboża 
konsumcyjnego. 

Brygada traktorzystów PGR 
Wólka zaciągnęła Warty Poko- 
ju, postanawiając wykonywać 
160 proc. normy. Pracownicy 
gminnej spółdzielni w Purdzie 
Wielkiej zobowiązali się dla u- 
czczenia Kongresu podnieść wy- 
dajność pracy o 10 proc. oraz 
dokończyć rozpoczęt budowę 
kuźni Spółdzielczego Ośrodka 
Maszynowego przy spółdzielni. 


„Nie chcemy wojny. Żądamy 
pokoju“ — pisze gromada Woj- 
towo w liście przesłanym do 
Prezydium Kongresu. 


Studenci — ZMP-owcy Wyż- 
szej Szkoły Rolniczej w Olszty- 
nie zapewniają Zarząd Uczel- 
niany ZMP, że zwiększą wy- 
siłki w celu jak najsz/bszego 
i najlepszego opanowania wie- 
dzy, potrzebnej dla budowania 
socjalizmu i utrwalania sił po- 
koju i postępu na całym świe- 
cie. 


Załoga cegielni w Olsztynie 
dła uczczenia II Światowego 
Kongresu Pokoju postanowiła 
wyprodukować ponad plan 10 
tys. sztuk cegieł, przeznaczając 
je dla Warszawy. 


* 


RESZEL. We wszystkich za- 
kładach pracy i szkołach pow. 
reszelskiego odbyły się zebrania 
i masówki, które przerodziły się 
w gorącą manifestację na cześć 
przyjaźni i braterstwa z naro- 
dami Związku Radzieckiego i 
na cześć Chorążego światowego 
obozu pokoju Wielkiego 
Stalina. 


Komisarze Narodowego Spisu 
Powszechnego z Reszla i gm. 
Klewno, wysłali list do Prezy- 
dium Kongresu, w którym zo- 
bowiązali się jak najdokładniej 
przeprowadzić na swym terenie 
spis narodowy oraz wezwali do 
współzawodnictwa komisarzy 
spisowych wszystkich powia- 
tów. 

$ 


DZIAŁDOWO. W powiecie 


Tydzień na arenie świata 
| 


Do Warszawy zjechał cały 
świaś. Przedstawiciele 74 naro- 
dów, mieszkańcy wszystkich 


kontynentów, reprezentanci róż- | 


nych ras, wyznań i przekonań 
politycznych przybyli do stolicy 
Polski, by wzmocnić i rozsze- 
rzyć walkę o pokój. Delegaci, 
zgromadzeni w wielkiej sali 
kongresowej reprezentują prze- 
potężną siłę i niezłomną jed- 
ność wszystkich ludów świata. 


obronić go. 


Tej siły przeląkł się labourzy- 
stowski rząd Attlee, tej siły 
przelękli się jego protektorzy 
zza oceanu. I dlatego uczynili 
wszystko, by storpedować Kon- 
gres, by przy pomocy szykan, 
represji, aresztowań uniemożli- 
wić delegatom wzięcie udziału 
w Walnym Zgromadzeniu Bo- 
jowników o Pokój. Ale szykany 
nie dały rezultatu. Posłów po- 
koju, których nie wpuszczono 
do Sheffield, przyjęła Warsza- 
wa, miasto, które wie co znaczy 
wojna i umie walczyć o pokój. 


Agresja USA przeciw 
Chinom Ludowym 


Nic dziwnego, że rząd Attlee 
zląkł się bojowników pokoju. 
Nic dziwnego, że zląkł się jej 
rząd amerykański. Bowiem świa 
towy ruch obrońców pokoju de- 
maskuje właśnie politykę woj- 
ny i agresji, politykę uprawia- 
ną zarówno przez „socjalistycz- 
ny“ rząd labourzystowski jak i 
jego kapitalistycznych szefów 
w Waszyngtonie. 


Polityka ta staje się coraz 
bardziej awanturnicza. Rząd a- 
mery.ański dąży wyraźnie uv 
rozszerzenia wojny na Dalekim 
Wschodzie. Lotnicy amerykań- 
scy, wykonując rozkazy Mac 
Arthura napadają w korsarski 
sposób na terytorium Chin Lu- 
dowych. Ale amerykańskie pl- 
ny idą jeszcze dalej: nowym te- 
go dowodem jest zbrodnicze wy- 
stąpienie senatora partii demo- 
kratycznej — Russela ze stanu 
Georgia. Ów człowiek, jeżeli go 
tak nazwać możria, nie zawahał 
się oświadczyć: „O ile sytuacja 


| Właśnie Russel 


A ata. na stanowisko przewodniczące- 
zdecydowanych bronić pokoju i 


} 


Zygmunt Broniarek 


stałaby stę zbyt poważną, nie 
jest wykluczone, że będziemy 
zmuszeni do użycia bomby ato- 
mowej przeciwko miastom chiń 
skim*. 


| 


| 


noi, Haifon i węglowego zagłę- 
bia tonińskiego. 

Sytuacja w Vietnamie wyglą 
da tak poważnie dla koloniza- 
torów francuskich, że minister 


I nie są to bynajmniej słowa  Leotourneau, który „bada“ sy- 


go senackiej komisji spraw woj 


| skowych. i 


Lud tybetański wita 
wyzwelicieli 


Ale naród chiński nie da się 
zastraszyć. Naród chiński, pe- 


lłen słusznego oburzenia na a- 


agresorów amerykańskich, i wal 


|ecząc w obronie swych własnyca 


granic, udzieła pomocy i popar- 
cia narodowi koreańskiemu. O- 
chotnicy chińscy biorą udział w 
walkach pod dowództwem ko 


|reańskim, zadając interwencyj- 


nym wojskom USA poważne 
straty. 

Jednocześnie zaś naród chiń- 
ski, kończy wyzwalanie pro- 
wincji Chińskiej Republiki Lu- 
dowej — Tybet. Wojska chiń- 
skie wkroczyły do stolicy Ty- 
betu Lhassy witane z entu- 
zjazmem jako  oswobodziciele 
przez cały lud tybetański. 


Klęski francuskie 
w Vietnamie 


Narody kolonialne z coraz 
większą siłą walczą o swe wy- 
zwolenie. W Vietnamie, wojska 
francuskie poniosły ostatnio sze 
reg nowych klęsk. Armia demo 
kratyczna Vietnamu oswobodzi- 
ła dwa ważne punkty oporu ko- 
lonizatoróv:  francuskicn 
Pheng Tho i Binhlu, co zdaniem 
paryskiego „Monde“ może po- 
ciągnąć za sobą generalny od- 
wrót wojsk francuskich na 
wschód od Czarnej Rzeki, waż- 
nej linii obronnej. Francuski 
dziennik reakcyjny „Figaro“ wy 
raża zaniepokojenie o los Ha- 


| zieodpowiedzialnego politykiera. |tuację na miejscu, zagroził na- 
typowany jest wet podaniem się do dymisji. 


Porty francuskie 
dła USA 


A tymczasem sam rząd fran- 
cuski stacza się coraz niżej pc 
pochyłej równi zdrady intere- 
sów narodowych. Na żądanie 
USA, rząd ten odstąpił Stanom 
Zjednoczonym jako bazy zao- 
patrzenia dwa porty Bor- 
deaux i La Rochelle. Jednocze- 
śnie między tymi dwoma mia- 
stami otwarto faktycznie eks- 
terytorialnąlinię komunikacyj- 
ną dla wyłącznego zaopatrzenia 
wojsk amerykańskich. Francja 
w coraz szybszym tempie i co- 
raz jawniej staje się bazą woj- 
skową w wojennych planach 
USA. 


Brat "Himmlera 
na zebraniu 


„Bruderschaftu” 
A plany te rozwijają się co- 
raz szybciej. Remilitaryzacja 


Trizonii idzie pełną parą. 


Amerykański dziennik „Daily 
Compass“ donosi, że działa już 
w ukryciu zalążek sztabu gene 
ralnego, i wywiadu wojskowe- 
go, na którego czele stoi szef 
departamentu konsularnego kan 
celarii Adenauera dr. Kordt. Hi 
tlerowcy już się zupełnie nie 
krępują. 


W dniach 4 i 5 odbyło się w 
Trizonii zebranie osławionego 
„Bruderschaftu*, na którym o- 
becni byli córka i brat Himm- 
lera. W ramach przygotowań 
wojennych, władze brytyjskie 
przystąpiły do minowania waż 
niejszych mostów na Wezerze. 


Fabryki tekstylne produkują 
sukno na mundury wojskowe. 


Acheson, Bevin i Schuman 
mówią „nie“ 

Angło-amerykańskim hodow- 
com nowej hitlerii nie w smak 
jest jakakolwiek inicjatywa po 
kojowego rozwiązania sprawy 
Niemiec. Dlatego też z wrogo- 
Ścią i nienawiścią odnieśli się 
do nowej inicjatywy ZSRR. 
Rząd radziecki, w nocie do rzą- 
dów USA, Wielkiej Brytanii j 
Francji zaproponował zwołanie 
konferencji Rady Ministrów 
Spraw Zagranicznych dla omó- 
wienia kwestii niemieckiej. Pro 
pozycje radzieckie przedstawia 
ją jako podstawę do dyskusji 
deklarację praską 8  palstw, 
wysuwającą konkretne propo- 
zycje pokojowego rozwiązania 
sprawy Niemiec. Ale nie chce 
tego Waszyngton, nie chce Lon 
dyn, nie chce Paryż. Minister 
Acheson oświadczył, wręcz, że 
propozycje praskie są „przesta 
rzałe*, nie mogąc jednak wysu- 
nąć żadnych rzeczowych argu- 
mentów przeciwko nim. Schu- 
man i Bevin, obawiając się na 
cisku opinii publicznej, która 
domaga się porozumienia z 
ZSRR i pokojowego rozwiąza- 
nia kwestii Niemiec, próbowali 
nieudolnie kluczyć. Jednakże 
sens ich wypowiedzi był jasny. 
Nie chcą oni pokojowych zjed 
noczonych Niemiec. Nie chcą po 
koju w Europie i na świecie. 
Chcą kontynuować politykę re- 
militaryzacji, wskrzeszając 
na nowo narzędzie imperiali- 
stycznej agresji — Wehrmacht. 


Narody świata nie chcą 
nowych wehrmachtów 


Ale narody świata nie 
nowych Wehrmachtów, narody 
świata walczą o to, by nigdy 
już imperialistyczni protektorzy 


Wehrmachtu nie zepchnęli ludz 


kości w odmęty nowej wojny. 
Narody świata, których przed- 
stawiciele obradują w Warsza 
wie, postawiły sobie za cel 
wspólnym wysiłkiem i wspólną 
walką zabezpieczyć i utrwalić 
pokój. 


14.500 | 


chcą | 


l działdowskim wita II Światowy 
Kongres 41 Wart Pokoju, za- 
ciągniętych w hucie szkła w 


„Nas = bojowników o pokój 
są setki milionów” 


(KORESPONDENCJA WŁASNA Z KRAKOWA) 


Niebieskie. czerwone, biało- 
czerwone  chorągiewxi łopacą 
wesoło. mówiąc o II Świato- 


wym Kongresie Pokoju, który 
rozpoczął? obrady w Warszawie 
i o Wartach Pokoju zaciągnię- 
tych przez robotników blachar- 
ni Zakładów nr 7 w Krakowie. 

Czy błacharnia wykona pod- 
jęte zobowiązania? 


Brygadzista Bułka. nie od- 
powiada wprost na to pytanie: 


„Przed wojną byłem bezro- 
botny, — mówi — ale i wtedy 
nie chciałem wojny. Kiedy 
przyszła — zginął mi najpierw 
brat — w 1939 r. Potem zamor- 
dowano trzy osoby z mojej naj- 


bliższej rodziny —. w Oświęci-, 


miu. Córka dostała nerwowego 
szoku. gdy granat wybuchnął w 
mieszkaniu. A nędza w czasie 
okupacji. A.. szkoda zresztą 


h 


Ar 318 | 


Działdowie, parowozowni w ne | 
wie, tartaku w Klonowie i P 
Xsięży Dwór. (sw) 


A teraz? W Polsce Iudow 
Otrzymałem dwa pokoje 1 
kuchnią w dzielnicy, w którel 
przed wojną nie było miejsce. 
dła robotników Córka zdobyła 
zawód księgowej Druga ukoń* 
czyła liceum Syn również W 
szkole. będzie się kształcił wy” 
żej. Jeżeli ja, kiedyś bezrobot* 
ny, nie chciałem woiny, to jak* 
żebym mógł chcieć jej teraz 
Tylko. że teraz już wiem, że nić 
chcieć wojny to mało, że o póź 
kój trzeba walczyć pracą. Tak 
u nas myślą wszyscy. Nas ^i 
bojowników o pokój jest dú 
żo. bardzo dużo — setki milio| 
nów — nie tylko na tym zakła”| 
dzie pracy i nie tylko w Pole 
sce. I silni jesteśmy i potrafi” 2 
my  przepędzić imperialistów/ 
gdyby nas chcieli zahaczyć”. | 

Już nie trzeba było pytań 


czy blacharnia wykona zobó 


mówić. Wiemy, jak to było pod | wiązania 


panowaniem hitlerowców... 


W dniu otwarcia II Świato- 
wego Kongresu Obrońców Poko- 
ju odbyły się w Lublinie liczne 
manifestacje, na których ludność 
z entuzjazmem witała obradują- 
cy w Warszawie Kongres, wy- 
rażając pełne poparcie dla wal- 
ki o pokój, której przewodzi 
Związek Radziecki. We wszy- 
stkich zakładach pracy odbyły 
się masowe, zebrania. 


. W Domu Kolejarza zebrało się 
3000 pracowników kolejowych. 
Przemawiał przewodniczący 
woj. Komitetu Obrońców Po- 
koju prof. Gabriel Brzeg. Kole- 
jarze złożyli 25 meldunków o 
wykonaniu zobowiązań na cześc 
Kongresu podjęto również. 
szereg nowych. 


W fabryce „Eternit“ robotnicy 
chcąc uczcić fakt, że Kongres 
odbywa się w bohaterskiej War 
szawie, zobowiązali się -przekro 
czyć miesięczny plan produk- 
cyjny o dalsze 2 proc. 

Z terenu województwa napły - 
wają liczne meldunki o podejmo 
waniu zobowiązań na cześć Kon 


Wykona na pewno! (wik) 


Robotnice i ehlopki wiozą dary- 
p a 
dla Kongresu 


(KORESPONDENCJA WŁASNA Z WOJ. LUBELSKIEGO) 


gresu. M. in. Zakłady Drzewnćę 
w Zawadówee do końca roku da 
dzą ponadplanową produkcję 
wartości pół miliona zł. Huta 
szkła w Lubartowie wykona 
plan listopadowy w 119 * Pr 
Chłopi gminy Krynice pow. T0- 
maszów dostawią ziemniaki W 
150 proc, żywiec w 115 pro 
drób i jaja w 120 proc. i zorga! 

zują 3 kursy dla analfabetów. 

Załoga „Beton - Stal“ pracu* 
jąca przy budowie fabryki samo 
chodów ciężarowych, w ramach 
Wart Pokoju wywiozła z placu 
budowy 400 ton gruzu i wyłam 
dowała 120 wagonów cegły. 

Z Lublina wyjechała delega* 
cja kobiet, która złoży Kongre 
sowi meldunki o wykonaniu 20%] 
bowiązań oraz dary dla Kongre? 
su. M. in. kobiety ze spółdzie” | 
produkcyjnej w Holownie ot 
rują samodziałową makatę o mó 
tywach ludowych, Koło Gospo“ 
dyń ze spółdzielni produkcyj” 
nej w Kodeńcu — serwetę z wy” 
haftowanym godłem pokoju n4 
tle motywów z pow. włodarsk: 
go. (Do) 


„Pokój nie przyjdzie do nas sam 


musimy walczyć o niego pracą“ | 


(KORESPONDENCJA WŁASNA Z GDAŃSKA) 


Przekraczaniem norm — War 
tami Pokoju wita Wybrzeże II 
Światowy Kongres Obrońców 
Pokoju. 

Miejskie Zakłady Drewna w 
Elblągu  zaciągnęły na ózas 
trwania Kongresu Warty Po- 
koju na wszystkich oddziałach, 
przekraczając o 20 proc. plany 
odcinkowe co dało dotąd 21.600 
zł oszczędności. 

Załoga Wytwórni nr 7 ZZPGT 
w Oliwie zaciągnęła Warty Po- 
koju na okres od 13 do 20 bma 
dając dodatkowo 30 kg acety- 
lenu i oszczędzając 1.827 zł. 

Robotnicy Centrali Skór Su- 
rowych w Gdyni zaciągając 
Warty Pokoju zobowiązali się 
zasołić i skopertować ponad 
plan 667 sztuk skór, przyspie- 
szając równocześnie ich wyła- 
dunek ze statku, przez co za0sz- 
czędzą 1.490 zł. 

W Stoczni Północnej w Gdań- 
sku 19 brygad zobowiązuje się 


Dwa tysiące „Trójek Pokoju“ 


wyruszyło 


(KORESPONDENCJA WŁASNA ZE SZCZECINA) 


w pierwszym dniu obrad Kon 
gresu w Warszawie na Wartach 
Pokoju przy przeładunku stat- 
ków stanęło około 240 dźwigo- 
wych, trymerów i stauerów. 


W stoczni rzecznej na pierw- 
sze miejsce wybija się brygada 
tow. Kuczkowskiego, która pod- 
| niosła wydajność swej pracy o 
15 proc. i brygada tow. Dudka, 
przeprowadzająca remont lodo- 
łamacza „Odnowiciel*, która za- 
miast 130 proc. uzyskała 148 
proc. normy. 


Na Wartach Pokoju masowo 
stanęli również pracownicy 14 
placówek handlu uspołecznione- 
go, postanawiając m. in. wyje- 


= 


Delegaci Afryki Południowej na sali obrad Kongresu 


Na sali obrad Kongresu 


> s 
wykonać swój plan miesięczni 
o 250 godzin przed terminem. 
Pracownicy 3-ciej zajezd 
MZKGG w Gdańsku zobowią* 
zali się wyremontować w OKE” 
sie trwania Kongresu 6 przyczej 
pek i 3 wozy silnikowe, zaosż” 
czędzając 5.197 zł. Pracownicy 
Gdańskiej Dyrekcji Poczt po” 
stanowili zaciągnąć na czasy 
trwania Kongresu Warty Poko*| 
ju, co przyniesie 6.000 zł oszczę* 
dności. Na Wartach Pokoju gre" 
mialnie stają ZMP-owskie bry” 
gady robotników portowych 
podwyższając wybitnie wydaj 
ność pracy. Brygada im. Jana; 


Krasickiego przy wyładunku 
drobnicy osiągnęła 255 proc 
normy. 


Ślusarz Pomorskich  Zakła” 
dów Drzewnych nr 2 tow. Zy“ 
munt Gołębiowski, przemawia” 
jąc na masówce załogi, oświad“ | 
czył: „Pokój nie przyjdzie 
nas sam. Musimy o niego wale 
czyć pracą”. Gk) 


na miasto 


chać w teren w celu uaktywnie* 
nia akcji skupu na wsi. 

Na miasto wyruszyło w dnit 
wczorajszym około 2.000 agitato 
rów połączonych w tzw. trójk 
składające się z ZMP-owców 
członkiń Ligi Kobiet, aktyw!” 
stów partyjnych i przedstawicić 
li różnych instytucji. „Trójk 
przeprowadzają z mieszkańcami 
Szczecina rozmowy na tem | 
Kongresu. r a ! 

Słowa „chcemy pokoju” | 
„wierzymy, że pokój zwycięży 
tysięcznym echem powtarzają 
się dziś w Szczecinie. Myślą 
mówią tak robotnicy, naukowcji 
kobiety i mężczyźni, starcy 
dzieci. (w.s.) 


Foto AB 


